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W Polsce centralnej opady śnie-
gu nie są zbyt obfite, re jony po-
łudniowe natomiast nawiedza ją 
burze śnieżne, paral iżując często 
komunikację drogową. Na j ob f i t -
sze opady notuje się w wo j . kro-
śnieńskim i rzeszowskim, w któ-
rych tylko jednego dnia prawie 
700 km dróg było nieprzejezd-
nych. Przy l ikwidowaniu śnież-
nych zasp pracowały tysiące dro-
gowców i setki p ługów śnieżnych. 

N o w y dom akademicki „Esku-
lap " otrzymali studenci A k a d e -
mii Medyczne j w Poznaniu. Z a -
mieszkały w nim 832 osoby, w 
tym 15 małżeństw. Pokoje są 
dwuosobowe, wyposażone w no-
woczesne, funkcjonalne meble. 
Zaletą „Eskulapa" jest również 
jego doskonałe usytuowanie. Stu-
denci ma j ą stąd blisko do g m a -
chów dydaktycznych i klinik, 
a także do centrum miasta. 

Bezpieczeństwo na drogach św ia -
ta — to temat międzynarodowej 
wystawy plakatu, zorganizowa-
nej w Łodzi z inic jatywy B iu -
ra W y s t a w Artystycznych, P a ń -
stwowego Zak ładu Ubezpieczeń 
i Polskiego Związku Motorowe -
go. Ekspozycja obe jmuje 240 p la -
katów z 24 k ra jów . Są one su-
gestywną formą ostrzeżenia przed 
niebezpieczeństwem na drogach. 

Chociaż zima w pełni, Żeg luga 
Mazurska już myśli o lecie. Po 
pracowitym ubiegłorocznym se-
zonie, w czasie którego przewie -
ziono 280 tys. pasażerów na pię-
ciu regularnych liniach, flota 
przechodzi obecnie remont w 
stoczni w Giżycku. Je j załoga o-
barczona również produkcją dla 
wielkiego przemysłu okrętowego 
(produkują m. in. windy, kotwi -
ce i trapy), dokłada starań, aby 
na 1 ma ja — dzień rozpoczęcia 
stałych re jsów, wszystkie statki 
były gotowe do obsługi turystów. 

Silniki motocyklowe i do łodzi, 
zawory do centralnego ogrzewa-
nia i t ró jkołowe wózki dostaw-
cze — to g łówna dotychczas pro -
dukcja Zak ł adów Metalowych 
„Predom-Dezamet " w N o w e j Dę -
bie (wo j . tarnobrzeskie). W y r o b y 
te wzbogaci ła ostatnio in fo rma-
cyjna seria mikrociągników prze-
znaczonych dla rolnictwa. Duże 
zainteresowanie rolników tym 
ciągnikiem stwarza możliwości 
ich sery jne j produkcji . Przed 
zakładami rysu ją się perspekty-
w y rozwoju . (Fot. C A F ) 



TYGODNIK 
POLSKI 
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W numerze 
G ł ó w n y m ce lem badań e r -
gonomicznych w polskim 
przemyś le jest poprawa 
w a r u n k ó w pracy, ale p r z y -
czyn ia ją się one także 
do zwiększenia produkc j i 8 

Na Walentego , patrona za-
kochanych, coś miłosnego, 
czy l i niech ż y j ą małżeń-
stwa po lsko- f rancuskie ! 10 

„ O n i e t rwa łe j miłości r z e -
czy świata t e go " — tak 
nazwano uroczysty kon-
cert po lsk ie j poez i i śpie-
wane j , k tó ry odby ł się 
n iedawno w W i l a n o w i e 11 

Turn i e j M łodych M i s -
t r zów Technik i przynosi 
uczestnikom w i e l e satys-
f akc j i . M ó w i ą o t y m „ M a j -
s terkowicze na... d y p l o m " 14 

Od dwudziestu pięc iu lat 
działa w K r a j u przeds ię -
b iors two Desa — polski 
marchand i mecenas sztuki 18 

Malarz światła, ko loru i 
słonecznej pogody w za-
dymionym Nordz i e — tak 
w n a j w i ę k s z y m skrócie 
można określ ić twórczość 
W ładys ł awa Dobrzyńsk iego 22 

K a r n a w a ł sprzy ja zaba-
w o m . T a k dziś, j ak i sto 
lat temu, w okresie redut 
i staropolskich kuligów.. . 29 
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Szczególnego znaczenia wizycie polskich parlamentarzy stów we Francji nadało przyjęcie 
posła Zdzisława Grudnia przez Prezydenta Republiki Francuskiej, Valérego Giscard d'Estaing 

irlamentapnej Delegacja polsko-francuskiej grupy pi 

Sejmu PRL przebywała we Francji 

Wizyta 

i pożyteczn 
W stosunkach pomiędzy Francją, a Polską trudno jest znaleźć 

wzajemne kontakty, które 
nie mogłyby być określone jako prawdziwie przyjacielskie. 

Odnosi się to szczególnie do tych, jakie od lat 
łączą istniejące w parlamentach obydwu krajów poselskie 

grupy przyjaźni oraz ich przewodniczących: 
deputowanego Jean-Paul Palewskiego 

i posła Zdzisława Grudnia. Kolejną kartę historii 
francusko-polskiej w tym zakresie zapisano właśnie niedawno. 
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decydowanie 
i konsekwentnie 

Agenc j e prasowe doniosły niedaw-
no o nowe j in ic ja tywie Polski w 
sprawie przekształcenia Europej -
skiej Komis j i Gospodarczej Organi-
zacj i Narodów Zjednoczonych w sta-
ły instrument real izacj i postanowień 
Kon f e r enc j i Bezpieczeństwa i Współ-
pracy w Europie. Stały przedstawi-
ciel P R L w genewskie j siedzibie 
O N Z przesłał na ręce sekretarza w y -
konawczego Europejskie j Komis j i 
Gospodarczej O N Z list, zawiera jący 
wniosek rządu polskiego o umiesz-
czenie na porządku dziennym na j -
bl iższej — X X X I plenarnej sesji ko-
misj i — specjalnego punktu pt. „Ro -
la Ekonomicznej Komis j i Gospodar-
czej w świet le real izacj i aktu koń-
cowego Kon f e r enc j i Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie" . 

Jak wiadomo, w dokumencie koń-
c o w y m Kon fe r enc j i helsińskiej za-
leca się e f ek tywnie jsze wykorzys ta-
nie możl iwości i potencjału istnie-
jących organizacj i międzynarodo-
wych dla real izacj i postanowień 
Konferenc j i . Wymien ia się zwłaszcza 
Europejską Komis j ę Gospodarczą 
O N Z , w skład które j wchodzą 
wszystkie państwa — uczestnicy 
Kon f e r enc j i helsińskiej. Komis ja ta 
za jmu j e się l i cznymi zagadnieniami 
z dziedziny współpracy gospodarczej 
i naukowo-technicznej między pań-
stwami o różnych ustrojach społecz-
no-pol i tycznych i ma wszelkie da-
ne ku temu, aby po przy jęc iu odpo-
wiednich ustaleń programowych i 
organizacyjnych, stać się e f ek t yw-
nym i wie lostronnym instrumentem 
real izacj i postanowień ekonomicz-
nych Kon f e r enc j i Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie. 

Zgłaszając swą propozycję , rząd 

Polskie j Rzeczypospol i te j Ludowe j 
k ierował się przeświadczeniem o po-
trzebie określenia, już na p ierwsze j 
sesji komisj i po podpisaniu histo-
rycznego dokumentu w Helsinkach, 
zadań, jakie akt końcowy Kon fe ren-
c j i Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie stawia przed Europejską 
Komis ją Gospodarczą w dziedzi-
nie intensyf ikacj i i pogłębiania 
współpracy państw członkowskich. 
Polska zadeklarowała gotowość ak-
tywnego działania, licząc, że dysku-
sja na X X X I plenarnej sesji komi-
sji — w ramach proponowanego 
przez K r a j nowego punktu porządku 
dziennego obrad — umożl iwi pro-
gramowanie przyszłe j działalności 
Europejskie j Komis j i Gospodarczej 
O N Z zgodnie z postulatami K o n f e -
rencj i Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie, w interesie odprężenia 
na kontynencie europejskim. 

In ic ja tywa polska spotkała się z 
pe łnym poparciem państw obozu so-
cjal istycznego i z dużym zaintereso-
waniem ze strony pozostałych państw 
wchodzących w skład Europejskie j 
Komis j i Gospodarczej. Sekretarz w y -
konawczy komisj i z łożył zapewnie-
nie, że nowy punkt porządku obrad 
sesji, w brzmieniu zaproponowanym 
przez Polskę, wpisany zostanie do 
tymczasowego porządku obrad X X X I 
sesji plenarnej. Porządek ten zosta-
nie następnie przedstawiony uczest-
nikom sesji do akceptacji . 

Oto ostatnia propozycja polska, 
mająca na celu rozszerzenie i pogłę-
bienie współpracy gospodarczej 
państw o różnych ustrojach społecz-
no-politycznych, w myśl pełnego 
wcielenia w życie postanowień aktu 
końcowego Kon fe renc j i Bezpieczeń-

stwa i Współpracy y/ Europie. A 
przecież niedawno, bo w grudniu 
ubiegłego roku, również polska pro-
pozycja dotycząca zagadnień ekono-
micznych, t ym razem na fo rum 
Zgromadzenia Ogólnego O N Z , odnio-
sła ogromny sukces. 112 głosami — 
przy 17 wstrzymujących się, Zgro-
madzenie Ogólne Organizacj i Naro-
dów Zjednoczonych przy j ę ło zgło-
szoną przez Polskę rezolucję w spra-
w i e przeprowadzenia badań nad 
d ługo fa lowymi tendencjami ekono-
micznymi w gospodarce światowej . 
Ce lem tej polskiej propozyc j i było 
przyczynienie się do tworzenia no-
wego światowego porządku ekono-
micznego i kształtowania odpowiada-
jącego dzis ie jszym potrzebom mię-
dzynarodowego podziału pracy, z u-
wzg lędnieniem dynamicznie rosną-
cego potencjału k ra j ów socjalistycz-
nych, a także k ra j ów tzw. Trzeciego 
Świata, od niedawna prze jawia ją -
cych swą świadomość gospodarczą. 
W p r zy j ę t e j rezolucj i mów i się m.in., 
że „badania d ługofa lowych trendów 
rozwoju gospodarczego poszczegól-
nych reg ionów odgrywa ją dużą ro-
lę w zabezpieczeniu wysokiego tem-
pa rozwo ju gospodarczego wszyst-
kich kra jów, w szczególności k ra j ów 
rozwi ja jących się"... 

Polski projekt rezolucj i w tej 
sprawie dostrzega wyraźną współza-
leżność między pokojem, bezpieczeń-
stwem, poko j owym współistnieniem 
państw i m iędzynarodowym odprę-
żeniem a r o zwo j em i zacieśnieniem 
międzynarodowej współpracy gospo-
darczej. Są to sprawy o doniosłym 
znaczeniu dla europejskiego etapu 
po Kon f e r enc j i Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie, ale nie 
mniejsze znaczenie mają też dla kra-
j ó w rozwi ja jących się, które chcą 
sobie zapewnić szybsze tempo i nie-
dyskryminowaną pozyc j ę w świecie 
nowego ładu gospodarczego. 

Ostatnie przykłady polskich ini-
c j a t yw na f o rum międzynarodowym, 
mające na celu wykorzys tan ie 
wszystkich możl iwości pomyślnego 
rozwiązywania nabrzmiałych proble-
m ó w współczesnego świata, są ko le j -
nym dowodem zdecydowanego i kon-
sekwentnego stanowiska Polski w 
sprawie rozwo ju współpracy między-
narodowej , postępu i pokoju w świe-
cie. 

URSZULA KOZIEROWSKA 

ATRAKCYJNE 
WYCIECZKI 

LYONCZYKÓW DO POLSKI 

P o udane j w y c i e c z c e do K r a k o w a , zo r -
g a n i z o w a n e j w m a j u ub i e g ł e go roku p r ze z 
S t owa r z y s z en i e K u l t u r a l n e F r a n c u s k o - P o l -
sk ie w L y o n i e , druga grupa t u r y s t ó w od -
w i ed z i ł a n i e d a w n o Po lskę . S p e c j a l n y m 
c za r t e r em Po lsk ich L in i i L o tn i c z y ch „ L o t " 
105 osób udało się do Po lsk i . 

L y o ń c z y c y nie chcie l i l ec ieć do Po l sk i 
z pus tymi r ękami . Dla z adokumen towan ia 
s w e j p r z y j a ź n i dla K r a k o w a i dla Po l sk i 
o f i a r o w a l i p r z ewodn i c zącemu R a d y M i e j -

sk i e j meda l p a m i ą t k o w y mias t L y o n u i 
Bourgo in -Ja l l i eu , dz ie ło r zeźb ia r za l y o ń -
skiego, Jean Aug is . M e d a l ten w y k o n a n y 
został t y l k o w d w ó c h eg z emp la r zach ; j e -
den z nich z n a j d u j e się w Mont r ea lu , d ru -
gi — obecn ie już — w K r a k o w i e . 

W a r t o dodać, że l yońsk ie S t o w a r z y s z e -
nie K u l t u r a l n e F rancusko -Po l sk i e o f i a r o -
w a ł o popr zedn io inny meda l , r ó w n i e ż 
dz ie ło Jean Aug i s , do z b i o r ó w Z a m k u 
K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e . 



Zdzisław Grudzień przedstawia Edgarowi Faure (drugi z lewej) członków polskiej delegacji parlamentarnej — Anną Kochanowską, 
redaktora działu literackiego Polskiego Radia w Olsztynie oraz profesora Jerzego Nawrockiego, rektora Politechniki Śląskiej 

Wizyta owocna 
i pożyteczna 

W Pałacu Matignon premier Jacques Chirac przyjął Zdzisława Grudnia (pierwszy z 
prawej). Rozmowa trwała godzinę, w czasie której poruszono wiele spraw związanych 
ze współdziałaniem gospodarczym i politycznym obydwu krajów — Francji i Polski 
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Do F r a n c j i p r z y b y ł a m i a n o w i c i e z 
k i l kudn i ową w i z y t ą de l egac j a po lsko-
f rancusk i e j g rupy p a r l a m e n t a r n e j w S e j -
m ie P R L . N a j e j cze le stał poseł Z d z i s ł a w 
Grudz i eń -— cz łonek B iura P o l i t y c z n e g o 
K o m i t e t u Cen t ra lnego P Z P R i I sekre -
tarz K o m i t e t u W o j e w ó d z k i e g o P Z P R w 
K a t o w i c a c h , k t ó r y p r a c o m g rupy p r z e w o -
dzi od szeregu lat. W składz ie d e l e gac j i 
z n a j d o w a l i się ponadto pos ł ow i e : Je r zy 
N a w r o c k i — rek to r Po l i t e chn ik i Ś ląsk ie j , 
Rys za rd Dz i opak — d y r e k t o r F a b r y k i S a -
m o c h o d ó w O s o b o w y c h w Bie l sku-B ia ł e j , 
A n n a K o c h a n o w s k a — dz ienn ikarz P o l -
sk iego Rad ia w Olsz tyn i e oraz L e o n Jan -
czak — redaktor nacze lny L u d o w e j S p ó ł -
dz ie ln i W y d a w n i c z e j . R o l ę gospodarza 
pe łn i ła f rancusko-po l ska g rupa p a r l a m e n -
tarna w Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m , k t ó -
r e j p r z ewodn i c zący , znany od lat na te -
ren ie F r a n c j i p r opaga to r p r z y j a ź n i naro -
d ó w f r ancusk i ego i po lsk iego , J ean -Pau l 
Pa l ewsk i , t o w a r z y s z y ł po l sk im gośc iom 
w czasie poby tu w e F r a n c j i od w y l ą d o -
wan ia samolotu na p a r y s k i m lotnisku 
do m o m e n t u startu w drogę p o w r o t n ą do 
K r a j u . 

O w o c n a to by ła w i z y t a dla s tosunków 
pomi ędzy o b y d w o m a k r a j a m i . T y l k o tak 
można okreś l ić j e j p r zeb i eg i w y n i k i . 
P r z e w o d n i c z ą c e g o po l sk i e j d e l e gac j i posła 
Zdz i s ł awa Grudn ia , w t o w a r z y s t w i e a m -
basadora P R L w e F ranc j i , Emi la W o j -
taszka, p r z y j ą ł w Pa łacu E l i z e j sk im na 
r o zmow i e , k t ó r e j przesz ło g odz inny p r z e -
b ieg da l eko odb i ega ł od p ro t oko l a rnego 
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Wizyta owocna 
i pożyteczna 
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z w y c z a j u , P r e z y d e n t Repub l i k i F r a n c u -
skie j , V a l é r y G iscard d 'Esta ing. J e j t e m a -
t em by ł ca łokszta ł t ak tua lnych s tosunków 
p o m i ę d z y F r a n c j ą a Po l ską , a p ię tna a k -
tualności nadawa ł o zb l i ż a j ą c e się spo tka -
n ie F r a n c u s k o - P o l s k i e j M i e s z a n e j K o m i s j i 
do S p r a w W s p ó ł p r a c y Gospoda r c z e j i 
Techn i c zne j , j ak i e o d b y ć się m ia ło w k r ó t -
ce w łaśn i e w W a r s z a w i e . P r e z y d e n t V a -
l é r y G iscard d ' Esta ing w y s o k o ocen i ł 
obecny stan i zakres w s p ó ł p r a c y f r a n c u -
sko -po l sk i e j i w y r a z i ł p r zekonan ie , że 
będz i e się ona nada l r o z w i j a ł a i p o g ł ę -
bia ła . Sze f pańs twa z uznan i em m ó w i ł o 
w y s o k i e j d y n a m i c e r o z w o j u gospodarcze -

go Po l sk i i wskaza ł na autory te t , j ak i 
zdoby ł sobie w e F ranc j i E d w a r d G i e r ek , 
z a r ó w n o z u w a g i na zakres z r e a l i z o w a -
nego p r z e z Po l skę w ostatnich latach 
p r o g r a m u gospodarczego , j ak i dz ia łan ie 
na rzecz odprężen ia i wspó łp racy w Eu-
rop ie , a zwłaszcza stosunków z F r a n c j ą . 
P r e z y d e n t F r a n c j i skorzystał z o k a z j i t e -
go spotkania, aby zaprezen tować pos ł ow i 
Z d z i s ł a w o w i G r u d n i o w i dar, j ak i z a m i e -
rza p r z ekazać dla o d b u d o w y w a n e g o Z a m -
ku K r ó l e w s k i e g o w W a r s z a w i e — w s p a -
niałe b iurko z X V I I I w i eku . 

P r z e w o d n i c z ą c e g o po l sk i e j d e l e gac j i 
p r z y j ą ł następnie p r em i e r F r a n c j i Jacques 
Chirac . I tu r o z m o w a do tyczy ła z a gad -
nień r o z w o j u s tosunków f r ancusko -po l -
skich. De l e gac j a w pe łnym składzie spot -

kała się następnie z p r z ewodn i c zą cym 
Sena tu A l a i n P o h e r e m , p r z ewodn i c zącym 
Z g r o m a d z e n i a N a r o d o w e g o E d g a r e m Fau -
rem, c z ł onkami f r ancusko -po l sk i e j g rupy 
p a r l a m e n t a r n e j w Pa łacu Burbońsk im. 
W czasie t ych spotkań, w atmos fe r ze 
se rdecznych r o z m ó w s tarych z n a j o -
mych , obok s p r a w do tyczących wspó ł -
p r a c y m i ę d z y p a ń s t w o w e j , n i e j ednokro t -
nie n a w i ą z y w a n o do w i e l o w i e k o w y c h 
k o n t a k t ó w o b y d w u narodów , nie abstra-
h o w a n o r ó w n i e ż od zagadn ień ogó lnopo -
l i t ycznych , w k t ó r e j to dz iedz in ie znalaz ła 
odb ic i e wspó lno ta p o g l ą d ó w na sy tuac ję 
na kon t ynenc i e eu rope j sk im po he ls iń-
sk i e j K o n f e r e n c j i Bezp i ec zeńs twa i W s p ó ł -
p racy w Europ ie . 

Gospodarze skorzys ta l i z okaz j i w i z y t y , 
aby po l sk im gośc i om pokazać F r a n c j ę 
dnia dz is ie jszego . K r a j nowoczesny , c i e -
k a w i e się r o z w i j a j ą c y , szeroko w s p ó ł p r a -
cu jący z Po l ską . T e m u ce l ow i s łużył w y -
jazd d e l e g a c j i po lsk ich pos ł ów na p o -
łudnie, gdz i e w Fos pod Marsy l i ą o b e j -
r ze l i d rug i co do w i e lkośc i w Europ ie 
po r t morsk i oraz imponu ją c e Zak ł ady 
Me ta lu r g i c zne „ S o l m e r " , a także p o b y t w 
L y o n i e , gdz i e z w i e d z a n o ra f ine r i ę w F e y -
z in o raz b u d o w ę me t ra . Zapoznano się 
też z k o m p l e k o w y m zagospoda rowan i em 
reg ionu pa r y sk i e go : p r z e m y s ł e m — Z a -
k ł a d a m i M a s z y n B u d o w l a n y c h „ P o c l a i n " 
i F a b r y k ą F a r m a c e u t y c z n ą „Spec i a " , bu-
d o w n i c t w e m — dz ie ln icą L a Dé f ense oraz 
n o w y m mias t em S a i n t - Q u e n t i n - e n - Y v e l i -
nes, łącznością — Cent ra lą Te l e f on i c zną 
„ Tu i l e r i e s " , op i eką zd r owo tną — Szp i ta -
l e m w Poissy , ku l turą — Z a m k i e m w 
Malma i son . 

S p e c j a l n y m p u n k t e m by ła w i z y t a de -
l e g a c j i w L y o n i e , gdz i e spotkanie u pre -
f ek ta r eg i onu R h ô n e - A l p e s , p. Doue i l 
z g r omadz i ł o całą śm i e tankę t ego d rug i e -
go po P a r y ż u miasta F ranc j i , m. in. w i e l -
k i e g o gospodarczego pa r tne ra P o l s k i p. J. 
Ber l i e t . W L y o n i e też p o d e j m o w a ł y po l -
skich po s ł ów t amte j s z e o r g a n i z a c j e po l o -
n i jne : S t o w a r z y s z e n i e F r a n c e - P o l o g n e i 
S t o w a r z y s z e n i e K u l t u r a l n e F rancusko -
Po l sk i e . P o b y t w o w i a n e j histor ią po lsko-
f rancuską i sersk ie j m i e j s c o w o ś c i V i l l a r d -
de -Lans , p o zwo l i ł d e l e gac j i z ł o żyć w i e -
n iec b i a ł o - c z e r w o n y c h k w i a t ó w pod p o m -
n ik i em uc zn i ów i p r o f e s o r ó w L i c e u m P o l -
skiego, po l eg ł y ch w w a l c e o wo lność F r a n -
c j i i Po l sk i w latach I I w o j n y ś w i a t o w e j . 

Z p r z ekonan i em, iż by ła to n a p r a w d ę 
poży t eczna w i z y t a , ż egna l i po lską de l e -
g a c j ę f r ancuscy gospodarze . Z tak im sa-
m y m p r z e św i adc z en i em opuszczal i gośc in-
ną z i em i ę f rancuską po l scy goście , u w o -
żąc do K r a j u i taką jeszcze now inę , iż 
r ó w n i e ż w Senac ie R e p u b l i k i F r ancusk i e j 
z aw ią za ł a się po r a z p i e r w s z y od bardzo 
w i e l u lat , Grupa P r z y j a ź n i F rancusko -
Po l sk i e j , na k t ó r e j cze le stanął senator 
Jean Pe r i d i e r . 

1 
W spotkaniu z przewodniczącym Zgroma-
dzenia Narodowego. Edgarem Faure u-
czestniczył ambasador PRL. w Paryżu Emil 
Wojtaszek oraz przedstawiciele francusko-
polskiej grupy parlamentarnej Zgromadze-
nia, z jej przewodniczącym Jean-Paul Pa-
lewskim na czele (pierwszy z lewej) 

W bogatym programie mającym na celu 
zapoznanie polskich posłów ze współczes-
ną Francją znalazła się również rafineria 
Feyzin pod Lyonem. Członkowie polskiej 
delegacji słuchają objaśnień udziela-
nych przez członka dyrekcji zakładów 

Na spotkaniu z Polonią Lyonu dziewczę-
ta z zespołu „Karliczek" powitały go-
ści z polskim wdziękiem i gościnnością 

Valéry Giscard d'Estaing pokazuje Zdzi-
sławowi Grudniowi (pierwszy z lewej) 
i ambasadorowi Emilowi Wojtaszkowi 
(pierwszy z prawej) biurko, jakie przeka-
zuje w darze dla Zamku Królewskiego 



» 

S'il est — dans les 
rapports entre la Fran-
ce et la Pologne — un 
domaine où l'amitié est 
particulièrement vive, 
c'est bien celui établi 
depuis des années entre 
les parlements des deux 
pays. Pour une visite 
de quelques jours, s'est 
rendue dernièrement en 
France une délégation 
du groupe parlementai-
re Polono-Français de 
la Diète polonaise, avec 
à sa tête son président, 
le député Zdzisław Gru-
dzień. Les hôtes — le 
groupe parlementaire 
Franco-Polonais• — pri-
rent en charge leurs 
confrères de l'arrivée 
au départ avec parmi 
eux, le président du 
groupe, Jean-Paul Pa-
lewski, bien connu pour 
son dévouement d la 
cause de l'amitié fran-
co-polonaise. 

Le programme fut 
des plus chargés et 
aussi des plus fruc-
tueux. Les rencontres 
ayant trait à la coopé-
ration dans tous les do-
maines, de l',économie à 
la culture. Le président 
Valéry Giscard d'Es-
taing reçut le député 
Zdzisław Grudzień et 
l'ambassadeur de Polo-
gne Emil Wojtaszek et 
eut avec eux un entre-
tien qui n'avait rien de 
protocolaire. Il présen-
ta à l'occasion un splen-
dide bureau du XVIIIe 

siècle qu'il a l'inten-
tion de remettre au 
Château Royal de Var-
sovie. Ensuite M. Zdzi-
sław Grudzień fut reçu 
par le premier ministre 
Jacques Chirac. Le Sé-
nat à son tour accueillit 
les Polonais par les. 
personnes d'Alain Po-
her et Edgar Faure. 

Les hôtes tinrent à 
montrer à leurs invités 
la France d'aujourd'hui. 
Cela se traduisit par un 
voyage dans le midi, à 
Fos, Lyon — avec une 
rencontre avec le préfet 
M. Doueil et le parte-
naire économique de la 
Pologne M. Berliet — et 
Feyzin. La région pari-
sienne et certaines de 
ses industries furent 
également visitées par 
les Polonais. 

Signalons enfin qu'au 
Sénat français s'est for-
mé un groupe d'Amitié 
Franco-Polonaise avec 
comme président le sé-
nateur Jean Péridier. 



sprzymierzeńcem 
człowieka 

Wielkość 
i pochodzenie 

zagrożeń 
W F a b r y c e S a m o c h o d ó w O s o b o w y c h na 

Że ran iu wś r ód p o d s t a w o w y c h pr zeds i ę -
w z i ę ć e r gonomi c znych zna laz ło się 
usprawn i en i e technik i p racy na rampach , 

Ergonomia 

dla e r gonomi i — nauki z a j m u j ą c e j się 
dos tosowan i em urządzeń technicznych i 
p r o d u k c y j n y c h do psycho f i z y c znych cech 
p r a c o w n i k ó w . 

Lekarze 
uczestniczą 

przy projektowaniu 
A b y poznać b l i ż e j ro lę e r gonomi i w 

po l sk im przemyś l e , s i ę g n i j m y bezpoś red -
nio do z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h . O t o np. 
w Zak ładach Mechan i c znych „ U r s u s " ko ło 
W a r s z a w y działalność e rgonomiczna r o z -
poczę ła się w 1.964 roku, z eb rano w i ę c 
już sporo doświadczeń — zwłaszcza , że 
od 1967 roku działa w „U r sus i e " pe łny 
zespół e r gonomic zny : l ekarz p r z e m y s ł o -
w y , psycho log , technolog — stale, a w 
raz ie po t r z eby r ó w n i e ż f i z j o l o g , kons t ruk -
tor i o rgan i za to r p rodukc j i . 

Z b a d a n o i oceniono w i e l e s tanowisk 
p racy — od i ndyw idua lnych do całych 

l ini i au tomatycznych . Badania ob j ę ł y 
w i ę c s tanowiska ob róbk i mechan i c zne j — 
i w i e l oc zynnośc ią l in ię s t e rowaną auto -
matyczn ie . Badano m. in. p r zys tosowan ie 
maszyn do psycho f i z y c znych w a r u n k ó w 
załog i , j ak i o r gan i zac j ę p racy w p o -
szczegó lnych fazach p rodukc j i . C e l e m b a -
dań by ł też k o ń c o w y p rodukt zak ładu — 
c iągn ik roboczy . 

W z w i ą z k u z w y n i k a m i badań zm i en i o -
no k ry t e r i a p r z y j m o w a n i a n o w y c h p r a -
c o w n i k ó w w z a u t o m a t y z o w a n e j od l ewn i . 
M i a n o w i c i e poza i n n y m i p r zechodzą oni 
badania psychotechniczne ( spos t r z egaw-
czość, pamięć , w y o b r a ź n i a przes t rzenna ) . 
Zespó ł b i e r z e też udz ia ł w pracach K o -
m i s j i Ocen P r o j e k t ó w I n w e s t y c y j n y c h . 
P r z y p r o j e k t o w a n i u c i ą g n i k ó w roboczych 
zab ie ra l i g łos l ekar ze i psycho lodzy . 

R a z e m z Z a k ł a d e m F i z j o l o g i A k a d e m i i 
M e d y c z n e j p r o w a d z o n e są k o m p l e k s o w e 
badania nad szkod l iwośc ią i uc iąż l iwośc ią 
go rącego m i k r o k l i m a t u na s tanowiska cli 
r oboczych . 

Od 1964 roku p r o w a d z i się sys t ematycz -
ne badania nad w p ł y w e m środowiska 
p racy na stan z d r o w o t n y załogi . Ostatn io 
zaś g ł ó w n y m k i e r u n k i e m badań by ła 
ocena obc iążenia f i z y c z n e g o u kob ie t i 
m ę ż c z y z n na t y p o w y c h nowoczesnych sta-
nowiskach pracy . _ ostęp w technice p r z e -

m y s ł o w e j e l i m i n u j e w y s i ł e k f i z y c zny , na-
tomiast p o w o d u j e w z r o s t obc iążenia cen-
t ra lnego układu n e r w o w e g o i umys łu ; 
praca p o w o d u j e znużen ie — konieczność 
podpo r ządkowan ia się maszyn i e p r o w a -
dzi n ieraz do s tanów n e r w i c o w y c h i k o m -
p l eksów . R o z w ó j technik i sp rowadza no -
w e zagrożen ia : ś rodki chemiczne w p r o -
dukc j i — o b l i ż e j n i e znanym dz ia łan iu 
od l e g ł ym , hałas, w i b r a c j a , e l i m i n o w a n i e 
św ia t ła dz i ennego itp. W s z y s t k o to za l i -
czane jest do s zkod l iwych c z y n n i k ó w c y -
w i l i z a c j i . W s z y s t k o to s twarza p r o b l e m y 



zapewn i en i e w a r u n k ó w k l ima t y c znych w 
halach p r o d u k c y j n y c h , p o p r a w i e n i e o -
świe t l en ia itd. P o d j ę t o dz iałania z m i e -
r z a j ą c e do e l im inowan ia w p ł y w u c zynn i -
k ó w s zkod l iwych dla zd row ia . 

W dz ia le T e chn ik i Ochrony P r a c y p o -
wo łano s ekc j ę e r gonomi i k o r e k c y j n e j , 
usta la jącą m. in. p r z y c z y n y p r z ek roc zeń 
stężenia c z y n n i k ó w s zkod l iwych , op raco -
w u j ą c ą z a k ł a d o w e n o r m y w zakres ie 
e rgonomi i . P r a c o w n i a badań ś r odow i sko -
w y c h ustala l a b o r a t o r y j n i e w i e l kość i p o -
chodzenie w y s t ę p u j ą c y c h zagrożeń (z łe 
oświe t l en ie , hałas, w i b r a c j a ) . 

L i k w i d a c j a zagrożeń Z a w o d o w y c h w to -
ku p r o d u k c j i jest t rudna, w iększość 
usprawn i eń m o ż e b y ć w y k o n a n a t y l k o w 
czasie p r z e r w y r e m o n t o w e j . W p r a k t y -
ce — e rgonomia k o r e k c y j n a po ł ow i c zn i e 
t.ylko r o z w i ą z u j e p r ob l emy , oczeku jąc na 
pe łne w ł ą c z e n i e się t zw . e r gonomi i kon -
c epcy jne j . 

Klimatyzatory 
na gorących 

stanowiskach 
W hucie „ W a r s z a w a " — m i m o sze rok i e j 

dz ia ła lności e r g onom i c zne j — w i e l e j esz -
cze jest do zrob ien ia . Huta ma l iczną 
załogę, o b o w i ą z u j ą w t y m zak ładz i e w y -
sokie w y m o g i p r odukcy jne . T y m c z a s e m 
zw i ększoną p r o d u k c j ę t rzeba r ea l i z ować 
na do t y chczasowe j przes t r zen i r obocze j . 
Pogarsza to w a r u n k i e rgonomiczne . N i e 
brak j ednak dz ia łań ł agodzących u t rud-
nienie . 

C o rob i np. e rgonomia bezpośredn io 
dla s tanowisk pracy w hucie? W o b e c 
zw i ększen ia zan ieczyszczeń w s ta lown i i 
od l ewn i w p r o w a d z o n o odpy lan i e wnę t r za 
p i e c ó w ł u k o w y c h — u j m u j e się 80 proc. 
g a z ó w i p y ł ó w , reszta j ednak p r z edos ta j e 

się na zewną t r z . Dla gorących s tanowisk 
w p r o w a d z o n o k l ima ty za t o r y bezpośrednio 
w kab inach obsługi p i e c ó w ł u k o w y c h i 
mar t enowsk i ch . 

P r z e d dziesięciu laty zespół l eka r zy 
Zak ł adu L e c z n i c t w a P ra cown i c z e go w p r o -
w a d z i ł arkusz zb iorczy i n f o r m a c j i e r go -
nomicznych dla poszczegó lnych w y d z i a -
ł ów , z y sku jąc w ten sposób pe łny obraz 
zagrożeń w hucie. 

N a pods taw i e w y n i k ó w , os iągnię tych w 
toku badań e rgonomicznych w tych i in -
nych zak ładach w re jonach W a r s z a w y 
sporządzone zostały genera lne wn iosk i . 
P r z e m y s ł o w a służba zd row ia p r zekona ła 
się tą drogą, że nie w y s t a r c z y zna j omość 
procesu p rodukc j i i technolog i i w d a n y m 
zakładz ie . Dop i e ro obse rwac ja wszys tk i ch 
bardzo różnych e t apów pracy robotn ika 
dos tarczyć może danych, w y j a ś n i a j ą c y c h 
p r z y c z y n y chorób z a w o d o w y c h oraz p o -
z w o l i na dok ładn ie j sze k w a l i f i k o w a n i e 
p r a c o w n i k ó w do pracy na poszczegó lnych 
s tanowiskach. 

Badania e rgonomiczne p r o w a d z ą w k a ż -
d y m w y p a d k u do p o p r a w y w a r u n k ó w 
pracy , a równocześn i e p r z y c z y n i a j ą się do 
zw iększen ia p r odukc j i m n i e j s z y m kosz tem 
b i o l og i c znym. 

JAN OKRZA 

1 
Montaż nowoczesnych samochodów może 
też nużyć. Jak temu zapobiec — to jedno 
z zadań ludzi zajmujących się ergonomią 
w żerańskiej Fabryce Samochodów Osobo-
wych, produkującej Polskie Fiaty 125 P 

W hucie najtrudniej jest poprawić wa-
runki pracy na tzw. stanowiskach go-
rących. W tej dziedzinie zakładowe ze-
społy ergonomiczne współpracują z Za-
kładem Fizjologii Akademii Medycznej 

• 

« M M 

W POLSKICH 
PRACOWNIACH 

NAUKOWYCH 

Siarka 
na różne sposoby 

P r o g r a m r o z w o j u kopa ln i c twa su-
r o w c ó w chemicznych w y s u w a na czoło 
s iarkę . P r z y n i e j skup i ł y się n o w e m e -
tody , op ra cowane przez n a u k o w e za -
plecze t ego gó rn i c twa . Są to me tody 
o ryg ina lne , n i espo tykane w innych 
dz ia łach gó rn i c twa , j ak np. metoda 
p o d z i e m n e g o w y t o p u s iark i lub w i e r -
cenia g ł ębok ich o t w o r ó w z p o w i e r z c h -
ni i dos tosowania sposobu eksp loa tac j i 
do w a r u n k ó w k a ż d e j kopaln i . O t w o r o -
w a eksp loa tac ja s iark i po zwo l i ł a znacz -
nie zw i ęks z y ć w s k a ź n i k i w y k o r z y s t a n i a 
złoża. 

P r z y t e j oka z j i w K r a j u p r o w a d z i 
się u t y l i z a c j ę odpadów. W w y e k s p l o a -
t o w a n e j kopa ln i i s iark i w P iaseczn i e 
uruchomiono w y d o b y c i e p i a sków szk la r -
skich. P r o w a d z i s ię prace nad w y k o -
r zys tan i em i ł ó w m. in. do p r o d u k c j i 
c e ramik i c z e r w o n e j . 

Cenne nawozy 
„ S i m a " — czy l i sucha i n t e r w e n c y j n a 

metoda amon iaka lna — służy do neu-
t ra l i z ac j i dwu t l enku s iarki , e m i t o w a -
nego przez e l ek t r own i e . Me t oda p o -
wsta ła w „ P r o s y n c h e m i e " — czy l i w 
B iur ze P r o j e k t ó w P r z e m y s ł u Syn t e z y 
C h e m i c z n e j — pr zy wspó łudz ia l e p r a -
c o w n i k ó w g l i w i c k i e g o „ E n e r g o p o m i a r u " 
i k a t o w i c k i e g o „Separa to ra " . 

Spec ja lna insta lac ja s łuży do w t r y -
sk iwan ia amon iaku do k o m i n ó w e l ek -
t r own i . Nas t ępu j e r e akc j a chemiczna 
łączenia dwu t l enku s iark i z amon ia -
k i e m — w w y n i k u t e go łączen ia s iar -
czan amonu, c zy l i w a r t o ś c i o w y n a w ó z 
opada na z i emię , u ż y źn i a j ą c ją. „ S i -
m a " została opa ten towana , a „ P r o s y n -
c h e m " stara s ię p r z y pomocy P o l s k i e j 
A k a d e m i i N a u k w p r o w a d z i ć s w o j ą m e -
todę — która zdała e g zam in p r a k t y c z -
ny w e l e k t r o w n i „ T a r n ó w " — w za -
kładach Górnoś ląsk i ego O k r ę g u P r z e -
mys ł owego . 

Jod w soli 
P o w o j n i e l eka r z e w r o c ł a w s c y m ie l i 

do czyn ien ia ze z j a w i s k i e m n i espo ty -
k a n y m w innych r e j onach K r a j u . N a 
D o l n y m Śląsku szerzy ła się ep idemia 
w o l a (choroba o b j a w i a j ą c a się z g r u -
b i en i em szy i w s k u t e k pow i ększen ia 
ta rczycy ) . Masowość zachorowań spo -
w o d o w a ł a , że w e W r o c ł a w i u powsta ł 
spec ja l i s t yczny Ośrodek Badan ia W o l a 
pod p r z e w o d n i c t w e m pro f e so ra L . H i r -
sz fe lda , a nieco pó źn i e j — K o m i s j a do 
Badań nad W o l e m p r z y w a r s z a w s k i m 
P a ń s t w o w y m Zak ładz i e H i g i eny . Do 
dziś ośrodek w r o c ł a w s k i pa t ronu j e b a -
dan i om w zwa l c zan iu w o l a w Polsce . 

G ł ó w n y m os iągn ięc i em Ośrodka b y -
ło opanowan i e ep idemi i do lnoś ląskie j . 
Badan ia w y k a z a ł y , że w w o d z i e na 
D o l n y m Śląsku w y s t ę p u j e jod w zbyt 
m a ł e j i lości — i ż e brak jodu w p ł y w a 
na p o w s t a w a n i e i rozpowszechn ian i e 
choroby. Zas tosowan i e p r o f i l a k t y k i j o -
d o w e j — m.in. przez d o d a w a n i e j o d -
ku potasu do sol i kuchenne j r o zp ro -
w a d z a n e j na D o l n y m Śląsku — do-
p r o w a d z i ł o do opanowan ia ep idemi i . 



Na Walentego 
coś miłosnego 

czyli niech żyją 
małżeństwa 

polsko-francuskie 

wzn ios ł e uczucia, si lne po r y -
w y ż y c i owe , szczere i bez in -
t e r e sowne p r z y j a ź n i e i — 
przede w s z y s t k i m — wie lka 
p r a w d z i w a mi łość — po t r z eb -
ne są j ak chleb, pow i e t r z e i 
w o d a " . P o i n f o r m o w a ł e m tak -
że pan ią matkę , że j ak dono-
si prasa f rancuska , w k r a j u 
na j s r o ż e j d o tkn i ę t ym zarazą 
po rnog ra f i i , to znaczy w Sta -
nach Z j ednoc zonych , r e k o r d o -
w y m p o w o d z e n i e m cieszą się 
od p e w n e g o czasu s taroświec -
k i e romanse . I p o w i a d o m i ł e m 
także m o j ą mi to log i czną m a -
tulę, że w Iran ie , gdz i e przed 
w i e k a m i poec i O m a r C h a j j a m 
i H a f i z w y ś p i e w a l i n i e śmie r -
t e lne h y m n y na cześć mi łoś -
ci, d z i enn ikarze na tknę l i się 
na p ięćdz ies i ęc io l e tn iego sk le -
p ikarza , k t ó r e go pó ł roku t e -
m u porzuc i ła żona i k t ó r y od 
t e j p o r y an i razu nie z m r u -
ż y ł oka, b o w i e m ma nadz i e -
ję , że tą s w o j ą bezsennością 
z w a b i n i ew i e rną do powro tu . 
T o się n a z y w a mi łość ! 

W i e ś c i te doda ły pan i ma t -
ce c o k o l w i e k otuchy. Pos ta -
now i ł a wesp r z e ć c z ynem m i -
łość i zakochanych i w t y m 
celu po lec i ła p lanec ie Wenus, 
k tóra s p r z y j a mi łośc i , ob jąć 
z nastan iem w i o sny p ro t ek t o -
rat nad b i e ż ą c y m rok i em. W 
p a r y s k i m t y godn iku kob i e c ym 
„ E l l e " już ukazała się i n f o r -
m a c j a o t y m rozporządzen iu . 

Na tomias t an i wspomn ia ł 
t en t y g o d n i k o i n n y m pos ta -
now i en iu m o j e j pan i matk i , 
k t ó r e t y c zy się w s p o m n i a n e g o 
w y ż e j kró la Jana I I I Sob ies-

K u j ą c y , m a l u j ą c y i r y s u j ą -
cy mą postać m i s t r z o w i e d łu -
ta, pędz la i o ł ó w k a p r z eds ta -
w i a j ą m n i e bardzo często j a -
ko uskr zyd l onego młodz ieńca , 
m a ł e g o chłopca ze sk r z yde ł -
kami , pochodn ią lub łuk i em 
i s t rza łami . M a j ą r ac j ę . W 
zależnośc i od tego, w k i m m a m 
rozniec ić mi łość, w c i e l a m się 
bądź w dorodnego k a w a l e r a , 
bądź też p u c o ł o w a t e g o b r z d ą -
ca. I l e k r o ć na p r z y k ł a d p r z y -
chodz i m i uw i ę z i ć mi łośc ią 
p r zedszko lankę , z a w s z e p r z y -
b i e r a m postać smyka w w i e -
ku p r z eds zko lnym. A l e d l a -
czego w y o b r a ż e n i e a r t y s t ó w 
c iąg le po zbaw ia m n i e w s z e l -
k i ego odz ienia? D l ac z ego na 
obrazach j e s t em go ły? P r z e -
cież ja wca l e , a w c a l e n ie j e -
stem z w o l e n n i k i e m nudyzmu . 

Śmieszą m n i e ci artyśc i . 
W s z a k g d y b y m dz is ia j , w 
Ś w i ę t o Zakochanych , p r z y -
szedł do r e d a k c j i „ T y g o d n i -
k a " w stro ju a d a m o w y m , na -
b a w i ł b y m się n i e chybn i e g r y -
py a lbo m o ż e n a w e t z apa l e -
nia płuc i m ó g ł b y m się „ z a -
w i n ą ć " . P r z e c i e ż to lu t y ! A 
g d y b y się A m o r o w i z m a r ł o — 
bo j ak już z pewnośc ią o d -
gadl iśc ie , j e s t em b o g i e m m i -
łości i j edn i z w ą m n i e Eros, 
a inn i A m o r — to kto p o d -
s z e p t y w a ł b y zakochanym, że 
„zamias t ust, k tó re jeszcze 
ca ł ować się nie śmią " , r odzą -
cą się mi łość r o zp ł omien i ć m o -
że — jak t w i e r d z i znakomi ta 
poe tka M a r i a P a w l i k o w s k a -
Jasnorzewska — „pap ie ros , 
zapa lony d rug im p a p i e r o -
sem"? K t o nak łan ia łby d z i e -
w c z y n y i kob i e t y do w z d y -
chania w z o r e m boha te rk i 
„ P i e śn i nad p i e śn i am i " : „ J e -
że l i zna jd z i e c i e m o j e g o uko -
chanego, p o w i e d z c i e mu, że 
j e s t em chora z mi łośc i "? K t o 
d y k t o w a ł b y m ę ż c z y z n o m ta -
k ie l isty j ak ten, w k t ó r y m 
w m a j u 1667 r oku h e t m a n 
po lny i późn i e j s z y k ró l Jan 
Sob iesk i pisał do żony : „(...) 
kocham, j ako żaden n igdy na 
t y m świec ie . W s z a k snadno 
poznać : g d y kto kocha z w y -
c z a j n y m sposobem, j ako m ą ż 
w żonie kochać pow in i en , to 
t amte a m o r y i ćw i e r c i r oku 
nie t r w a j ą , a l e się za raz w 
p r z y j a ź ń ob ra ca j ą ; ja zaś dziś 
tak kocham, j ako p i e r w s z e g o 
dnia od poznania W c i serca 
mego , i tak kochać , bo nie 
można bardz i e j , aż do same j 
będę śmie rc i " . 

C z y dz i s ia j ktoś jeszcze p i -
sze tak ie l i s ty? C z y w e w s p ó ł -
c zesnym św iec i e jest m ie j s ce 
na w i e l k i e , r oman ty c zne uczu-
cie, k tó re ksz ta ł tu j e całe ż y -
cie c z ł ow ieka , j e g o pracę i 
twórczość tudz ież j e go stosu-
nek do innych ludzi? M o j a 
pani matka , sp rawu jąca p i e -
czę nad mi łośc ią , bog in i A f -
rody ta , zaczyna w to p o w ą t -
p i ewać . O p o w i a d a ł a m i oneg -
da j , że ostatnio podsłuchała 
n iechcący następującą r o z m o -
w ę m i ę d z y d w o m a pod l o tka -
m i : 

— Ja w y j d ę za mąż z m i -
łości. A ty? 

— Jak nie z n a j d ę nic l ep -
szego, to też. 

Ta o d p o w i e d ź podz ia ła ła na 
m o j ą pan ią m a t k ę p r z y g n ę -
b ia jąco . M ó w i , że chyba n i e -
zad ługo z a j r z y j e j w oczy 
w i d m o bezroboc ia . M o i m z d a -
n i em przesadza. Z a k o m u n i -
k o w a ł e m j e j , że n i e d a w n o 
polski m a g a z y n m ł o d z i e ż o w y 
„Dooko ła ś w i a t a " opub l i ko -
w a ł cały szereg l i s tów swo i ch 
c z y t e ln i ków i że ws zys tk i e te 
l isty są d ług ie i z a w i e r a j ą 
zw ie r zen ia , w k tó r ych u p a r -
cie i konsekwen tn i e p r z e w i j a 
się jedna i ta sama myś l : 
, M i m o dobrych czy ( c zęśc i e j ) 
z ł ych dośw iadczeń -— piszą 
młodz i P o l a c y — m i m o z a w o -
d ó w i rozcza rowań , w i e r z ę , że 
c z ł o w i e k o w i po t r zebne są 



kiego i adresatk i j e go s łyn-
nych l i s t ów mi ł osnych — k r ó -
l o w e j Marys i eńk i . T y m c z a s e m 
jest to pos tanow ien i e a r c y -
ważne . Na j e g o m o c y z w y c i ę z -
ca spod W i e d n i a i j e go f r a n -
cuska żona m i a n o w a n i zostal i 
pośmier tn ie pa t r onami m a ł -
żeńs tw po l sko - f rancusk ich . 

D lac zego akura t oni? Bo 
choć nie b y l i p i e r w s z y m p o l -
sko - f rancusk im s tad łem j e d -
nak b y l i p i e r w s z y m n a p r a w d ę 
d o b r a n y m m a ł ż e ń s t w e m p o l -
sko- f rancusk im. A że by ło to 
ma ł ż eńs two dobrane , n i echa j 
zaświadczą nas tępu jące s łowa 
b iog ra fa Marys i eńk i , w i e l k i e -
go Boya -Że l eńsk i e go , o f r a n -
cuskie j p o ł o w i c y kró la Jana: 
„ P r z y k u ć do s ieb ie wspan i a -
łego c z łow ieka , na j l epszego w 
kra ju , urzec go tak, że może 
go zos tawiać samego na rok 
i d łuże j bez o b a w y p r z e l o tne j 
nawe t r y w a l k i ; i g rać z n im 
bez m ia r y , p a n o w a ć nad n im 
na wsze l k i e sposoby, zacho-
wać dlań przez lat t r z ydz i e ś -
ci urok f i z y c z n y i duchowy , 
dzie l ić ws zys tk i e j e g o myś l i , 
p lany i zamia ry , podsadzić 
go na t ron i usiąść m u tam 
na ko lanach, i to wszys tko 
będąc p r a w i e bez ustanku w 
ciąży, rodząc k i lkanaśc ioro 
dzieci ż y w y c h i umar ł y ch — 
czy to nie jest s w e g o r o d z a -
ju w ie lkość , n iech o d p o w i e -
dzą kob i e t y . " 

On i to — L e w Lech i s tanu 
( j ak n a z w a l i Sob iesk iego g r o -
mien i p r z e z eń T u r c y ) i M a r y -
sieńka — dal i p r zyk ład , oni 
to u t o rowa l i d rogę ma la rce 
A n n i e R a j e c k i e j , k tóra ży ła 
na p r z e ł om i e os i emnastego i 
dz i ew ię tnas tego w i e k u i w y -
szła za Francuza oraz z n a -
nemu wspó ł c zesnemu p o w i e -
śc iop isarzowi f r ancusk i emu 
L e Cléz io , k t ó r y poś lubi ł w a r -
szawiankę . Z nich wz i ę l i 
p r z y k ł a d P i o t r Cur i e i Mar i a 
Sk ł odowska oraz wspó łczesny 
h is toryk Jacques L e G o f f i 
j e go po lska żona, i z nich 
b iorą dziś p r z y k ł a d tacy m ł o -
dz i F rancuz i j ak syn mera 
miasteczka M a r ł y , k t ó r y spro-
wadz i ł sobie t o w a r z y s z k ę ż y -
cia z Po lsk i , ściśle m ó w i ą c ze 
zb l i źn iaczonego z M a r ł y m a -
zursk iego Olecka . I z nich 
także b iorą p r z y k ł a d te 
wszys tk i e po t omk in i e i ci 
wszyscy p o t o m k o w i e w y -
chodźców polskich, k tó r zy 
w i ą żą się ś lubem z F r a n c u z -
k a m i i F rancuzami . 

N a zakończen i e m o j e j p e r o -
r y dodam, że zapozna ł em się 
ostatnio z c i e k a w y m i d a n y m i 
s ta tys tycznymi . P r o s z ę sobie 
w y o b r a z i ć , ż e w e d ł u g t e j s ta-
t y s t yk i w 1930 r oku w B r u a y -
e n - A r t o i s — mieśc ie , k tó re 
jest j e d n y m z n a j w i ę k s z y c h 
skupisk p o l o n i j n y c h w pó łnoc -
n e j F r a n c j i — ty lko j eden 
P o l a k poś lubi ł F rancuzkę , zaś 
za Francuza n ie w y s z ł a za 
mąż ani j edna z o w y c h cz ter -
dz iestu sześciu Po l ek , k tó re 
s tanęły w t e d y na ś lubnym 
kobiercu. Za to w 1971 roku 
aż cz terdz ieśc i j eden p o t o m -
kiń e m i g r a n t ó w po łączy ło się 
w ę z ł e m ma ł żeńsk im z F r a n -
cuzami (a ty lko dwadz ieśc ia 
p i ęć z P o l a k a m i ) i aż d w u -
dziestu dz i ew ięc iu p o l o n i j -
nych k a w a l e r ó w po j ę ł o za ż o -
ny Francusk i . W a s z 
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Zimowy 
koncert 

B y ł m r o ź n y s t y c zn i owy w i e -
czór. Śn ieg , k tó ry tego dnia 
sypał od rana, p o k r y ł g rubą 
w a r s t w ą ga łęz i e d r z ew , t r a w -
n ik i i a l e j k i w w i l a n o w s k i m 
parku. W t e j nocne j , z i m o w e j 
sceneri i pa łac w y g l ą d a ł szcze-
gó ln i e p ięknie . W s z y s t k i e okna 
b y ł y jasno ośw ie t l one — cze-
kano na gości. Tu ż p r z ed g o -
dziną s iódmą o twor zono w i e l -
ką r zeźb ioną b ramę , a zaraz 
po t em p a ł a c o w y p o d j a z d za-
pe łn i ł t ł um pań i p a n ó w u -
branych w fut ra , c iepłe p łasz -
cze, f u t r z a n e czapy . 

N ie , n ie dz ia ło się to w c a l e 
w czasach, k i e d y p r z y j ę c i a w 
W i l a n o w i e w y d a w a ł a k r ó l o w a 
Marys i eńka , l ecz ca łk i em n i e -
dawno , na począ tku tego r o -
ku, a gospodar z em t e go n i e -
codz iennego spotkania b y ł o 
T o w a r z y s t w o P r z y j a ź n i P o l -
sko -Francusk ie j , k tó re w s p ó l -
nie ze S t o w a r z y s z e n i e m P o l -
sk i e j M ł o d z i e ż y M u z y c z n e j 
oraz d y r e k c j ą m u z e u m w W i -
l a n o w i e z o r g a n i z o w a ł o k o n -
cert po l sk i e j p o e z j i ś p i ewane j 
pn. „ O n i e t r w a ł e j mi łośc i r z e -
czy św ia ta tego" . Z a p r o s z o n y -
m i gośćmi by l i na tomias t 
c z ł onkow i e i s ympa t y cy T o -
w a r z y s t w a , p r zeds taw ic i e l e 
św ia ta ku l tu ry i nauki , p r a -
cown i c y A m b a s a d y F rancu -
sk ie j i innych f r ancusk i ch 
p l a cówek w W a r s z a w i e . P r z y 
we j ś c iu w i t a ł wszys tk i ch se-
kre ta r z g ene ra lny T o w a r z y -

s twa p. E d w a r d Sobczak, a 
następnie goście p r o w a d z e n i 
by l i p r zez p i ękne w i l a n o w s k i e 
ko ry ta r ze i k o m n a t y do sali, 
gdz i e m ia ł odbyć się koncer t . 
P ł onące z łocone św i eczn ik i 
rzucały nas t r o j owe świa t ło , 
doda jąc uroku t emu p i ę k n e -
m u wnęt rzu . Sala w y p e ł n i a ł a 
się szybko. G d y w s z y s c y za -
j ę l i już mie j sca , na scenę w e -
szli muzycy . Pop ł ynę ł a m u z y -
ka de l ikatna, b a r o k o w a 1 
p ie rwsze s łowa poe z j i r e c y t o -
w a n e n a j p i e r w w j ę z yku p o l -
sk im przez S y l w e s t r a P a w -
łowsk iego , a następnie śp ie -
w a n e w j ę z y k u f r ancusk im 
przez g ł ó w n e g o w y k o n a w c ę 
p rog ramu M a r c e l a N o v e k a . 
T y m p i e r w s z y m w i e r s z e m 
inauguru j ą cym koncer t b y ł 
utwór K o n s t a n t e g o I l d e f onsa 
Ga ł c zyńsk i ego „ S e r w u s M a -
donna " — „Sa lu t M a d o n n ę " : 
Niechaj tara inni księgi piszą. 

Nawet 
niechaj im sława dźwięczy 

jak wieża studzwonna, 
ja ksiąg pisać nie umiem, 

a nie dbam o sławę — 
serwus madonna... 

Już po t e j p i e r w s z e j s t r o f -
cë zebrani u l eg l i n a s t r o j o w i 
poe tyck i ego w i ec zo ru . A p o -
t em inne w i e r s ze , w y b r a n e z 
na jp i ękn i e j s z y ch ka r t po l sk i e j 
poe z j i — w i e r s z e K o c h a n o w -
skiego, M i c k i e w i c z a , P a w l i -
k o w s k i e j - J a s n o r z e w s k i e j , M i ę -
dzyrzeck i ego , G r o c h o w i a k a i 

innych znakomi t y ch poe t ów , 
p i ękn i e p r ze ł o żone na j ę z y k 
f r ancusk i ze z n a k o m i t y m p o d -
k ł a d e m m u z y c z n y m . M a r c e l 
N o v e k z a c h w y c i ł wszys tk i ch 
ś w i e t n y m w y k o n a w s t w e m , 
różnorodnośc ią in t e rpre tac j i , a 
akompan iu j ą c y m u młodz i 
m u z y c y znakomic i e p o d c h w y -
ci l i nas t ró j p o e t y c k i e g o w i e -
czoru. 

G d y p o ostatnim u t w o r z e 
r o z l e g ł y się b r a w a , b y ł y one 
p r a w d z i w y m i n a j l e p s z y m d o -
w o d e m , że p r o g r a m zapre zen -
t o w a n y przez m ł o d y c h m u z y -
k ó w oc za rowa ł publ iczność. 
N i e b y ł t o j ednak kon i ec spot-
kania. P o koncerc i e w s z y s c y 
gośc ie zostal i zaproszen i na 
k a w ę do j e d n e j z n a j p i ę k n i e j -
szych sal r e c e p c y j n y c h pa ł a -
cu. T a m , p r z y w s p a n i a l e za-
s t a w i o n y m stole m o g l i dz ie l ić 
się w r a ż e n i a m i . 

Sko r zys ta l i śmy w i ę c z o k a -
z j i , aby zamien ić k i l ka s ł ów 
z p. E d w a r d e m Sobczak i em, 
s ekre ta r zem g e n e r a l n y m T o -
w a r z y s t w a P r z y j a ź n i P o l s k o -
Francusk ie j , g ł ó w n y m o rgan i -
za t o r em koncertu. 

— Jest t o już d rug i konce r t 
z o r g a n i z o w a n y p r z e z T o w a -
r z y s t w o w w i l a n o w s k i m pa ła -
cu — p o w i e d z i a ł n a m p. S o b -
czak. — P i e r w s z y odby ł się 
w marcu ub. r oku z okaz j i 
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« 
L'activité de l'Association de l'Amitié Po-

lono-Française en tant qu'organisateur des 
plus beaux spectacles et réunions est bien 
connu en Pologne non seulement parmi les 
membres de l'Association mais aussi parmi 
ses nombreux sympathisants. 

Dernièrement l'Association a confirmé cet-
te réputation en organisant dans les beaux 
et somptueux salons du Palais de Wilanów 

un magnifique concert de poésie polonaise 
chantée en langue française et suivi d'une 
agréable réception. Le programme a été pré-
paré par M. Marcel Noveh connu dans le mi-
lieu universitaire pour son activité dans les 
différents théâtres estudiantins et par des 
jeunes musiciens — membres de l'Association 
Polonaise des Jeunesses Musicales. 

Le concert a eu un très grand succès, il a 
été chaleureusement applaudi par le public. 
Il est probable que bientôt les jeunes musi-
ciens partiront en tournée en France pour 
y présenter ce programme poétique et mu-
sical très réussi. Nous espérons qu'il saura 
plaire au public français et leur fera con-
naître les plus beaux vers de la poésie po-
lonaise. 

! P t 
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w i z y t y w P o l s c e m i s j i g o s p o -
d a r c z e j p a t r o n a t u f r a n c u s k i e -
go . F r a n c u s k i m g o ś c i o m z a -
p r e z e n t o w a l i ś m y w ó w c z a s m u -
z y k ą p o l s k i e g o i f r a n c u s k i e g o 
b a r o k u . T y m r a z e m z a p r o s i -
l i ś m y gośc i na p r e m i e r ę p r o -
g r a m u p o e t y c k o - m u z y c z n e g o , 
k t ó r y c h c e m y n a s t ę p n i e z a -
p r e z e n t o w a ć r ó w n i e ż na t e r e -
n i e F r a n c j i . C i e s z ę się, ż e s p o -
d o b a ł s ię on w s z y s t k i m z e b r a -
n y m i m a m n a d z i e j ę , ż e p o -
d o b n y sukces odn i e s i e w e 
F r a n c j i , p r z y c z y n i a j ą c s ię d o 
p o p u l a r y z a c j i p o l s k i e j p o e z j i , 
k t ó r a j e s t t a m r a c z e j m a ł o 
znana . 

C z ę s t o o r g a n i z u j e m y r ó ż n e -
g o r o d z a j u spo tkan i a i k o n -
c e r t y . O s t a t n i o np. do n a j b a r -
d z i e j u d a n y c h n a l e ż a ł k o n -
ce r t z o k a z j i s e t n e j r o c z n i c y 
u r o d z i n M a u r i c e R a v e l a w 
w y k o n a n i u W i ł k o m i r s k i c h , 
k t ó r y o d b y ł s ię w w a r s z a w -
s k i e j F i l h a r m o n i i . W k r ó t c e , w 
s i e d z i b i e T o w a r z y s t w a im . 
F r y d e r y k a C h o p i n a , w P a ł a -
cu O s t r o g s k i c h , o d b ę d z i e s ię 
— z o k a z j i p r z y p a d a j ą c e j w 
t y m r o k u s e t n e j r o c z n i c y 
ś m i e r c i G e o r g e S a n d — k o n -
c e r t p o ł ą c z o n y z p r e l e k c j ą 
p o ś w i ę c o n ą t e j w i e l k i e j p i s a r -
ce. I m p r e z y nas z e c ieszą s ię 
d u ż y m p o w o d z e n i e m i z a in t e -
r e s o w a n i e m n i e t y l k o z resz tą 
w ś r ó d c z ł o n k ó w T o w a r z y s t w a , 
l e c z t a k ż e w ś r ó d j e g o l i c z n y c h 
s y m p a t y k ó w . . . 

D o n a s z e j r o z m o w y p r z y ł ą -
c z y ł s ię g ł ó w n y w y k o n a w c a 
k o n c e r t u p a n M a r c e l N o v e k . 
Jes t on d o b r z e z n a n y w w a r -
s z a w s k i m ś r o d o w i s k u a k a d e -
m i c k i m , od s z e r e g u l a t w y s t ę -
p u j e b o w i e m w k a b a r e t a c h 
s tudenck i ch . P o n i e w a ż u r o d z i ł 
s i ę w e F r a n c j i , zna r ó w n i e ż 
d o s k o n a l e j ę z y k f r a n c u s k i . — 
C i e s z ę s ię o g r o m n i e , że nasz 
p r o g r a m s p o d o b a ł s ię z e b r a -
n y m . M u s z ę p o w i e d z i e ć , ż e 
m i a ł e m dużą t r e m ę . S a m b o -
w i e m d o k o n a ł e m w y b o r u p o e -
z j i , k i e r u j ą c s ię m o i m i w ł a s -
n y m i u p o d o b a n i a m i . N i e b y -
ł e m p e w i e n , c z y spodoba s ię 
r ó w n i e ż pub l i c znośc i , t y m 
b a r d z i e j , ż e ś p i e w a ł e m w j ę -
z y k u f r a n c u s k i m . N a p e w n o 
d o p o m o g ł a n a m a t m o s f e r a w i -
l a n o w s k i e g o pa łacu . N i e c z ę -
sto z d a r z a s i ę w y s t ę p o w a ć w 
t a k p i ę k n y m i n a s t r o j o w y m 
w n ę t r z u . B y ć m o ż e b ę d z i e m y 
m i e l i w k r ó t c e o k a z j ę z a p r e -
z e n t o w a ć nasz p r o g r a m w e 
F r a n c j i . O g r o m n i e j e s t e m c i e -
k a w , c z y p u b l i c z n o ś ć f r a n c u -
ska p r z y j m i e nas r ó w n i e ż s e r -
decznie . . . 

W m i ł y m n a s t r o j u czas m i -
j a s z y b k o . P o r a j u ż opuśc ić 
s a l o n y g o ś c i n n e g o pa ł a cu w 
W i l a n o w i e . Ż e g n a m y w i ę c o r -
g a n i z a t o r ó w i w y k o n a w c ó w 
p i ę k n e g o k o n c e r t u , d z i ę k u j ą c 
i m r a z j e s z c z e za t en n i e z a -
p o m n i a n y w i e c z ó r . ( A R ) 



Przy okazji wizyty w 
Wilanowie warto było 
obejrzeć galerię polskie-
go portretu, a także in-
ne sale i komnaty tego 
pięknego pałacu muzeum 

Zdjęcia: 
LEOPOLD DZIKOWSKI 

P o koncercie wszyscy 
goście zostali podjęci 
kawą w jednej z naj-
piękniejszych sal recep-
cyjnych wilanowskie-
go pałacu. Tam mie-
li okazję podzielić się 
wrażeniami z młodymi 
wykonawcami koncertu 

Wiersze wybrane z naj-
piękniejszych kart pol-
skiej poezji recytował 
Sylwester Pawłowski 

Wykonawcami muzyki 
byli kameraliści z pol-
skiego Stowarzyszenia 
Jeunesses Musicales 

1 
Marcel Novek, główny 
wykonawca pięknego 
koncertu polskiej poe-
zji śpiewanej, jest zna-
nym i wielce cenionym 
aktorem warszawskich 
teatrów studenckich 



Hallo, czy mogłabym rozmawiać 

z dyrektorem Technikum Mechaniczno-Elektrycznego nr 4. 

— Słucham, Ignacy Leśniak przy telefonie... 
— Panie dyrektorze, co może -pan powiedzieć o swoich dwóch uczniach -

Bogusławie Kellerze i Piotrze Szczepańskim? 
Keller przyszedł do technikum po Zawodowej Szkole Elektro-mechanicznej, 

a Szczepański po Zasadniczej Szkole Mechaników Lotnictwa... 

— Chciałbym sprostować, Bogusław i Piotr są już absolwentami 

naszego technikum. Ostatnio wiele się o nich w Kraju mówi i słusznie. 

Ich uczniowska praca dyplomowa została uznana w Turnieju 

Młodych Mistrzów Techniki za najużyteczniejszą dla gospodarki krajowej. 
Zostali laureatami. Ich osiągnięcie może być wzorem dla naszych uczniów. 

Obecnie są już studentami pierwszego roku. 

Keller — Wyższej Oficerskiej Szkoły Pożarnictwa, 

Szczepański — Politechniki Warszawskiej, wydziału elektrycznego... 

Mafsterkowanie 

...dyplom 

M ł o -
dych Mist rzów Techniki ma 
już w Polsce ośmioletnią t r a -
dycję. W konkursie tym bie -
rze udział młodzież pracująca 
i ucząca się. W 1974 r o -
ku p raw ie 62 500 osób zgłosi-
ło ponad 64 tysiące p ro j ek -
t ów wynalazczych, pomys łów 
technicznych i prac dyplomo-
wych. W sumie, efekty pozy -
tywnie ocenionych rozwiązań 
szacuje się na, bagatela, 2 882 
min złotych. Wyn ik i ostatnie-
go Turnie ju są jeszcze lepsze. 
Świadczy to m. in. o popu -
larności tej imprezy wśród 
młodzieży. Młodzi ludzie są 
pełni zapału i twórczej in-
wencj i , kiedy widzą, że ich 
przemyślenia nie są bagatel i -
zowane i zna jdu ją zastosowa-
nie w gospodarce narodowej . 
Przedstawione projekty są do-
b rym świadectwem umie jęt -
ności i zaangażowania. Są 
także świadectwem w a r u n -
k ó w pracy, jakie stwarza się 
młodym w zakładach przemy-
słowych, uczelniach i szko-
łach. 

N a liście nagrodzonych zna-
lazł się m. in. tokarz Zdzis ław 
Miś i technik W i e s ł a w M i -
chalski z warszawskich Z a -
k ładów im. Waryńskiego, 
przedstawili oni projekt mi -
krometru dla niewidomych, 

który umożliwia im pracę 
przy frezarce w normalnym 
toku produkcyjnym. Z kolei 
absolwent Politechniki G d a ń -
skiej — Włodzimierz Zgoda 
opracował sposób ot rzymywa-
nia tzw. edeiny BiF, która do 

tej pory była sprowadzana ze 
Stanów Zjednoczonych jako 
bioodczynnik. 

W grupie 36 laureatów Tur -
nieju Młodych Mistrzów Tech-
niki obok inżynierów i do-
świadczonych robotników zna-
leźli się d w a j uczniowie z 
warszawskiego technikum. U -
zyskali I miejsce w kategorii 
dyplomowych prac uczniow-
skich wyróżnionych tytułem 
„Dyplom dla K r a j u " . Kiedy 
odbierali nagrodę u prezesa 
Rady Ministrów byli już stu-
dentami i z trudem przypo-
minali sobie zmagania ze 
swo ją pracą dyplomową. A 
przecież były kłopoty ze spre-
cyzowaniem tematu, wie le go -
dzin t rwały konsultacje z pro -
motorką panią Anną Ba rań -
ską, w ie le czasu pochłonęły 
pomiary w szkolnym labora-
torium, kreślenie rysunków 
technicznych, żmudne oblicze-
nia, budowanie modelu. N a 
samym końcu ustalili krótki 
tytuł „Tyrystor jako wyłącz -
nik prądu stałego". 

Była to praca o tyle nowa -
torska, że dotychczas nie sto-
sowano w energetyce małych 
elementów elektronicznych, 
jakimi są tyrystory. Opraco-
wany przez Kel lera i Szcze-
pańskiego wyłącznik jest o 
wiele mniejszy od urządzenia 
używanego obecnie. Działa 
poza tym bez zakłóceń na l i -
nii elektro-energetycznej, nie 
w y w o ł u j e hałasu i nie jest 
tak zawodny jak mechanicz-
ny. Wyłącznik tyrystorowy 
może być zastosowany m. in. 
w urządzeniach zasilających 
sieć t r amwa jową . 

Wspólne 
pasje 

Piotr i Bogus ław myślą o 
opatentowaniu swojego pro -
jektu, ale chcą jeszcze nad 
nim popracować, przemyśleć 



1 
Piotr Szczepański studiu-
je na Wydziale Elektrycznym 
Politechniki W arszawskiej 
2 
Bogusław Keller to student 
Wyższej Oficerskiej Szkoły 
Pożarnictwa. O tej uczelni 
marzył jeszcze w technikum 
3 
Mają wspólne zainteresowa-
nia i wspólne pasje. Zrepe-
rowanie radia nie przyspa-
rza im żadnych trudności 

Zdjęcia: 
EDWARD MOŚCICKI 

niektóre rozwiązania, zbudo-
wać doskonalszy model. To 
wymaga czasu. A czasu im 
ciągle brakuje. Bo choć jako 
laureaci Turnieju Młodych 
Mistrzów Techniki na studia 
dostali się bez egzaminu 
wstępnego, to od zdawania 
kolokwiów nic i nikt ich nie 
zwolni. Uczą się dużo, zdarza 
się, że nocami. Piotr ślęczy 
przy biurku pełnym skryptów 
i książek w pokoju, dzielonym 
z młodszym bratem. Bogusław 
nie ma mniej od niego zajęć 
w Wyższej Oficerskiej Szkole 
Pożarnictwa. Teraz rzadko się 
spotykają, nie tak jak daw -
.niej, kiedy jeździli razem do 
technikum. Nadal mają jed-
nak wspólne pasje, na przy-
kład — fotografika. Piotr na-
wet piastuje na Politechnice 
godność wydziałowego foto-
grafa, uwieczniając uczelniane 
uroczystości. Bogusław robi 
zdjęcia swoim bliskim, które 
wywo łu je w urządzonej w ła -
zience ciemni, kiedy cała ro-
dzina juz śpi. Elektronika to 
też ich wspólne hobby. M a j ą 
również wspólne plany na 
przyszłość — doktorat. M y -
ślą też o wspólnych paten-

tach. Będą to może elektro-
niczne zabezpieczenia przeciw 
pożarom. Przyda się do tego 
specjalistyczna wiedza Bogu-
sława i inżynierska znajomość 
elektroniki Piotra. 

Są młodymi ludźmi o szero-
kich zainteresowaniach, ale 
prymusami w szkole nie byli. 

— Co prawda nigdy nie by -
ło z nimi kłopotów — wtrąca 
pani Szczepańska, mama Pio -
tra — ale w ciągu roku po-
trafili otrzymać wszystkie 
możliwe oceny od na jwyż -
szych do najniższych. Trudno 
zresztą się dziwić, kiedy jest 
się zapalonym majsterkowi-
czem jak Bogusław, czy za -
fascynowanym samochodami 
ra jdowcem jak Piotr... 

Studiują, ale z sentymentem 
mówią o szkole, laboratorium 
wyposażonym w sprzęt mier -
niczy, o pedagogach, o profe -
sor Annie Barańskiej, która 
była promotorką ich dyplo-
mowej pracy. 

— To że jesteśmy laureata-
mi Turnieju Młodych M i -
strzów Techniki zawdzięcza-
my pani Barańskiej, to ona 
zgłosiła naszą pracę do kon-
kursu. Nie wiedzieliśmy o 

tym, opracowując temat. Do -
piero po ogłoszeniu listy na -
grodzonych przypomnieliśmy 
sobie, jaka była wymagająca, 
jak dopingowała nas do roz-
wiązywania trudnych proble-
mów. W rezultacie oddaliśmy 
pracę, z której sami byliśmy 
zadowoleni, taką, zapiętą na 
ostatni guzik... 

Przykład 
dla innych 

Panie dyrektorze, czy 
Piotr Szczepański i Bogusław 
Keller, mimo że opuścili już 
technikum są w kontakcie ze 
szkołą? 

Oczywiście. Wkrótce bę -
dą przygotowywać program 
dla naszej szkolnej telewizji 
0 Turnieju Młodych Mistrzów 
Techniki. Chcemy w ten spo-
sób spopularyzować wśród 
uczniów ten konkurs. Kto 
wie, może za nimi pójdą inni 
1 nasze technikum będzie mia-
ło co roku kilka dyplomów 
na medal? 

EWA BŁAHIJ 

Depuis 8 ans se déroule cha-
que année en Pologne le Tour-
noi des Jeunes Maîtres de la 
Technique auquel participe la 
jeunesse laborieuse et scolai-
re. En 1974, près de 62 500 
personnes ont déposé plus de 
64 000 inventions. On estime 
la somme des solutions acce-
ptées à non moins que 2882 
millions de zlotys. Cette an-
née, les résultats sont encore 
meilleurs ce qui montre la 
popularité de ce tournoi par-
mi les jeunes. 

Parmi les lauréats recevant 
le prix des mains du prési-
dent du Conseil des Ministres, 
se trouvaient deux jeunes 
étudiants — Bogusław Keller 
et Piotr Szczepański. Leur 
invention, ils la pensèrent en-
semble alors qu'ils étaient en 
dernière année d'un techni-
cum de Varsovie. Son appela-
tion „Le tyrystor en tant 
qu'interruptueur du courant 
continu". Combien de travail 
leur demanda la réalisation 
de leur idée! Combien de con-
sultations eurent-ils avec leur 
promoteur Mme Anna Barań-
ska, combien de temps passé 
à prendre des mesures dans 
le laboratoire scolaire, à tirer 
les dessins techniques, à faire 
d'interminables calculs et 
construire enfin le modèle. 
L'avantage de leur interru-
pteur est d'être bien plus pe-
tit que les installations em-
ployées actuellement, il tra-
vaille sans perturbations sur 
les lignes d'énergie électri-
que, il peut être aussi em-
ployé dans les installations 
de distribution du réseau de 
tramways. 

Les deux garçons pensent 
à breveter leur projet, mais 
ils veulent encore l'améliorer. 
L'ennui c'est qu'ils ont moins 
de temps maintenant que 
Piotr est à l'Ecole supérieure 
polytechnique et Bogusław à 
L'Ecole Supérieure Du Génie 
des Sapeurs-Pompiers. Mais 
ils ont prouvé qu'ils savent 
mener à bien leurs entrepri-
ses. 



PROSTO Z POLSKI 

KADRY DLA 
GÓRNICTWA 

Rozwija jący się przemysł gór -
niczy potrzebuje coraz więcej 
wysoko kwali f ikowanych kadr. 
W roku szkolnym 1975/76 w 
190 placówkach przygotowu-
jących fachowców dla górnic-
twa — w zasadniczych i śred-
nich szkołach uczy się ponad 
60 tys. uczniów. W ostatnim 
pięcioleciu wyszkolono ponad 
80 tys. młodych adeptów gór -
nictwa. Rozpoczęto już kształ-
cenie kadr dla potrzeb Lube l -
skiego Zagłębia Węglowego 
oraz zagłębia węgla brunatne-
go w Bełchatowie. 
W resorcie górnictwa i ener-
getyki prowadzi się także do-
kształcanie i doskonalenie 
kadr systemem kursowym. 70 
tys. pracowników objęto szko-
leniem specjalistycznym. P o -
zwoli to na podwyższenie 
kwali f ikacji robotników i p ra -
cowników dozoru — głównie 
w dziedzinie nowych techno-
logii eksploatacji złóż, budo-
w y i eksploatacji nowoczes-
nych maszyn górniczych. 

PltY 
SPALINOWE 

DLA LEŚNIKÓW 

Ponad 2 tys. lekkich (ważą 
zaledwie 9 kg) spalinowych pił 
(typu PS-80) dostarczyła w 
ubiegłym roku załoga Zak ła -
dów Przemysłu Maszynowego 
Leśnictwa ..Dolpima" we W r o -
cławiu. Piły te wytwarzane 
seryjnie w kooperacji ze zna-
ną szwedzką f irmą „Husqvar -
na" znacznie ułatwiają pracę 
leśników. 

IYWNOŚ6 
MORZA 

Problemy żywienia, gospodar-
ki żywnościowej, wodnej oraz 
przemysłu rolno-spożywczego 
są przedmiotem zainteresowa-
nia szczecińskich naukowców. 
Jak wykazały badania zbyt 

dużo spożywa się węg lowoda-
nów pochodzących z potraw 
mącznych, słodyczy, tłuszczów 
przy pewnym niedoborze w a -
rzyw, owoców oraz przetwo-
rów mlecznych. Istnieje moż-
liwość szerszego wykorzysta-
nia żywności pochodzenia 
morskiego ryb — i przetwo-
rów rybnych. Pomorze Z a -
chodnie ma także możliwości 
rozwoju sadownictwa szczegól-
nie w południowej części te-
go regionu. Powsta ją już w 
woj. szczecińskim pierwsze 
kombinaty sadownicze m. in. 
w rejonie Pyrzyc. 

MUZEUM 
r e g i o n a l n e 
W ŁOSICACH 

W budynku za jmowanym u-
przednio przez urząd miejsko-
gminny w Łosicach powstaje 
muzeum regionalne. W tej 
chwili gromadzi się ekspona-
ty, które w części pochodzą 
ze zbiorów prywatnych oraz 
miejscowego liceum ogólno-
kształcącego i szkoły podsta-
wowe j w Niemojkach. 
W nowej placówce zamierza 
się utworzyć dwa działy: et-
nograficzny i historyczny, ze 
szczególnym uwypukleniem 
roli ruchu oporu na tych te-
renach, m.in. w wykrywaniu 
tajemnic hitlerowskich poci-
sków V-2. 

WIĘCEJ 
DAMSKICH 

IUCIKÓW 

3 min par obuwia, 180 tys. 
sztuk odzieży skórzanej i pół 
miliona rękawiczek produko-
wać będzie rocznie budowany 
obecnie w Łodzi nowoczesny 
kombinat przemysłu skórza-
nego. W najbliższych latach 
nowe fabryki obuwnicze po-
wstaną także w Będzinie, B ro -
dnicy i Warszawie. Pozwoli 
to zwiększyć produkcję m. in. 
bardzo poszukiwanego obuwia 
damskiego o najwyższej j a -
kości. 

NA CO 
CHORUJĄ 
ROLNICY? 

Prawie 2500 rolników z gmi-
ny Czaplinek w woj . kosza-
lińskim zbadali członkowie 
studenckiego koła naukowego 
przy I I Klinice Chirurgii O -
gólnej Pomorskiej Akademii 
Medycznej w Szczecinie. M ło -
dych naukowców interesowa-
ło występowanie wśród miesz-
kańców wsi chorób „chirur-
gicznych". Schorzenia takie 
stwierdzono prawie u 900 b a -
danych. Najczęściej występo-
wały żylaki nóg, choroba 
wrzodowa żołądka i dwunast-
nicy, przepukliny brzuszne i 
schorzenia wątroby. Dość czę-
sto występują także schorze-
nia pourazowe. Uzyskane w y -
niki badań pozwolą na za-
pewnienie rolnikom lepszej 
pomocy ze strony chirurgów, 
umożliwią rozszerzenie oświa-
ty sanitarnej. 

TRZY ZIELONI 
STREFY 

Łódź odczuwa brak terenów 
wypoczynkowych. W związku 
z tym władze miasta powzię-
ły decyzje o wydzieleniu i roz-
winięciu trzech stref zielo-
nych. Północna strefa, na j -
większa — to Las Łag i ew -
nicki. Strefą centralną będzie 
budowany obecnie Park K u l -
tury i Wypoczynku. Strefa 
południowa — to tzw. Rudzki 
Las. 
Znajdujący się w obrębie te-
go lasu „Park 1 M a j a " będzie 
rozbudowany, a na przepły-
wające j tamtędy rzece Ner 
utworzone zostaną trzy sztucz-
ne zbiorniki wodne, przezna-
czone m. in. do celów rekrea-
cyjnych. 

TEMAT 
TYGODNIA 

Uczyć się rodziny to za-
krawa na paradoks. A jednak 
to fakt. W Polsce zaczęto 

wprowadzać do programu na-
uki w szkole lekcje o rodzi-
nie. Punktem wyjściowym 
była obserwacja, że współ-
czesna rodzina, zwłaszcza mło-
da, w mieście, jest zajęta 
głównie pracą zawodową. Na 
zajmowanie się dzieckiem po-
zostaje niewiele czasu. Rodzi-
ce nie szczędzą pieniędzy, by 
młoda latorośl miała zabawki, 
najmodniejsze ubrania, adap-
tery, rowery i wiele innych 
rzeczy, ale sprawy wycho-
wawcze czasem bywają bez-
trosko zrzucane na szkołę. A 
że nie jest to słuszne — wia-
domo. Wychowania w rodzi-
nie nic nie jest w stanie za-
stąpić. 

Stąd m. in. wzięła się idea 
tzw. uniwersytetów dla ro-
dziców, problemy rodziny 
trwale wprowadzono na ła-
my prasy, do programów ra-
dia i telewizji. A ponadto, 
dwa lata temu, tytułem eks-
perymentu, zainicjowano w 
kilkuset szkołach ponadpod-
stawowych nowy, nadobo-
wiązkowy przedmiot „przy-
sposobienie do życia w rodzi-
nie socjalistycznej". 
Na lekcjach tych młodzież 
uczy się wielu bardzo poży-
tecznych rzeczy, które w „do-
rosłym" życiu jak znalazł. A 
więc: urządzania i estetyki 
mieszkania, prowadzenia go-
spodarstwa domowego, przy-
rządzania posiłków, gospoda-
rowania pieniędzmi, wycho-
wywania dzieci itp. Nauczy-
ciele mówią młodzieży o ta-
kich sprawach, jak styl i cel 
życia, potrzeba rezygnacji z 
własnego egoizmu, wyjaśnia-
ją typowe dla młodzieńczego 
wieku wątpliwości dotyczące 
problemów psychologicznych, 
zdrowotnych, erotycznych. W 
lekcjach uczestniczą też leka-
rze, socjolodzy, prawnicy 
Okazało się, że pomysł z ty-
mi lekcjami był trafny. Mło-
dzież chętnie dyskutuje o pro-
blemach współczesnej rodzi-
ny, przyjaźni, miłości, koncep-
cjach życia. Toteż ekspery-
ment ten, który właściwie 
przestał już być eksperymen-
tem, jest upowszechniany co-
raz szerzej. Dzięki lekcjom 
„przysposobienia" młodzi bę-
dą lepiej przygotowani do sa-
modzielnego życia, do pełnie-
nia odpowiedzialnych społecz-
nie ról żon i mężów, matek 
i ojców. 



UNE NOUVELLE 
STATION 

BALNEAIRE 
' VERRA 

LE JOUR 

A u x confins de la voîvodie de 
Koszalin, entre le lac Resko 
et la Baltique, les plans sont 
tirés pour créer à l'endroit 
d'un village de pêcheurs -— 
Dźwirzyno — une station bal -
néaire moderne. 
Pourtant il y a vingt ans il 
n'y avait même pas de vil la-
ge à cet emplacement. Les 
pêcheurs s'y sont fixés plus 
tard et peu à peu les quel-
ques maisons devinrent un 
village qui finit par être re -
cherché des touristes. Pour 
qu'il en soit ainsi, il fallait 
que les environs soit particu-
lièrement pittoresques. C'est 
le cas, les vacanciers s'y ren-
dent volontiers malgré l 'ab-
sence de confort. 
A 12 km de Kołobrzeg, Dźwi -
rzyno va voir l'érection de 
sanatoriums pour les enfants 
et dès maintenant de grands 
centres de repos sont en cours 
de construction. A f in d'empê-
cher les constructions „sauva-
ges" qui donneraient à la lo-
calité un côté hétéroclite, un 
plan d'urbanisation et d 'ar -
chitecture a été arrêté. D'ici 
quelques années, la station 
promet d'être aussi célèbre 
que ses aînées qui sonit 
aissaillies en été et ne peu-
vent suffire. 

CENT ANS 
DE SOCIETE 

SCIENTIFIQUE 
ATORUN 

L a Société Scientifique de To -
ruń fête le centième anniver-
saire de son activité. Cette 
institution sociale commença 
dans une époque particulière-
ment difficile, celle d'une ger-
manisation poussée sous l 'oc-
cupation prussienne, le méri -
te des fondateurs d'avoir créé 

une société scientifique polo-
lonaise est d'autant plus grand. 
L a cité historique est fière 
de sa société aussi à l'occa-
sion de cet anniversaire une 
vaste exposition a été organi-
sée dans les salles de l'Hôtel de 
Ville de la Vieille Ville. De 
nombreux objets ont été ras -
sembles: des planches, des pho-
tos, copies d'articles de pres-
se qui rappellent les années 
difficiles de la société à la 
charnière des X I X e et X X = 
siècles, l 'époque de l'entre-
deux-guerres et enfin le dé-
veloppement après 1945 quand 
furent éditées 631 positions, 
se déroulèrent des congrès et 
rencontres scientifiques et que 
contact fut pris avec 216 cen-
tres à l'étranger. 

LES 
CARPATHES 
DEPLACENT 

VERS 
NORD 

Les Carpathes se déplacent 
vers le nord. Des scientifi-
ques sont parvenus à cette 
conclusion après avoir fait 
des recherches relatives au 
mouvement de l'écorce ter-
restre intervenant en Pologne. 
Les mesures géodésiques et 
les recherches géologiques 
ont montré que certains ter-
ritoires polonais se plissent 
ou s'affaissent à une vitesse 
de 0,5 à 1,5 mm par an. Ces 
phénomènes de plissement 
sont observés dans la région 
de Rzeszów. Ils sont provoqués 
par la pression des Carpathes 
glissant en direction du nord. 
En Roumanie et en Union So-
viétique ces phénomènes sont 
encore plus visibles. 
Il a été confirmé qu'inter-
viennent les phénomènes qui, 
il y a des millions d'années 
amenèrent le plissement des 
Carpathes et leur retrait vers 
le nord. Si l'on peut se per-
mettre un digression fort peu 
scientifique, disons que les 
Carpathes volent au secours 
du littoral balte qui se laisse 
grignoter par la mer Balti -
que! 

COURANT 

A Cracovie, les Français ont 
rendu à l'exploitation le N o -
votel qu'ils construisaient. 
L'hôtel présente 308 chambres 
soit 612 lits en tout. Il a été 
incorporé à la centrale inter-
nationale de réservation des 
chambres d'hôtels. 

Dans la localité de Oleśnica 
sur la terre de Kielce, il est 
d'usage de construire une 
maison quand une petite fille 
vient au monde dans une f a -
mille. Tous les habitants met-
tent alors la main à la pâte 
pour ce qui sera plus tard la 
maison de la nouvelle-née. Et 
les choses vont vite car la 
plupart des habitants d'Oleé-
nica sont des ouvriers du bâ-
timent. 

A Białystok, un centre de la 
culture cinématographique 
vient d'être créé. On y orga-
nisera des discussions et ren-
contres avec les gens du ciné-
ma, des recherches et en-
quêtes seront faites sur la 
perception des films dans di f -
férents milieux, la coopéra-
tion y sera étroite avec les 
différents ciné-clubs estudian-
tins. 

A Ciechanów, la reconstruc-
tion du château des ducs de 
Mazovie va bon train. On a 
pu dégager des fragments du 
X i v e siècle ce qui a permis 
de reconstituer les différentes 
phases de l'agrandissement du 
château. Il ne s'agit pas de 
reconstruction totale mais plu-
tôt de la sauvegarde de ce qui 
est debout. 

A Wrocław, une conférence 
nationale réunissant archéolo-
gues et conservateurs (plus de 
200) s'est particulièrement at-
tachée à l'établissement d'une 
carte archéologique de la Po -
logne qui jouera un rôle im-
portant dans la sauvegarde 
des monuments. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Il y a d'abord eu la fête des 
mères. Bien après est venu la 
fête des pères. Personne 
n'oserait discuter le bien-fon-
dé de pareilles fêtes qui per-
mettent une fois l'an, de cé-
lébrer celle et celui chers au 
coeur de tous les enfants. 
D'ailleurs les parents rendent 
la pareille puisque à leur 
tour, ils célèbrent aussi la fê-
te des enfants. 
Les temps et les coutumes 
changeant, les grands-parents 
sont devenus êtres précieux 
Entendons-nous. Précieux, ils 
l'ont toujours été, l'évolution 
c'est qu'ils sont devenus pré-
cieux en langage pratique. Si 
souvent la grand-maman n'est 
plus uniquement la bonne 
vieille dame qui gâte ses pe-
tits-enfants, de même pour 
le grand-papa gâteau. Ces 
rôles leur sont dévolus de-
puis des siècles et ils les gar-
dent jalousement. Mais voilà 
que les grands-parents accom-
pagnent les enfants à l'école, 
les attendent à la sortie. Leur 
donnent à manger, vont jus-
qu'à surveiller les leçons. En 
plus ils se chargent des achats 
font faire un tour au chien-
Bref leur secours est inesti-
mable. 
Aussi personne ne contestera 
qu'il y ait cette fois un „Jour" 
de la grand-maman et un 
„Jour" du grand-papa. Et 
pour ne pas faire de jaloux 
ont les a mis côte à côte sur 
le calendrier — le 21 et le 22 
janvier. Il paraît que ce sont 
les petits-enfants eux-mêmes 
qui ont réclamé qu'un hom-
mage soit rendu à leurs 
grands-parents et c'est eux 
qui décidèrent de ces dates. Ce 
n'est que justice et il faut 
encourager tous les enfants 
du monde à persévérer dans 
ce sens. Qui, mieux que les 
grands-parents, racontera des 
histoires du temps passé, sau-
ra mieux consoler d'un mot 
tendre, sera le meilleur refu-
ge contre... les parents? Alors 
vive les grands-parents! 

En direct de TMogne 



„L'art le plus grand 
c'est de -vendre un oeu-
vre d'art" — a dit 
autrefois un des plus 
grands peintres et écri-
vains polonais d'avant 
la guerre Stanisław 
Ignacy Witkiewicz. Ce 
rôle très important du 
commissionnaire dans 
la vente des oeuvres 
d'art anciennes et mo-
dernes est assuré en 
Pologne par l'entreprise 
Desg.. Créée, il y plus 
de 25 ans, elle se déve-
loppa ensuite très rapi-
dement. Aujourd'hui el-
le possède en Pologne 
15 salons d'antiquités, 9 
galeries mixtes où les 
oeuvres anciennes voi-
sinent avec les oeuvres 
modernes et 12 salons 
d'art moderne. Il existe 
également les salons 
spécialisés dans la ven-
te des bijoux anciens 
ou des pièces numisma-
tiques. 

En passant devant la 
vitrine des salons Desa 
de tout le pays on ne 
peut pas ne pas y faire 
un arrêt. On y trouve 
toujours quelque chose 
qui attire l'oeil, qui in-
vite à pénétrer à l'inté-
rieur. D'autant plus 
qu'on n'est pas obtr„ 
d'acheter; il est courant 
d'entrer dans le sale 
pour regarder, admirer. 

Dans les salons Desa 
on vend les oeuvres 
d'art du domaine de la 
peinture et de l'art gra-
phique, bijoux, diffé-
rents objets en verre 
porcelaine, 
bois, métal, même i 
meubles. Tous 
grande valeur 
que. Leur suc 
s'amplifiant 
amateurs et 
seurs d'art, 
le taux des 
augmenté au cc 
cinq dernières an-n 
11 à 80 millions 
tys. 

La Desa re 
lement 
important 
tection 

polski m 
i mecenas sztuk 

D E S A -

Mistrz Witkacy zapytany swego czasu o to, co uważa za prawdziwą sztukę, 
miał odpowiedzieć po krótkim namyśle: „Prawdziwą sztuką jest... 
dzieło sztuki sprzedać". Witkacy nie wiedział jednak, 
że kiedyś, po latach powstanie w Polsce przedsiębiorstwo, 
które znakomicie jego zasadę wcieli w życie. 



Niedawno, w grudniu 1975 
roku, przedsiębiorstwo Desa 
obchodziło jubileusz 25-lecia. 
W 1950 roku Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, w trosce 
o regulację obrotów zabytko-
wymi dziełami sztuki w K r a -
ju (w związku z wo jną i 
okresem powo jennym nastą-
piło w nim wielkie przemiesz-
czenie wartości kulturalnych), 
powołało Desę, której naczel-
nym zadaniem była początko-
w o ochrona dóbr kultury po -
przez w łaśc iwą regulację han -
dlu dziełami sztuki. 

Do 1950 r. kiedy powstała, 
istniały tylko antykwariaty 
prywatne, natomiast handlu 
sztuką współczesną w ogóle 
nie było. N ie było też na nią 
zapotrzebowania. Ludzie, że-
by zacząć interesować się 
kupnem dzieł sztuki, musieli 
na jp i e rw osiągnąć pewną sta-
bilizację, zaspokoić codzienne 
potrzeby. 

P ierwszy salon Desy o twar -
to przy ulicy Wilczej w W a r -
szawie — był to antykwariat. 
Natomiast pierwszy salon 
sztuki współczesnej powstał 
na N o w y m Świecie; w począt-
kowym okresie sprzedawano 
tam wyłącznie pamiątki i u -
pominki. 

Obecnie w całej Polsce D e -
sa prowadzi 15 antykwar iatów 
(z czego 4 w Warszawie ) , 9 
galerii mieszanych, gdzie dzie-
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Piękno 

Do salonu Desy przy ulicy 
Nowogrodzkiej w Warszawie 
trafić nietrudno. Wystarczy 
skręcić w prawo z Marszał -
kowskiej i przejść wzdłuż ho-
telu „Forum", aby wzrok 
przykuła kolorowa witryna 
— obrazy, obrazki, bajeczne 
wazony ze szkła, oryginalna 
biżuteria. Trudno nie skusić 
się i nie wejść do środka. 

Bez względu na porę dnia 
ruch w salonie duży. Ludzie 
przychodzą tu zresztą nie tyl-
ko, by coś kupić, ale też czę-
sto, by nacieszyć wzrok pięk-
nymi przedmiotami. 

A jest co oglądać! Salon 
przy ul. Nowogrodzkiej mimo 
iż powstał stosunkowo nie-
dawno — w marcu ub. roku 
— zdobył już sławę. Specja-
lizuje się w prezentacji ma -
larstwa tzw. naiwnego, nowo -
czesnej biżuterii oraz szkła 
artystycznego i w tych dzie-
dzinach — co można śmiało 
powiedzieć — osiągnął n a j -
wyższy poziom. 

Duża w tym zasługa kie-
rowniczki salonu pani Elżbie-

ty Ogłaza (na zdjęciu). Ta 
młoda kobieta, z wykształce-
nia historyk sztuki, z olbrzy-
mim zapałem podchodzi do 
swej pracy. Jej prawdziwą 
pasją jest sztuka naiwna. K ie -
dy niespełna rok temu ob ję -
ła kierownictwo salonu, po -
stawiła sobie za cel lansowa-
nie twórczości artystów nie-
profesjonalnych. Zadanie wca -
le niełatwe. Do innych salo-
nów i galerii Desy artyści 
zgłaszają się sami ze swoimi 
pracami, tutaj, tych niezna-
nych nikomu artystów trzeba 
szukać. Trzeba jeździć do na j -
odleglejszych miejscowości, 
wsi podhalańskich, mazur-
skich, beskidzkich czy podla-
skich. Tam wszędzie, gdzie 
istnieją tradycyjne ośrodki 
artystyczne. Pewną pomocą 
są informacje udzielane przez 
regionalne muzea etnograficz-
ne, przez kolekcjonerów. A le 
przede wszystkim, żeby od-
kryć, jakiegoś zupełnie nie-
znanego jeszcze twórcę, trze-
ba mieć szczęście czy tzw. 
„nosa". Często decyduje też 

przypadek. Niedawno na przy-
kład, podczas jednej z podró-
ży, pani Elżbieta trafiła do 
niewielkiej wsi nowosądec-
kiej. Tak jak zwykle to robi, 
zaczęła wypytywać ludzi, czy 
nie znają jakiegoś miejscowe-
go artysty. —- A tak — po-
wiedziano jej chętnie — ma -
luje tu jeden taki. O, w tam-
tym domku na skraju wsi... 
Poszła we wskazane miejsce. 
Starszy człowiek, zaskoczony 
nieco niespodziewaną wizytą, 
chętnie pokazał jej swoje pra -
ce. — Było to dla mnie p r a w -
dziwe odkrycie — mówi pani 
Elżbieta. — Obrazy niezwykle 
ciekawe, oryginalne. Rzadko 
dziś zdarza się trafić na tak 
autentycznych twórców. Nic 
nie mówiąc o moich zamia-
rach, prosiłam go, żeby ma -
lował tak dalej, jak na jw ię -
cej. Za jakiś czas pojadę tam 
znowu i być może w lecie zor-
ganizuję w salonie wystawę 
jego prac... 

W podobny, często przypad-
kowy, sposób pani Elżbieta 
nawiązała już kontakt z w ie -

loma nieprofesjonalnymi ar -
tystami. Nie wszyscy zresztą 
pochodzą ze wsi. Sporo wśród 
nich emerytów, a także ludzi 
pracujących zawodowo, dla 
których malarstwo czy rzeźba 
stały się pewnego rodzaju 
hobby. I tak np. w salonie 
wiszą obok siebie obrazy p. 
Podjalskiego — palacza w 
jednym ze śląskich sanato-
riów, p. Dąbrowskiej —- le-
karki z Krakowa, p. Wó j to -
wicz — góralki z Podhala, p. 
Wrób la —- górnika ze Śląska, 
p. Walickiej — pielęgniarki. 

Ich prace, wystawiane w 
salonie — obrazy i rzeźby, 
cieszą się olbrzymim powo-
dzeniem. Są chętnie kupowa-
ne nie tylko przez polskich 
miłośników sztuki naiwnej, 
lecz także przez często odwie-
dzających salon cudzoziem-
ców. — Największymi kone-
serami w tej dziedzinie — mó-
wi pani Elżbieta — są Fran-
cuzi, to przecież we Francji 
zrodziło się pojęcie sztuki 
prymitywnej, a pierwszym 
wielkim prymitywistą był 
Celnik Rousseau. Chętnie też 
kupują Niemcy, tam bowiem 
sztuka tego typu należy do 
rzadkości. 

Obok oryginalnych dzieł ar -
tystów naiwnych uwagę zwie-
dzających zwracają również 
gabloty z niezwykłą biżuterią. 
To druga specjalność salonu. 
Pani Elbieta postanowiła bo-
wiem lansować najbardziej 
awangardowych twórców w 

DESA - polski marchand i mecenas 
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ła dawne sąsiadują ze współ -
czesnymi (np. w Przemyślu, 
Olsztynie, Bydgoszczy) oraz 12 
galerii współczesnych. Często 
salony te posiadają charakter 
specjalistyczny. Np. wa r szaw -
ski salon przy ul. Nowogrodz -
kiej specjalizuje się w gro -
madzeniu i sprzedawaniu 
dzieł sztuki naiwnej oraz no-
woczesnej biżuterii (patrz: re -
portaż „Piękno na sprzedaż"), 
salon przy ul. Koszykowej 
propaguje malarstwo w stylu 
koloryzmu i postimpresjoniz-
mu, Galeria „Zapiecek" na 
Starówce •—- malarstwo awan -
gardowe, salon przy N o w y m 
Świecie — malarstwo dekora-
cyjne. Istnieją także specjali-
styczne antykwariaty, jak np. 
w Warszawie salon z biżute-
rią antyczną przy N o w y m 
Świecie, czy salon numizma-
tyczny przy ul. Nowotki. 

W ostatnim pięcioleciu, w 
związku ze wspomnianym już 
wzrostem zamożności społecz-
nej, nastąpił również niesły-
chanie dynamiczny wzrost 
obrotów dziełami sztuki. Pod -
czas gdy w 1970 r. obroty te 
wynosiły 11 min zł, w roku 
1975 osiągnęły 80 min zł. 

Odpowiedzią Desy na tak 
olbrzymie zainteresowanie 

społeczne, zwłaszcza sztuką 
współczesną, stały się galerie, 
targi sztuki współczesnej, 
rozmaite aukcje, wystawy itp. 
W ubiegłym roku zorganizo-
wano ponad 100 wystaw w 
całym Kra ju , które cieszyły 
się wielkim powodzeniem. 

W salonach Desy sprzedaje 
się dzieła sztuki z zakresu 
malarstwa, grafiki oraz rze-
miosł artystycznych — począ-
wszy od biżuterii artystycz-
nej, poprzez wyroby ze szkła, 
porcelany, drewna, metalu, 
skończywszy na meblach. 
Sztuka ta cieszy się zresztą 
ogromnym powodzeniem. 
Przychodzą tu ludzie nie tyl-
ko z zamiarem kupienia, ale 
podobnie jak do muzeum, po 
to, by obejrzeć jakieś cieka-
we prace, zapoznać się z 
twórczością jakiegoś artysty, 
czy po prostu popatrzeć na 
ładne obrazy i przedmioty. 
Galeria „Zapiecek" na Sta-
rym Mieście w Warszawie ma 
na przykład taką samą f rek-
wencję jak... pałac w Wi l a -
nowie. 

Częstymi gośćmi w salo-
nach Desy są cudzoziemcy. 
Istnieje wprawdzie zakaz 
wywozu za granicę dzieł po-
wstałych do 9 maja 1945 r., 
a także dzieł twórców współ -
czesnych już nieżyjących, lecz 

i wszystkie inne eksponaty za-

kupione w Desie mogą być 
wywiezione bez żadnego spe-
cjalnego zezwolenia, ani też 
cła, jedynie za okazaniem do-
wodu zakupu. 

Personel zatrudniony w sa-
lonach i galeriach składa się 
z ludzi mających odpowied-
nie przygotowanie. Są to 
wszystko historycy sztuki 
bądź plastycy. Jest to koniecz-
ne, jeśli się chce umiejętnie 
kierować zainteresowaniami 
klienta, naprowadzać ludzi, 
którzy nie są znawcami sztu-
ki, a chcieliby mieć w domu 
np. dobry obraz, na dzieła 
najbardziej wartościowe. Dzię-
ki temu właśnie Desa zdoby-
ła zaufanie zarówno artystów 
sprzedających tam swoje pra -
ce, jak i klientów. Zapewni -
ła sobie współpracę naj lep-
szych plastyków z całego K r a -
ju, a u klientów przekonanie, 
że dokonując tam zakupu nie 
otrzymają pseudoartystyczne-
go wyrobu. Ma to ogromne 
znaczenie, gdy chodzi o lan-
sowanie nowych twórców. 

A kwestia ceny? To tylko 
pozornie odstrasza. Zresztą 
należy podkreślić, że Desa nie 
stawia sobie tylko zadań ko-
mercyjnych. Podstawowym 
celem jest, gdy chodzi o sztu-
kę współczesną — upowszech-
nianie plastyki, natomiast je -
śli chodzi o sztukę dawną — 

ochrona dzieł kultury. Służą 
temu m. in. najniższe na 
świecie marże — zaledwie 10 
proc. wartości transakcji. Jest 
to jedyny dochód przedsię-
biorstwa. 

Ochrona dzieł sztuki d a w -
nej to druga „misja" Desy. 
Polega ona na dawaniu pol-
skim muzeom i galeriom pra -
wa pierwokupu najwybitnie j -
szych dzieł, jakie trafiają do 
jej salonów, a tym samym 
szansy pomnażania swych 
zbiorów. Zdarzają się pod tym 
względem prawdziwe „przy-
gody". Niedawno np. zgłoszo-
no do salonu Desy w Często-
chowie obraz Aleksandra Gië -
rymskiego „Katedra w Amat -
fii". Właściciel nie zdawał 
sobie sprawy z wartości dzie-
ła. Chciał za nie otrzymać za-
ledwie 6 tys. zł. Po przepro-
wadzeniu ekspertyz obraz w y -
ceniono na ponad 200 tys. zł. 
Zakupiło go muzeum w Kiel -
cach — teraz mogą podziwiać 
go wszyscy. 

Inne ciekawe eksponaty, j a -
kie trafiły do an t ykwar i a t ów 
Desy w ub. roku to — por-
tret Władys ława Że leńskiego 
pędzla Jacka Ma lczewsk iego , 
portret ks iężne j Sapieżyny, 
namalowany przez Olgę Boz-
nańską, XVI I I -wieczny por-
tret mężczyzny A leksandra 
Roślina, wisior w formie 



tej dziedzinie. Nie tak dawno 
•zorganizowała im wystawą, 
która stała się p rawdz iwą 
sensacją w środowisku arty-
stycznym. Są to twórcy mło -
dzi, którzy niedawno ukoń-
czyli studia. Mimo młodego 
wieku nierzadko zdobyli już 
s ławę większą od r enomowa -
nych artystów. Ich wyroby : 
pierścienie, bransoletki u -
rzekają pięknem formy, zna-
komitą techniką wykonania, a 
niekiedy szokują wręcz łącze-
niem niezwykłych i nie stoso-
wanych dotąd materiałów, jak 
np. bransolety wykonane z 
tkaniny dżinsowej łączonej ze 
srebrem, czy też broszki i 
pierścionki ze srebra łączone-
go z hebanem, skórą, masą 
perłową. Amatorów, a zwłasz-
cza amatorek na tak oryg i -
nalne wyroby, nigdy nie b r a -
kuje. 

Każdy, kto choć raz odwie -
dzi salon Desy przy ul. N o -
wogrodzkiej , na pewno po -
wróci tam znowu. Z a każdym 
razem znajdzie tam coś no -
wego, coś, co go zachwyci, za -
dziwi, w y w o ł a pragnienie po -
siadania jednego z pięknych 
przedmiotów znajdujących się 
w sklepie. 

I możemy być pewni, że 
znajdzie tam zawsze coś no-
wego. Pani Ogłaza ma b o -
w i em bogate plany. Już na 
najbliższy okres p lanuje k i l -
ka nowych wystaw, m.in. m a -
larstwa na szkle, biżuterii i 
fa jansu, które na pewno, po -
dobnie jak poprzednie, staną 
się głośne w stolicy. (A.R) 

sztuki 
krzyży z I po łowy X V I I w. 
wykonany ze złota i emalii i 
wie le innych. Wszystkie one 
wzbogaci ły muzea. 

Przy salonach Desy działa-
ją komisje złożone z n a j w y -
bitniejszych ekspertów, p r a -
cowników instytutów nauko-
wych, muzeów. Każdy o fe ro -
w a n y Desie eksponat jest do -
kładnie badany, stwierdzana 
jest jego autentyczność. Jeśli 
są wątpliwości, komisja k ie -
ru j e konkretne dzieło na spe -
cjalne badania. Wycena usta -
lana jest drogą dyskusji z u -
względnieniem zarówno cen 
na rynku k ra j owym, jak też 
zagranicznym. 

Osobną domeną działalności 
przedsiębiorstwa jest eksport 
sztuki współczesnej. Desa 
posiada kontakty z wie loma 
galeriami za granicą, w tym 
również w e Francj i , dokąd 
wysy łane są polskie dzieła 
sztuki i tam sprzedawane. Do 
tego celu powołane zostało 
w ramach przedsiębiorstwa 
specjalne Biuro Handlu Z a -
granicznego. Desa, jako p ra -
wdz iwy potentat w handlu 
dziełami sztuki, uczestniczy 
również w jednych z na jw i ęk -
szych na świecie ta rgów sztu-
ki, jakie corocznie odbywa j ą 
się w Bazylei, w Szwajcari i . 

A N N A RYBICKA 



Władysław 
Dobrzyński 

malarz 
Nordu 
stałe. Minęły 52 lata, a p. Do -
brzyński mieszka nadal w 
tym małym osiedlu górniczym 
pod Denain. 

Początkowe lata były ła -
twe. G d y chłopiec podrósł, 
posłano go do pracy w ko-
palni. Już wtedy bardzo lubił 
rysować i malować. Wie lu lu -
dzi z otoczenia małego W ł a d -
ka zwracało uwagę na jego 
zdolności i bardzo chwaliło 
wykonywane przez niego pra -
ce. To zachęcało go do konty-
nuowania wysi łków, ale nie 
zmniejszało jego krytycznego 
stosunku do własnej pracy. 
Chciał rysować coraz lepiej, 
był bardzo wymaga jący w 
stosunku do siebie i to, co ro -
bił, nie przynosiło mu nigdy 
pełnej satysfakcji. Ten samo-
krytycyzm pozostał p. Do-
brzyńskiemu do dzisiaj. 

By pracować i malować le-
piej, młody W ładys ł aw Do -
brzyński kształcił się w szko-
le górniczej w Douai, a w De -
nain, na niedzielnych kur -
sach uczył się rysunku. Dzię-
ki zdobytemu wykształceniu 
awansowa ł w kopalni na szty-
gara, ale ponieważ umiał r ó w -
nież kreślić i wola ł przy tym 
ten typ pracy, otrzymał w 

_ . L ółnocną 
Francję zwie się zwykle Cza r -
nym Nordem, a jednak N o r d 
w y d a j e ciągle artystów, w 
obrazach których niebo jest 
promienne, zieleń soczysta, 
woda jasna i przejrzysta. Do 
artystów takich należy W ł a -
dysław Dobrzyński. Jeśli by 
trzeba w jednym zdaniu zde-
f iniować całą jego twórczość 
malarską, powiedzielibyśmy, 
że jest to malarz światła, k o -
loru i pogody. Słonecznej po -
gody w zadymionym Nordzie. 

W ł adys ł aw Dobrzyński miał 
sześć lat, kiedy przyjechał do 
Francj i z rodzinnej wioski 
Bromierz pod Płockiem. N a j -
p ierw rodzina jego sk ie rowa -
na została w Ardeny, do p r a -
cy na roli. W d w a lata póź-
niej przeniosła się do H a v e -
luy i tam pozostała już na 



końcu stanowisko geometry. 
Tak upłynęło 20 lat. Po zam-
knięciu kopalni w Haveluy 
pracował w Arenberg, potem 
w biurze kopalnianym w 
Anzin. 

W latach wo jny — a trze-
ba dodać, że kampanię 1940 
roku Dobrzyński przeszedł j a -
ko żołnierz Armi i Francuskiej 
i walczył na frontach od de-
partamentu Aisne aż do Ro-
chefort — odezwała się w 
nim jeszcze silniej potrzeba 
malowania. Początkowo w y -
bierał różne tematy — pejzaż, 
martwą naturę, portret, ale 
potem pociągało Dobrzyńskie-
go przede wszystkim piękno 
przyrody. Lasy, pojedyncze, 
dorodne drzewa, pejzaż okai-
lający małe domki, woda peł -
na barwnych odblasków i 
niebo, pogodne i czyste niebo 
wracają coraz częściej jako 
tematy obrazów tego mala -
rza. 

W poszukiwaniu bardziej u -
rozmaiconego krajobrazu jeź-
dził p. Dobrzyński do różnych 
zakątków Francji. Odwiedzał 
również Paryż, spędzał też ca-
łe dni w galeriach Luwru . 
Każda podróż przynosiła nowe 
obrazy. Gdyby je wszystkie 
zliczyć, byłoby ich dzisiaj o-
koło pięciuset, ale wiele z 
nich sam autor zniszczył, u -
ważając, że są dalekie od jego 
własnych wymagań. 

W miarę jak coraz pełniej 
wypowiadała się w obrazach 
indywidualność artysty, w 
miarę jak udoskonalała się 
technika rzemiosła artystycz-
nego, do Haveluy napływały 
zaproszenia do udziału w w y -
stawach. Władys ław Dobrzyń-
ski wystawiał dużo w róż-
nych miastach, m.in. w Pa ry -
żu w Salon d'Hiver, a także 
w Londynie. Dobrzyński jest 
również jednym z na jaktyw-
niejszych działaczy środowi-
ska artystycznego w Denain. 
Prace jego znajdują się już w 
zbiorach miejscowego mu-
zeum, gdzie co roku, w paź-
dzierniku, eksponuje się obra-
zy artystów z całego okręgu. 

Ostatnio w Denain zorgani-
zowana została z inicjatywy 
dziennika „La Voix du Nord " 
indywidualna wystawa prac 
Władys ława Dobrzyńskiego. 
Zgromadzone na niej zostały 
przede wszystkim olejne k ra j -
obrazy, stanowiące na jwięk -
szą część jego prac oraz akwa -
rele, w których z tą samą 
wrażliwością wypowiada ma -
larz swój zachwyt dla piękna 
przyrody. (T.D.) 

1 
Wystawa w Denain zwróciła 
uwagę na Władysława Do-
brzyńskiego, jako na jednego 
z najlepszych malarzy Nordu 

Władysław Dobrzyński, odkąd 
jest na zasłużonej emerytu-
rze, maluje jeszcze więcej 

Ulubiony temat artysty to 
pejzaże. Obraz na sztalugach 
jest już prawie skończony 

Z wyborem prac na wystawę 
p. Dobrzyński miał trochę 
kłopotu, ponieważ sam jest 
surowym sędzią swych dzieł 



Józefa 
Grcyfika 

PANIE REDAKTORZE! 

Rozmyślając przed wieloma 
dziesiątkami lat nad trapiący-
mi ludzkość nieszczęściami, 
twórca „Przygód Koziołka Ma-
tołka", Kornel Makuszyński 
— autor, na którego powołu-
ję się co najmniej raz na rok, 
a to z tego powodu, że jego 
książki nieodmiennie zaraża-
ją człowieka jowialnym hu-
morem — otóż rozmyślając 
kiedyś nad dręczącymi rodzaj 
ludzki dolegliwościami, weso-
ły ten pisarz skreślił następu-
jące słowa: ,,(...) jest jedna 
taka plaga, nad którą gorzko 
jeszcze ludzie zapłaczą. Mało 
kto zwraca na nią uwagę i 
mało kto zdaje sobie sprawę 
z jej jadowitości, jest to bo-
wiem plaga tak w swojej isto-
cie podstępna, że na pozór jest 
śmieszna i niewinna. Miłość 
też ma pozór anielski i sło-
dycz na uściech, a przecież 
czasem kończy się małżeń-
stwem. Szatan przybiera czę-
sto postać uśmiechniętego 
młodziana, a adwokat, jego 
pociotek, stroi miny sprawie-
dliwego męża". Po czym wy-
borny ten humorysta wyjaś-
niał, że „taką zmorą podstęp-
ną. chytrą, jadowitą, dokucz-
liwą, pospolitą, kłamliwą, a 
upozowaną na niewinnego 

towarzysza równie niewinnej 
zabawy, jest człowiek, zwany 
kibicem". 

Po napisaniu słowa „kibic" 
dostałem czkawki, co jest o-
znaką, że ktoś mnie niezawod-
nie w tej chwili wspomina. 
Domyślam się, że to miłośni-
cy sportu z pewnością rzuca-
ją złym słowem pod adresem 
Kornela Makuszyńskiego, no 
i cytującego go, Józefa Grzyb-
ka. Niesłusznie. Przestańcie 
chłopy kochane, tak paskud-
nie wyzywać. Przytoczone 
przeze mnie zdanie nie tyczy 
się ani ludzi lubiących przy-
patrywać się meczom piłki 
nożnej, ani też kibiców innych 
gier i zawodów sportowych. 
Autor „Awantury o Basię" 
wyraźnie podkreśla, że „szko-
dliwym jest tylko kibic kar-
ciany, zakalec słodkiego bry-
dża". Proszę? Dlaczego od ra-
zu nie wyłożyłem rzeczy jak 
na patelni? Jak to dlaczego? 
Lepiej powiedzcie, dlaczego 
tak się pokwapiliście z prze-
klinaniem! 

Rozumie się, że przytoczone 
przeze mnie uwagi Kornela 
Makuszyńskiego nie odnoszą 
się ani trochę do kibiców za-
wodów narciarskich. Nadmie-
niam o tym dlatego, że za 
sprawą Zimowych Igrzysk O-
limpijskich w Innsbrucku i te-
lewizyjnej transmisji tych 
zawodów, co drugi telewidz 
stał się z musu kibicem nar-
ciarskim, a przecież nie 
chciałbym, aby pół Francji za-
częło się na mnie boczyć. 

Ponieważ ja też mam w 
domu telewizor i ponieważ w 
Zimowych Igrzyskach Olim-
pijskich wzięli udział zarów-
no przedstawiciele starego na-
szego Kraju, jak i naszej 
przybranej ojczyzny, więc si-
łą rzeczy ja też zaangażowa-

łem się uczuciowo w te za-
wody i we mnie też zamiesz-
kał na krótko narciarski ki-
bic. Ale nie mam, niestety, 
pewności co do tego, czy do-
brze polskim i francuskim 
narciarzom i narciarkom ki-
bicowałem, bo przecież nie po-
chodzę spod samiutkich „Ta-
ter" i ani nie wykąpał mnie 
górski „dyscyk", ani nie wy-
kołysał halny wiater — tylko 
jestem zwyczajnym ceprem 
(„ceper" to —• jak wiadomo — 
lekceważąca nazwa nadawana 
przez Podhalan ludziom ży-
jącym w okolicach nizinnych) 
i o jeździe na nartach nie 
mam zielonego pojęcia. Wiem 
jedynie, że narty służyły w 
ciągu przeszło czterech tysię-
cy lat jako środek porusza-
nia się, zwłaszcza myśliwym 
i wojownikom, i że jeździć 
na nich dla sportu zaczęto 
dopiero pod koniec osiemna-
stego wieku. Słyszałem także, 
iż w nauce jazdy na nartach 
doniosłą rolę odgrywa odpo-
wiedni ekwipunek narciarski, 
i że narciarstwo jest sportem 
ogromnie uzależnionym od 
temperatury i opadów śnież-
nych. To wszystko. Czy za-
tem kwalifikuję się na kib.i-
ca narciarskiego? Wy zapew-
ne odpowiedzieć na to pyta-
nie nie potraficie, skoro ni-
gdy nart nie przypinaliście. 

Ale przypinał narty — i to 
nie raz, nie dwa i nie trzy — 
i na pewno mógłby mi udzie-
lić odpowiedzi zamieszkały na 
Lazurowym Wybrzeżu pan 
Jan Leja. Wiem o tym stąd, 
że czytałem jego wspomnie-
nia zatytułowane „Wojna wy-
gnała mnie z kraju". Wspom-
nienia te pomieszczone zostały 
w wydanych szesnaście lat 
temu w Warszawie „Pamięt-
nikach emigrantów". Zazna-

cza w nich nasz rodak, że 
narciarstwo uprawia — jak 
przystało na prawdziwego 
Podhalanina (bo jest on ro-
dem z Podhala) — od maleń-
kości. A zaznacza to dlatego, 
że opowiada w tym swoim 
pamiętniku, jak to w lutym 
1950 roku przeprawiał się na 
nartach z przysypanej lawi-
ną alpejskiej wioski Tignes, 
gdzie pracował przy budowie 
zapory wodnej uważanej za 
jedno ze szczytowych osiąg-
nięć techniki francuskiej, do 
odległej stacji kolejowej. 
„Trudno to było nazwać jazdą 
na nartach — wspomina. — 
Pomimo, że od małego dziec-
ka praktykowałem ten sport, 
jednak teraz zdawało mi się, 
jak bym nigdy w życiu nart 
nie widział. Z trudem szamo-
tałem się jak kurczak w ko-
nopiach, śnieg był rzadki i 
ogromnie lepił się do nart, je-
dnak na nogach ani kroku 
bym nie zrobił w tak grubej 
warstwie śniegu". 

Sądzę, że ów unikalny w 
dziejach naszej Polonii i do-
konany w niesłychanie dra-
matycznych okolicznościach 
wyczyn sportowy zasługiwał 
w tym narciarskim miesiącu, 
jakim jest (zwłaszcza w olim-
pijskim roku 1976) luty, na 
wzmiankę w „Tygodniku", i 
tuszę, że zgodzicie się z mo-
im zdaniem. Mam także na.-
dzieję, że po przeczytaniu ni-
niejszego „Listu" wielu czy-
telników wstąpi w ślady pana 
Lei. Nie, nie jazdę na nar-
tach mam na myśli. Chodzi 
mi o werbowanie abonentów. 
Bo na tym polu też się pan 
Leja odznaczył. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK Hj 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Normalna sprawa jakich ty-

siące, ale mnie się wyda je 
szczególnie tragiczna, dlatego 
do Pani piszę. Ożeniłem się 
sześć lat temu z konieczności. 
Dziewczyna była w ciąży, za-
groziła mi skandalem, a w ie -
działem, że gotowa jest na 
wszystko, ożeniłem się więc 
mając od razu świadomość, 
że nie jest to odpowiedni ma -
teriał na żonę. Poznałem ją 
w pociągu. Wysiedliśmy ra -
zem i tego samego wieczoru 
w obcym mieście poszła ze 
mną do hotelu. W ten sposób 
zostało poczęte dziecko, które 
kocham nad życie. Ją także 
pokochałem, odpowiadała mi 
bardzo fizycznie, starała się, 
muszę przyznać, prowadzić 
porządnie dom, była czysta, 
gospodarna, a dziecko dbała 
doskonale. Tak trwało parę 
lat. Aż pewnego razu nie 
wróciła do domu na noc. N a j -
p ierw się zdenerwowałem, bo 
sądziłem, że wydarzyło się j a -
kieś nieszczęście. Okazało się. 

że nie. To znaczy dla mnie 
to było nieszczęście, a dla 
niej nowy amant. Od tego 
czasu coraz częściej nie w r a -
cała lub wracała późno, dziec-
ko nieraz zostawiała na łasce 
sąsiadki, ze mną w ogóle nie 
chciała rozmawiać. Wreszcie 
doszło do decydującej rozpra-
wy. Powiedziałem, że dłużej 
tego nie zniosę, że wziąłem 
ją z ulicy i powinna mi oka-
zać wdzięczność do grobu. 
Ona na to spakowała swoją 
walizkę i powiedziała, że w ię -
cej do mnie nie wróci, że ją 
traktuję jak ulicznicę, a tam-
ten ją naprawdę kocha. I po -
szła. Zostałem sam z dziec-
kiem i teraz mi bardzo żal. 
Bo to nie jest zła dziewczyna 
i może rzeczywiście ją źle 
traktowałem. Chciałbym jesz-
cze spróbować to wszystko 
naprawić. Nie wiem, w jaki 
sposób. Ona czasem, gdy mnie 
nie ma, przychodzi zobaczyć 
się z dzieckiem. Mógłbym tak 
urządzić, żeby ją spotkać. Ale 
czy warto? P O R Z U C O N Y 

D R O G I P A N I E ! 
Chyba warto. To przeciez 

matka pańskiego dziecka. 
Myślę, że Pan ponosi pewną 
winę, za to co się stało. Nie 
powinien Pan był wypominać 
jej okoliczności waszego po -
znania. A pewnie nieraz to 

Pan uczynił. Ona chciała o 
tym zapomnieć i, jak Pan 
sam pisze, robiła wszystko, 
żeby zasłużyć na miano do-
brej żony. A Pan jej to unie-
możliwiał, przypominając 
przeszłość. Teraz trzeba ją 
przeprosić i namówić gorąco, 
żeby wróciła, jeśli nie ze 
względu na Pana, to ze wzg lę -
du na dziecko. Bo ono na j -
bardziej zostało skrzywdzone. 
Niech Pan namówi żonę do 
powrotu i nigdy ani słowem 
nie wypomina, jak doszło do 
waszego związku. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
Mó j mąż ma nieślubne 

dziecko. W iem o tym od d a w -
na, od początku naszego mał -
żeństwa. To dziecko pochodzi 
sprzed naszego poznania. Mąż 
mi o tym od razu powiedział 
i nie mogę mieć do niego 
żadnego żalu. Mamy dwoje 
wspólnych dzieci, na tamto 
on łoży, czasem je odwiedza, 
do czego sama go namawiam. 
Matka dziecka jest samotna. 
Ale teraz nadszedł dla mnie 
Ciężki czas. Tamta kobieta 
ciężko zachorowała, tak cięż-
ko, że nie może dziecku za-
pewnić opieki i nie wiadomo, 
czy kiedykolwiek jeszcze bę -
dzie mogła. Mąż zapropono-
wał, żebyśmy wzięli małą do 

siebie. Ja się tego strasznie 
boję. Czy potrafię otoczyć ją 
sercem i właściwym ciepłem? 
Proszę o radę. Zaznaczam, 
że nie ma kto się za-
jąć tym dzieckiem, może tyl-
ko rodzice mego męża. 

N I E Z D E C Y D O W A N A 

K O C H A N A P A N I ! 

Myślę, że niezależnie od 
moje j odpowiedzi już sama 
podjęła Pani jedynie słuszną 
decyzję. To znaczy zaopieko-
wała się małą. To przecież 
naturalne i tylko Pani mogła 
to uczynić. Sama Pani pisze, 
że nie miała i nie mogła mieć 
do męża żalu o tę znajomość 
przedślubną z inną kobietą. 
Tym bardziej nie może Pani 
mieć żalu do dziecka. Ze po -
trafi je Pani otoczyć miłością, 
co do tego nie mam najmnie j -
szej wątpliwości. Jest Pani 
sama matką i wystarczy so-
bie wyobrazić, że i Panią mo-
gło spotkać nieszczęście i, że 
ktoś Pani dzieciom okazał to 
samo serce, jakie Pani dziś 
okaże córeczce męża. Tylko 
jedna rada. Niech Pani u w a -
ża, żeby przy swoich dzieciach 
nie opowiadać o losach tam-
tego. Trzeba po prostu po-
wiedzieć, że to córeczka ojca 
z pierwszego małżeństwa czyli 
ich siostrzyczka. A N N A 
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STAREGO 
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Zaparcie (constipation) nie 
jest chorobą samoistną, ale 
bardzo często z j aw i a się jako 
najdokuczliwszy o b j a w in -
nych schorzeń. Jest zresztą 
charakterystyczne dla bardzo 
wie lu pacjentów, że skarżą 
się na... b rak apetytu, ale 
znacznie rzadziej na zaparcie, 
aczkolwiek te dwie sprawy są 
ze sobą ściśle związane. I j e -
żeli brak apetytu rzadko kie-
dy jest o b j awem chorobowym, 
o tyle zaparcie jest znacznie 
groźniejsze niż by się to ko -
mukolwiek wydawa ło . 

P ierwszą i najczęściej spo-
tykaną przyczyną jest nie-
wydolność wątroby. Drugą 
przyczyną może być niedosta-
tek surowizny i witamin w 
wyżywieniu, przy czym n a j -
ważniejsza jest witamina C; 
szereg artykułów, zawie ra j ą -
cych tę witaminę ulega stra-
wieniu dopiero w odbytnicy, 
gdzie wchłaniana jest w i tami -
na C. Jeżeli jest je j za mało 
— masy trawione zatrzymy-
wane są w odbytnicy, a kosm-
ki, czyli włosowate wyrostki 
błony śluzowej jelita cienkie-
go, wychwytu j ą te soki t ra -
wienne, dzięki którym kał ma 
konsystencję rzadką. Masy 
trawione zostają wtedy za-
gęszczone aż do twardości, 
którą uważa się za zaparcie. 

Trzecią przyczyną może być 
zła regeneracja śluzówki 
wewnętrznej przewodu tra -
wiennego, co zwalnia i utrud-
nia ruch robaczkowy jelit, a 
dzięki któremu masy t rawio -
ne są przesuwane od żołądka 
aż po odbytnicę. Przechodzą 
one zbyt wolno i to również 
doprowadza do zaparcia. 

Do środków leczących za-
parcie zaliczamy: ś l iwki su-
szone z gatunku „węgierki" , 
których jada się z 10 dkg 
dziennie. Mogą one być roz-
moczone, w kompocie, można 
je zjeść w kapuście lub z f a -
solą, byle się nie znudziły j a -
ko potrawa, dopóki są l ekar -
stwem. 

Drugi środek to siemię ln ia -
ne, zmielone z cukrem (3 łyż-
ki siemienia i łyżka cukru), 
którego jada się dwie łyżki 
dziennie z mlekiem, herbatą 
lub innym płynem. 

Poza tym działanie o b j a w o -
wo-leczące posiadają: ziele 
k rwawn ika (Millefeuille), zie-
le dziurawca (Mellepertuis 
officinal), ziele drapacza 
(Chardon beni), kwiat rumian -
ku (Petit camomille), korzeń 
omanu (Graul Aunée) , korzeń 
lukrecji (Reglise), korzeń 
arcydzięgla (Angel ique a r -
changelique) i korzeń b ie -
drzeńca (Boucage saxifrage) . 
Dwa , trzy lub więcej z tych 
ziół naj lepiej zmieszać razem, 
zemleć i zażywać sproszkowa-
ne mniej niż po pół łyżeczki 
dwa , trzy razy dziennie, ob f i -
cie popi ja jąc np. całą szklan-
ką herbaty, k awy lub mleka. 

Uciekłam do kuchni i zaczęłam się modlić, 
żeby i on, i Polska, i ja sama, żeby to wszyst-
ko nareszcie przepadło. 

Pod pretekstem, że musimy wypoczywać 
i na jp i e rw porządnie nauczyć się angielskie-
go, nie wprowadza łam Michała do znajo-
mych domów; lękałam się j ego w y b r y k ó w . 
A l e on zadz iwia jąco łatwo sam zawierał zna-
jomości w czasie swoich pieszych i autobu-
sowych wędrówek . N i gdy nie widz iałam go 
p i janym, chociaż listonosz mi doniósł, że m ó j 
„young f r i end " funduje ludziom w rybac-
k ie j kna jp ie The Lugge r Inn koło przystani. 

P e w n e g o poranku z j aw i ł y się u mnie pan-
ny: Windrush i tzw. Old Brownie. Laura 
Windrush była córką majora, którego nikt 
n igdy nie oglądał, i barmanki, którą oglą-
dało za wie lu okolicznych mężczyzn. Miała 
dużą twarz renesansowej Włoszki z rzeźbio-
n y m nosem, omd lewa jącym wzrok iem i cien-
kimi wargami czarownicy. Bogata Brownie, 
koścista, zamaszysta, wie lka i ruda, utrzy-
mywała ją pod pozorem spółki w interesie. 
Raz się nazywało, że Laura prowadzi dla nie j 
kawiarnię, raz hotel, raz agencję podróży. 
Wszystk ie te przedsiębiorstwa rzadko by ł y 
przez Laurę odwiedzane. „Laura jest geniu-
szem — mawiała Brownie, wpatrzona w nią 
wzrok iem wyż ła . — Ona nie potrzebuje pra-
cować. Wystarczy , żeby pomyślała, a już 
inni za nią pracują. Co ja bym bez niej ro-
bi ła?" Medyceuszka przy jmowała oświadczy-
ny wzruszeniem ramion i trzepotem rzęs. 

Otóż one przysz ły do mnie owego ranka 
z pretensją: dlaczego ukrywam u siebie Tr i -
stana? Tak, tak, Tristana. Czemu go nie po-
kazuję? D w a dni temu pojechały autem 
do Ristormel Castle, żeby sobie wyobrazić, 
to jest zamek Tintagel króla Marka. W p r a w -
dzie pewien profesor z Cambridge twierdzi , 
że jakaś łąka znacznie bl iże j morza f i guru je 
w dokumentach jako „Brama Marka" , czyl i 
że tam właśnie miał swój zamek ów legen-
darny kompars ryce r zy Okrągłego Stołu, w u j 
i r ywa l Tristana, ale one nie umieją sobie 
wyobraz ić zamku arturiańskiego na pustej 
łące, pełnej owczych jagódek. Dzień paź-
dz iern ikowy — mówi ł y — był zupełnie w io -
senny. Fiołki po raz nie w i em który zakwit -
ły. W lesie ktoś doskonale udawał słowika, 

a później śpiewał w jakimś obcym języku. 
N o i spomiędzy tych wie lk ich dębów, wiecz -
nie zielonych, które tam rosną w krąg na 
wzgórzu między resztkami murów, wyszed ł 
na nie Tristan. Młodzieniec o głosie, talen-
tach i oczach Tristana. Naturalnie zapytały 
go, skąd się tam wziął. Powiedział , że znikąd. 
Właśc iwie nie ty l e powiedział, co pokazał. 
Roz łoży ł ramiona, Coś takiego ze sobą zrobił, 
że wyg ląda ł jak urojony, i one zrozumiały, 
że przyby ł do Tintagel anonimowy sierota, 
królewicz bez korony, z Państwa Lońskiego, 
czyl i znikąd. A l e nie dały za wygraną i py -
tały, i pytały, gdz ie on śpi. Przec ież nie w 
lesie z Izoldą. I on w końcu się przyznał, że 
u przyjaciółki . W Pensallos. Właśnie u mnie. 

Michała wtenczas od dwóch dni nie by ło 
w domu, więc odeszły z niczym. A do j ego 
różnych obcości przybyła jeszcze i ta, że by ł 
Tristanem. 

Wieczorem Michał wrócił . 
— Gdzie byłeś? 
— B y ł e m w Truro. 
— A ż w Truro? Co tam miałeś do roboty? 
— Coś ważnego — już majstrował przy 

radiu. 
Wz ię łam go za rękę: — Słuchaj... powiedz 

mi, skąd umiesz naśladować ptaki i co t y 
dwa. dni temu śpiewałeś w t y m lesie koło 
Ristormel Castle. 

— W lesie koło Ristormel Castle, N i g d y 
tam nie byłem. 

— Proszę cię, nie wyg łup ia j się — odez-
wała się dawna irytacja na sztubackie w y -
krę ty Michała, a on też przemówi ł drżącym 
z egzasperacji , dz iecinnym dyszkantem. 

— Ja nie w iem, czego mama ode mnie 
chce! Skąd ptaki? Jaka piosenka? — prze-
drzeźniał. biegając po pokoju tam i z powro-
tem. — Co ja mamie mogę powiedzieć? O -
siem miesięcy w lesie... Skoki po żywność 
i na sabotaż — fa jno. I le razy? Dziesięć? 
Szesnaście? Resztę czasu to się wszy tłukło. 
Z nudów człowiek się wszystkiego nauczy... 
O żadnym Ristormel nic nie w iem, a co śpie-
w a m w lesie? — zastanowił się. — Skąd ja 
mogę wiedzieć, co ja śpiewam w lesie! — 
trzasnął drzwiami, znikł. 

Więc Michał sam dla siebie by ł niezrozu-

Dalszy ciąg na stronie 26 
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miały. Może ja także uciekłam z Polski, bo 
siebie nie rozumiałam? A w ostatniej kwa-
drze mego życia syn mnie tu dogonił. Za-
myśli łam się i nie ugotowałam kolacji. O 
zmierzchu nie ty le zapukano, co ktoś za-
skrobał do drzwi mego pokoju. Wszedł Mi -
chał i jak dziecko zapytał: „czy mogę się 
napić mleka?" 

Truro nie dawało mi spokoju. Badałam 
Michała: — Czy miałeś od Franciszka list 
polecający do jakichś ludzi tam? 

Zaprzeczył. 
— Ach, to może ta irlandzka rodzina w 

Londynie dała ci list do Truro? 
Oburzył się: — Co za irlandzka rodzina? 

Jaka rodzina? Nikt mi żadnego listu nie da-
wał. Podoba mi się Truro i tyle. 

Zajrzałam do encyklopedii. Truro? „G łów-
ny ośrodek administracyjny Księstwa Korn-
walii. T y l e a ty le tysięcy mieszkańców. Bis-
kupstwo. Po londyńskim Sw. Paw l e na jwięk-
sza katedra protestancka w W. Brytanii, da-
tująca się z drugiej po łowy dziewiętnastego 
wieku. Fabryki blachy." By łam tam raz z 
Freddie i zapamiętałam staroświecki hotel 
w rynku, źle opalany, dość ponury. Co się 
Michałowi mogło podobać w Truro? Chyba 
ktoś jeden spośród tych tysięcy mieszkańców. 

Akordeon, owszem, przywióz ł ze sobą, ale 
teraz kupił sobie gitarę i ciągle na niej brzdą-
kał. W grudniu zrobiło się zimno, plucha, 
wiatry, morze burzyło się i huczało, bryzgi 
prze lewały się przez mur i osiadały pianą 
w moim ogródku. P o domach paliły się wie l -
kie szczapy, ubrania nasiąkały solą i dymem 
drzewnym. Laura i Brownie póty Michała 
tropiły, póki go nie zwabi ły do siebie. Po-
dobno siadywał u nich wieczorami na dywa-
nie przed kominkiem i grał na gitarze. To 
jest ta jego harfa Tristana, myślałam. W 
końcu nie wytrzymałam. 

— Słuchaj, skąd ty bierzesz pieniądze na 
takie sprawunki jak gitara? 

Otworzy ł szeroko oczy: —1 To gitara jest 
niedobrym sprawunkiem? Po tych wszyst-
kich moich lekcjach muzyki, co mama tak 
drogo opłacała? Więc ja powiem, że te pie-
niądze nie poszły na marne. Żeby nie pia-
nino, to ja bym się nigdy tak prędko nie na-
uczył na akordeonie. A żeby nie akordeon, 
toby mnie N iemcy spalili, ty lko że jeden 
ich doktór w obozie kazał mi grać w K lub ie 
Oficerskim. 

Odwijała się niechcący taśma tamtych 
dziejów. 

— Syneczku — powiedziałam — ja nie 
mam nic przeciw kupowaniu instrumentów, 
tylko mnie to obraża, że nie chcesz ode mnie 
pieniędzy. 

— A po co mi? — burknął. — Ja mam 
pieniądze. 

Znowu mnie odrzucał. —- N i e miałam po-
jęcia, że jesteś taki zamożny. 

Na to przeciągnął się w fotelu i z iew-
nął. — A ma się taki sobie fundusik na ar-
tykuły pierwszej potrzeby. 

Wróci ł do książki, którą trzymał w ręku. 
— Co czytasz? 
— A to te dwie stare Lesby kazały mi 

czytać. Nazywa się „Tristan and Iseult". Ro-
zumiem piąte przez dziesiąte, ale czasem się 
trafi coś do rzeczy. — Parsknął. — One mó-

wią, że ja jestem taki Tristan. — Pomyś-
lał. — Co do lubczyka i tej Izoldy, to buj-
da. A l e że smoka zabiłem, to fakt. 

Mówi ł ! Nareszcie mówił! Prędko wy j ę ł am 
gin, j edyny alkohol, jaki uznawał, bo podob-
ny do wódki. Wypi ł duszkiem pół szklanki 
i twarz mu zastygła. 

— Przyjaciółka się pyta, skąd forsa. No, 
to się zaraz dowiemy. A l e może to będzie za 
ostry szus? Co? nie? No, to jazda, panie gaz-
da! — odbiło mu się. — Przepraszam, ja 
wiem, że to nie las. No, więc aaa... kotki 
dwa... Przepraszam, kotki dwie. Kociaki — 
dolał, wypi ł , ukłonił się. — Jedna kotka tu 
właśnie siedzi na złoconym krzesełku. A dru-
ga... drugą panowie z Gestapo powiesili za 
nogi głową w dół, żeby wymieniła niektóre 
adresy. Bo widzisz, mamo, mowa jest o tej 
drugiej kotce ojca, o Annie... To ona właś-
nie tego lojalnego strusia, tego jeńca prze-
chowywała. Fałszywe papiery mu wyrobiła, 
nauczyła go, co ma w razie czego mówić po 
polsku. Facet powtarzał ślicznie jak pacierz. 
A l e jak go szkopy u niej nakryły i kazały 
po angielsku przysięgać na sztandar jego 
pułku, że nie jest fuzyl ierem Jego K ró l ew -
skiej Mości, to struś grzecznie wyznał, że 
nie może. Lojalny. Na Szucha miel iśmy swo-
jego człowieka... Posługacz. Więc przez nie-
go ciało Anny dostałem. Ojca już wtenczas 
nie było. Przyjaciółko! Anna była blondyn-
ka, jak ty. No, to ani jednego białego mie j -
sca na niej nie było: same sine, czarne 
i krew. Twarzy wcale nie miała. Więc jaka 
by ta Anna nie była, a szkopy wszystko je-
dno adresów nie dostały. 

Teraz na wiele dni zapadło między nami 
milczenie takie, jak po scenie z pogrzeba-
czem. T y m razem Michał wybrał Annę, nie 
ojca i nie mnie. Nie wyglądał przygnębiony. 
Gwizdał u siebie jak kos, kwi l i ł jak skowro-
nek, śpiewał przy gitarze i chodził po ko-
minkach. Ty lko we mnie lód zaległ i nie 
mogłam się zdobyć na następne pytanie: jak 
to było z tym smokiem. 

Mieszkała w Pensallos taka wdowa, nie-
-wdowa, samotna kobieta z małą córeczką. 
Całe dni siedziała przy oknie, ale rzadko 
podnosiła głowę znad warsztatu, żeby obser-
wować białe i czerwone żagielki na zatoce 
i wesołe ra jdy ścigaczy, pędzących ujściem 
rzeki do La Manche'u. Wyrabiała biżuterię 
z muszelek; z tego obie żyły. Po każdej bu-
rzy Michał zbierał dla niej muszelki. 

— Czy ona ci płaci? 
Spojrzał dumnie: — Na razie mam jesz-

cze forsę od Smoka. 
Pewnie zauważył, jak drgnęłam, bo usiadł 

i wypal i ł : 
— Aha. Mama chce się dowiedzieć o Smo-

ku. Więc to był szkop. Blisko rok temu. Jak 
już mogłem chodzić i trochę się podpasłem 
w szpitalu na amerykańskich puszkach, to 
beret na łeb i uszanowanie! Zaraz niedaleko 
za szpitalem był dworzec kolejowy... Wten-
czas był taki bałagan, byle jaki świstek się 
pokazało albo i nic i się jechało. Długo tak 
jechałem, az mnie nowy konduktor z w y m y -
ślał i wypędz i ł na takiej małej, zasr... prze-
praszam — stacyjce. To ja sobie tam wtrzą-
chnąłem tę ostatnią puszkę bekonu ze szpi-
tala, wodą z kranu popiłem... Idę. Może na 
jaką wiochę natrafię czy co... Naszych tam 
dużo wtenczas po wsiach kwaterowało Je-
dni z wojska, drudzy z obozów. Rozmaite 
bractwo. ( c d n ) 

Dziennik „La Voix du 
N o r d " przyniósł ostatnio 
w swoim wydaniu na 
region Valenciennes 
przedruk komunikatu 
k ra j owe j agencji „Inter-
press", dotyczącego pił-
karzy polskich g r a j ą -
cych w drużynach f r an -
cuskich. W tekście tym 
agencja „Interpress" 
podkreśla, że choć zgod-
nie z polskimi przepisa-
mi zawodnik kończący 
trzydzieści lat ma p ra -
wo podpisać kontrakt 
na grę w klubie zagra -
nicznym, jednak kon-
traktowe wy jazdy po l -
skich piłkarzy za grani -
cę są wypadkami spo-
radycznymi, bowiem 
Polska nie dokonuje 
transakcji handlowych 
w dziedzinie sportu. 
Czytamy tam także, że 
w zasadzie pi łkarze po l -
scy zawiera ją kontrak-
ty wyłącznie z klubami 
francuskimi, i to przede 
wszystkim z takimi, 
które działają w dużych 
skupiskach polonijnych. 
Agenc ja „Interpress" 
przytacza także w y p o -
wiedzi dwóch graczy, 
którzy w ostatnich la -
tach kopali piłkę w e 
Francji , mianowicie 
Bernarda Blauta oraz 
Zyg f ryda Sołtysika. 
O b a j futbolićci stwier-
dzają, że czuli się w e 
Franc j i jak u siebie w 
domu, i wyraża ją się 
ciepło o Polonii f rancu-
skiej. Wypowiedz i B lau -
ta i Sołtysika uzupełnia 
głos Jana Wrażego, któ-
ry występuje od kilku 
miesięcy w barwach 
Valenciennes i który był 
niedawno w Polsce na 
urlopie. 

W końcu ubiegłego ro -
ku władze francuskie 
przyznały, t radycyjnym 
zwyczajem, odznaczenia 
całemu szeregowi zasłu-
żonych osobistości i spo-
łeczników. W liczbie 
odznaczonych osobisto-
ści znalazł się m. in. 
olimpijczyk Michel J a -
zy, którego p rawdz iwe 
nazwisko brzmi — jak 
wiadomo — Zając, i któ -
ry zasiada obecnie w za -
rządzie Francuskiego 
Zrzeszenia Atletycznego. 
Otrzymał on Krzyz O f i -
cerski Narodowego O r -
deru Zasługi. Trzech in -
nych członków nasze] 
poloni jnej społeczności 
— pp. Bernard Maćko -
wiak z Barlin, E d w a r d 
Papalski z Mar les - les -
Mines i Jan Wożniak z 
Harnes — dostało M e -
dale Towarzys tw M u -
zycznych i Śpiewaczych. 



V O U D R I E Z - V O U S 
DRESSER UNE TELLE LISTE? 

Depuis le jour où j e lui ai 
accordé m a main, m o n h o m -
m e a bien changé. L a p r euve 
de ce que j 'avance, c'est que 
lorsqu 'hier je lui ai dit: „ S u p -
pose qu 'une f é e te permette 
de f a i r e un voeu qui se réa l i -
serait immédiatement . Que 
souhaiterais - tu?" , il m 'a r é -
pondu: „Qu 'e l le recouse e n -
f in le bouton qui m a n q u e à 
m o n veston! " I l ne m a n q u e 
pas de culot, n 'est -ce pas? 
A v a n t notre mar iage , il ne se 
serait sûrement pas avisé de 
me donner une réponse p a -
reille. Et ce n'est pas tout, 
tant s 'en faut . Qu 'on se f i gu re 
que quand j e tente de lui f a i -
r e comprendre que le seul 

moyen de devenir un mar i 
idéal, c'est de se mettre à 
croire qu 'on a épousé une 
f e m m e idéale, i l m e r ega rde 
déda igneusement et hausse 
les épaules. Gross ier pe rson -
nage, va ! 

Je ne devra is peut -ê t re pas 
lui pa rdonner ces inadmiss i -
bles écarts de conduite, mais 
je n ' a r r i ve pas à lui en tenir 
r igueur . I l est si gentil, vous 
savez. Et si drôle. Surtout 
lorsqu ' i l pa r l e polonais. C a r 
il p a r l e le polonais. Et non 
seulement il le parle , mais il 
commence aussi à le l i re et 
s 'essaie m ê m e à écr ire en p o -
lonais. Nature l l ement , son 
orthographe est encore très 

mauvaise , mais el le ne t a r -
dera certainement pas à s ' a -
méliorer . J'y vei l lerai . En a t -
tendant, je console mon se i -
gneur et maître des f au tes 
qu' i l a dans ses dictées en lui 
contant des historiettes c o m -
m e celle que voici: „Garçon , 
des fautes d 'o r thographe ! " — 
s'exc lame un consommateur 
après avoir consulté l a carte 
d 'un restaurant. „Heu... N o u s 
n 'en avons plus, mons i eu r " — 
fa i t le serveur . „A lors , p o u r -
quoi les la issez-vous sur la 
carte?" — s' indigne le client. 

M a i s trêve de plaisanterie. 
M o n mar i se débroui l le d é j à 
très b ien avec la l angue de 
Mick iew icz et de S ienkiewicz , 
à telles enseignes qu' i l lit 
sans trop de ma l non s eu l e -
ment „ L a Sema ine Po lona ise" , 
mais ausi les j ou rnaux que 
nous envoient de fois à autre 
nos amis d 'out re -Oder . 

A propos. I l y a peu, l ' un 
de ces j o u r n a u x a pub l i é u n 
article qu i nous a beaucoup 
intéressés, mon mar i et moi, 
et qu i vous intéressera ce r -
ta inement vous aussi. En e f -
fet, cet article contenait la 
liste des c inquante -deux s o m -
mités de la littérature, du 
théâtre, du sport, etc. qu i 
d 'après les lecteurs du j o u r -
nal en question contr ibuent le 
p lus à fa i re r ayonner l a cu l -
ture polonaise dans le monde. 
Quel les personnal ités lesdits 
lecteurs y ont-i ls couchées? 
En bien, ils y ont inscrit s ix 
écrivains qui ne vous sont 
p robab lement pas inconnus 
(attendu que des ouvrages de 
ces auteurs ont été traduits 

en f rançais ) , savoir Jerzy 
And r ze j ewsk i , R o m a n B r a tny 
(le romanc ier d ' „Avo i r v ingt 
ans â Varsov ie " ) , J a r o s ł aw 
Iwaszk iewicz , Tadeusz K o n -
wicki , S tan is ław L e m et S ł a -
w o m i r Mrożek , le doyen des 
phi losophes polonais — T a -
deusz Kotarb ińsk i , les compo -
siteurs Tadeusz Ba i rd , W i t o l d 
Lu tos ł awsk i et Krzysztof P e n -
derecki, l ' a rchéologue K a z i -
mierz Micha łowsk i , l e m e t -
teur en scène Jerzy G r o t o w -
ski, l e s cinéastes R o m a n P o -
lański, A n d r z e j W a j d a et 
Krzysztof Zanussi , le f oo t ba l -
leur Rober t Gadocha , qui j oue 
actuel lement à Nantes , le cou -
reur cycliste Rysza rd S z u r -
kowsk i , etc. 

M o n ma r i me f a i t observer 
qu' i l serait souhai tab le que 
les França i s et les Be lges 
d 'ascendance polonaise d r e s -
sent e u x aussi une telle liste, 
car une telle énumérat ion 
nous donnerait u n e idée des 
connaissances que la g rande 
f ami l l e des polonophi les de 
France et de B e l g i q u e possè -
de sur notre patr ie autochto-
ne. C 'est patent. Je par tage 
entièrement son avis. Et com-
m e il f a u t que que lqu 'un d o n -
ne l ' exemple , dans quinze 
jours, j ' é tab l i ra i et pub l i e ra i 
ici m ê m e m a p rop r e liste. Et 
vous? Que l les sont selon vous 
les célébrités contemporaines 
dont l a r enommée a dépassé 
les f rontières de la Pologne? 
Et quand a u r a i - j e le plais ir 
de pub l i e r votre liste à vous? 

Je vous fa is une grosse bise. 
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L O G O G R Y F Z P R Z Y S Ł O W I E M 

Głową muru nie przebijesz. 
Znaczen i e w y r a z ó w : 1) p og r om 2) p io-

łun, 3) p r o r ok , 4) p rawda , 5) prą tk i , 6) 
p rymus , 7) prusak, 8) patron, 9) plucha, 
10) p ionek , 11) psikus, 12) patera , 13) pa-
puga, 14) p ierze , 15) pazury , 16) patent, 
17) pobo ry , 18) papież , 19) po jazd , 20) po-
l e w a , 21) posoka, 22) paczka. 

P O L S K I E M I A S T A 

P o z i o m o : 1) go l , 3) be ton , 6) łamanie , 
7) b r a w a , 8) oko, 9) w o d a , 10) kopa, 13) 
barchan, 16) łatek, 18) b i lon, 19) d o b y -
t ek . 20) kancera , 21) k l ika . 

P i o n o w o : 1) go łąb , 2) l ombard , 3) ban-
daż, 4) t r emo , 5) narkoza , 9) wahan i e , 
11) ostatk i , 12) ż łobek , 13) bubek 14) ru -
l on . 15) nędza , 17) kukła 

L O G O G R Y F 
Z PRZYSŁOWIEM 

P r o s i m y cdgadnąć 18 w y r a z ó w 7- l i tero-
w y c h o podanych n i ż e j znaczeniach, oraz 
j e d n a k o w y c h l i t e rach p o c z ą t k o w y c h i w p i -
sać j e p i o n o w o do o d p o w i e d n i c h k ra t ek r y -
sunku. L i t e r y , k t ó r e się zna jdą w kra tkach 
z kó łkami , czy tane p o z i o m y m w ę ż y k i e m da-
dzą hasło zadania . 

Znaczen i e w y r a z ó w : 1) r z ec zy tanie , n i e -
dba l e w y k o n a n e i n i e t rwa ł e , 2) chodn ik 
u l i czny , 3) bandaż lub chustka podw ieszona 
na ka rku i p o d t r z y m u j ą c a chorą rękę , 4) 
ins t rument p e r k u s y j n y , c zyne le , że le , 5) 
podróżn ik , w ę d r u j ą c y w ce lach k r a j o z n a w -
czych, 6) siła f i z yc zna , krzepkość , 7) smo l -
na drzazga , ł u c z y w o , szczapa, 8) s to łek bez 
oparc ia i po ręczy , 9) sztuka p r owadzen i a 
wa lk i , 10) a r te r ia k rw ionośna , 11) tuz i emiec , 
autochton, 12) r ęko j e ść , u c h w y t , rączka 

mło tka , 13) z dobyc z w o j e n n a , łup, 14) e l e k -
t r y c z n y po j a zd k o m u n i k a c j i m i e j s k i e j , 15) 
m i e j s k i t e r en z i e l ony , gazon, 16) t rąba po -
w i e t r zna , t a j f u n , 17) g roźne , d rap ieżne z w i e -
rzęta, b runatnożó ł t e w czarne pręg i , 18) g a -
tunek g r yk i . 

POLSKIE M I A S T A 

Poziomo: 1) narzuta na łóżko lub na tapczan, 3) wykaz , 
rejestr, lista, 7) drogowskaz pocztowy na kopercie, 8) 
przysłowiowy spokój przed burzą, 9> deszcz jak z cebra, 
10) zwó j papieru, wałek, 12) kurek w 
gowe j lub gazowej , 13) g ruba gałąź, odnoga 
połajanka, surowe napomnienie, 17) stolica 
niesławny odwrót , ucieczka, 21) ostra drzazga, 
skaleczeniem, 22) płynny tłuszcz rybi, bogaty w wita-
miny, 23) wzór, uosobienie, wcielenie. 

P ionowo: 1) rogatywka bez daszka obszyta barankiem, 
z pawim piórkiem, 2) działka budowlana, 4) na jw ie rn ie j -
szy czworonożny przyjaciel człowieka, 5) nędzny, zabie-
dzony koń, chabeta, 6) doroczna nagroda przyznawana w 
U S A naj lepszym f i lmom i aktorom, 11) miasteczko, 13) 
klatka dla drobiu, 14) łowca bezpańskich psów, hycel, 
15) gwa ł towny wicher, 16) część wa lk i bokserskiej , 18) 
przysłowiowy ptak — guzdrała, który nie może się w y -
brać za morze, 19) stary gruchot, rupieć. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcj i 
w ciągu 14 dni od daty ukazania się numeru z dopiskiem 
na kopercie „Rozrywki umys łowe" . Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą poprawne rozwiązania, rozlosujemy na-
grody książkowe. 



Chc ą c p o z n a ć P o l s k ę , t r z e b a p o z n a ć gej h istor ię i zabytk i ! 
P o l e c a m y c i e k a w e k s i ą ż k i w y d a n e w P o l s c e — w j ę zyku f r a n c u s k i m ! 

Centrala Handlu Zagranicznego 
ARS POLONA 
Krakowskie Przedmieście 7 
OO - O 6 8 Warszawa - Polska 

A oto dwie ciekawe pozycje, których treść ułatwi poznanie 
Polski z okresu panowania zwycięzcy spod Wiednia nad T u r k a -
mi w X V I I w., króla Jana Sobieskiego i jego żony, pięknej 
Francuzki Mar i i d 'Arquient: 
Thadée Boy-Że leński : M A R Y S I E Ń K A L A P L U S A I M É E DES 
R E I N E S version française de Pau l Cazin 
Wyd . Interpress Fr. 17.— 
T. Boy-Że leński — Tłumacz znanych pisarzy francuskicłi jak 
Balzac, Pascal, Voltaire etc., uhonorowany przez Rząd Francuski 
Orderem Legi i Honorowej , jest autorem fascynującej biografii 
polskiego króla Jana Sobieskiego i jego żony Mar i i Luizy z domu 

d'Arquient. Historia romantycznej miłości i życia króla i kró lowej 
na tle dzie jów Polski w X V I I w. jest niezwykłą pasjonującą 
lekturą, która odzwierciedla stosunki w Polsce w tym okresie. 

W . Fi ja łkowski , J. Cydzik — W I L A N Ó W (résumé en français) 
Wyd . A rkady Fr. 38.— 
Ten album — to historia jednego z najpiękniejszych polskich 
obiektów architektury; przedstawiają nie tylko pałac w Wi l ano -
wie, ale i otaczający go ogród pełen pięknych drzew, kwia tów 
i starych rzeźb. 48 fotografi i przeważnie kolorowych, ilustruje 
tekst tego wartościowego tytułu, dotyczącego rezydencji króla 
Jana Sobieskiego i jego żony. 
W sprawie nabycia tych i innych książek wydanych w Polsce 
prosimy zwracać się do 

La Boutique Polonaise 
25, rue Drouot — 75009 Paris 

Jules Verne 
był Polakiem? 

Od roku 1912 ży je w A r -
gentynie Polak — Pyzik spe-
cjal izujący się w dziejach 
pierwszych polskich emigran-
tów na kontynencie południo-
woamerykańskim. Podczas po-
szukiwań dokumentów zw ią -
zanych ze swą pracą natknął 
się w bibliotece w Buenos 
Aires na dokument, z którego 
wynika, że w roku 1868 P o -
lak Juliusz Olszewicz zwrócił 
się do cesarza Francj i o zmia-
nę swego nazwiska na Jules 
Verne, a prośba została u -
względniona. Na jw iększy 
dziennik argentyński „La R a -
zon" twierdzi, że nie ma w ą t -
pliwości, iż Jules Verne był 
Polakiem, bowiem zarówno 
prośba o zmianę nazwiska, 
jak i inne listy Olszewicza-
Vernego pisane były bezbłęd-
ną polszczyzną... 

War to dodać, że w „Dzien-
niku K u j a w s k i m " — „Piast" 

w y d a w a n y m w Inowrocławiu 
ukazała się na ten temat w i a -
domość (25.IV. 1935 r.) nastę-
pującej treści: „Jules Verne 
urodził się w 1826 r. nie w 
Nantes jak podają źródła 
francuskie, ale w Płocku. Ro -
dzice jego, Olszewiczowie, w y -
emigrowal i do Francj i i tam 
zmarli. Osierocili 6-miesięcz-
nego chłopczyka. Dzieckiem 
tym zajęła się rodzina f rancu -
ska Verne w Nantes. Zostało 
ono zapisane do księgi ludno-
ści miasta i Juliusz Olszewicz 
pod tym nazwiskiem uczęsz-
czał do szkół francuskich i 
pod tym nazwiskiem zasłynął 
jako literat poczytnych ksią-
żek". 

Sercem pisane 
P r a w d z i w y m bestsellerem 

stała się obecnie w Danii 
książka pt. „Stolice Europy", 
w której rozdział poświęcony 
Warszaw ie napisała Polka z 
pochodzenia p. Zof ia Melbye; 
swe honorarium przekazała 
na odbudowę Zamku K r ó l e w -
skiego. Jak się wyrazi ł jeden 
z duńskich recenzentów, roz-
dział ten „nie piórem, ale ser-
cem napisany został". Pani 
Zof ia Me lbye jedno z po-
mieszczeń swego mieszkania 
przeznaczyła na prawdz iwe 
muzeum folkloru podhalań-
skiego, często zwiedzane przez 

duńskich etnografów i miłoś-
ników sztuki ludowej . Obec -
nie p lanuje napisanie książki 
pt. j,Wielcy Polacy", dotyczą-
cej znanych polskich naukow -
ców i artystów. 

Zamierzenia 
na rok 1976 

W Londynie odbyło się 
spotkanie prezesów i człon-
ków zarządów 12 organizacji 
polonijnych oraz wieloletnich 
działaczy polonijnych w W i e l -
kiej Brytanii. Podczas tego 
spotkania omówiono dotych-
czasową działalność Polonii w 
tym kra ju oraz g łówne za-
mierzenia na rok 1976. Szcze-
gólną uwagę zwrócono na po -
trzebę dalszego rozwoju dzia-
łalności kulturalno-oświato-
wej , turystycznej i wspó łpra -
cy gospodarczej Polonii b r y -
tyjskiej z Kra j em. Z zadowo-
leniem podkreślono rekordo-
wy w bieżącym roku przyjazd 
do Polski turystów z Wie lk ie j 
Brytanii (ok. 50 000). 

Obecni na spotkaniu przed-
stawiciele organizacji po loni j -
nych utworzyli Poloni jny K o -
mitet Społeczny w Wie lk ie j 
Brytanii, którego przewodni -
czącym na pierwsze półrocze 
1976 r. wyb rano J. Rąba l -
skiego. 

Zmarł 
Jan Pargiełło 

30 grudnia 1975 roku zmarł 
w Polsce Jan Pargiełło, w y -
bitny działacz polonijny, o r -
ganizator pierwszych wyc ie -
czek Polonii amerykańskiej 
do odrodzonej Polski, długo-
letni prezes polonijnych biur 
podróży — Polonia Interna-
tional Inc., De L u x e Travel 
Bureau, inicjator zbiórek na 
fundusz olimpijski, Zamek 
Kró lewski w Warszaw ie i Cen -
trum Zdrow ia Dziecka. Czło-
wiek wielkich zalet charakte-
ru i umysłu, który czynem 
manifestował swą wielką mi -
łość i przywiązanie do Polski. 

Urodzi ł się w U S A , w rodzi-
nie emigrantów zarobkowych. 
Mów i ł bezbłędnie po polsku i 
tak jak zachował mowę pol -
ską, zachował wie lką miłość 
do Ojczyzny, o której mówi ł 
zawsze dobrze i serdecznie. W 
audycjach radiowych propa -
gowa ł turystykę do Polski. 
Był p ierwszym organizatorem 
pobytów Rodaków z U S A w 
polskich sanatoriach, a także 
wycieczek młodzieży amery -
kańskiej do Polski. W tej 
sprawie nawiązał współpracę 
z biurem podróży „Almatur" . 

By ł niezwykle kulturalny, 
skromny i bezinteresowny. 



M A D Ę 
IN ROLAND 

Warszawskie 
karnawały 

Podobnie jak wiosna w przyrodzie, okres 
karnawałowy w psychice ludzi stał się okre-
sem odmładzania, psychicznej regeneracji. 
Tańczymy więc do upadłego, bawimy się, 
nie żałując nieprzespanych nocy. Tak dziś 
jak sto lat temu, w okresie redut i staro-
polskich kuligów. 

Warszawa zaczynała karnawał hucznie, 
dawniej przy świecach woskowych, a w 
1850 roku przy lampach naftowych, następ-
nie przy oświetleniu gazowym i wreszcie 
przy elektrycznych żyrandolach. „Nie ma 
domu — pisał Bolesław Prus w swoich K ro -
nikach — w którym by od dziesiątej w ie -
czór do ósmej rano nie drżały ściany i po -
dłogi; nie ma cukierni, w której subiekci 
i chłopcy nie uginaliby się pod brzemieniem 
obstalowanych pączków. Nie ma właścicielki 
magazynu strojów damskich, której na klęcz-
kach nie błagano by ' o kredyt". 

Jak odbywały się te karnawałowe zabawy? 
Według relacji Jadwigi Wayde l -Dmochow-
skiej na zabawie w domu prywatnym w 
miarę napływania gości roznoszono na ta-
cach herbatę, kawę i petitfoury. W pokoju 
przeznaczonym na palarnię stały tace z ka -
napkami, koniak i nalewki, w innym słodki 
bufet ze stosami chrustu i pączków, owoca-
mi, kruszonem i oranżadą. Kolację podawa-
no między dwunastą a drugą, zaś barszcz 
i bigos nad ranem. 

Czwartego lutego 1883 r. dzienniki nie w y -
szły, bo wszyscy dziennikarze w Warszawie 
„przepowiadali sobie" najniezbędniejsze tań-
ce i taneczne figury. Najmodniejszym tańcem 
był kadryl osnuty na motywach z opery 
„Carmen" Bizeta. Bywały też tańce ze spo-
łecznym wydźwiękiem. Na pierwszym „do-
rocznym zjeździe górników" w owym roku 
wykonano kontredans między właścicielami 
kopalń węgla a przedstawicielami dróg że-
laznych. „Węglarze" posuwali się w kierun-
ku zniżki na przewóz — a „kolejarze" na 
odwrót, notowała ówczesna prasa. 

Sto lat temu największe bale karnawało-
we odbywały się w Resursie Obywatelskiej 
na Krakowskim Przedmieściu i w Resursie 
Kupieckiej przy Senatorskiej. Głośny był 
„Bal Wioślarzy" w siedzibie Warszawskiego 
Towarzystwa Wioślarskiego przy ulicy Fok -
sal oraz Miejski Bal w ratuszu. 

Po pierwszej wojnie światowej zabawy 
karnawałowe uległy pewnym przeobraże-
niom. Bale publiczne były to zabawy związ-
kowe — inżynierów, prawników, lekarzy, 
studentów oraz f ryz jerów i kelnerów. W ie l -
ką popularnością cieszył się wtedy „Bal M o -
dy" oraz „Bal studentów Akademii Sztuk 
Pięknych" i najgłośniejszy ze wszystkich 
bal „Warszawa — swojej Politechnice". 
Atrakcją tych bali były różnego rodzaju in-
scenizacje kostiumowe. 

Warszawa dzisiejsza potrafi bawić się 
wszędzie. Najweselsze bale odbywają się w 
klubie studenckim „Stodole", w „Akademi-
ku" i — nadal — na Politechnice. Stroje są 
dowolne, a pomysłowość ich ma najwyższą 
ocenę. 

Na przykład na jednym z balów rozbito 
w rogu jednej z sal namiot turystyczny, 
a towarzystwo bawiło się w nim wspaniale 
tak jakby to było na jakiejś wycieczce 
weekendowej. Okazało się, że uczestnicy tej 
maskarady układali sobie od dawna plan 
wspólnego spędzenia urlopu i jakoś zawsze 
im się to rozłaziło. Teraz więc, na sali b a -
lowej, zrealizowali swoje marzenia. 

Do repertuaru zabaw karnawałowych na -
leżą też kuligi — staropolski zwyczaj tańców 
połączonych z jazdą na saniach, przypom-
niany i praktykowany obecnie przez towa-
rzystwa turystyczne, urządzające w styczniu 
i lutym zabawy. Minęły natomiast czasy, 
w których na balu obowiązywały lakierki 
i białe rękawiczki, ale w tym roku na w a r -
szawskie sale balowe powrócił... wiedeński 
walc i tango. No cóż moda retro trwa. 

ADRIAN OBERTYNSKI 

Amerykanki 
w gdańskich 

futrach 
Gdańskie Zakłady Futrzar-

skie mają w sobie coś z pra-
cowni czarnoksiężnika. Tutaj 
bowiem ze skórek poczciwych 
królików wyczarowuje się... 
futra foki, bobra, kuny czy 
skunksa. Tylko oko fachowca 
potrafi je odróżnić od praw -
dziwych! 

Co roku gdańskie zakłady 
przerabiają 2,5 min skórek 
króliczych, 200 tys. nutrii oraz 
skóry jagniąt i kóz mongol-
skich, które po wielu zabie-
gach traf iają do sklepów w 
postaci efektownych kurtek i 
futer o najmodniejszym kro-
ju i barwie. Te atrakcyjne 
wyroby futrzarskie mają wiel -
kie wzięcie wśród rodzimej 
klienteli (wartość rocznej pro-
dukcji sięga 230 milionów 
złotych), podobają się również 
za granicą, toteż pewna ich 
ilość jest przeznaczona dla 
odbiorców w Belgii, Berlinie 
Zachodnim, Szwajcarii, Fran -
cji, Wielkiej Brytanii, RFN, 
Stanach Zjednoczonych i K a -
nadzie. 

Świebodzińskie 
domki pod 

greckim niebem 
Najbardzie j poszukiwanymi 

wyrobami Swiebodzińskiej 
Spółdzielni „Przemysł Drzew-
ny" są domki letniskowe; 3-
pokojówe i mniejsze, składane" 
z elementów. Chętnych na te; 
domki jest tak wielu, że spół-
dzielnia nie może przyjąć 
wszystkich zamówień. A zgło-
szenia napływają od rodzi-
mych i zagranicznych amato-
rów własnego „letniaka". 

Ładne i funkcjonalne dom-
ki ze Świebodzina zdają do-
skonale egzamin w Kraju , 
cieszą się też dużym uznaniem 
cudzoziemców, m.in. w RFN, 
Austrii, Grecji. 

Dewizowe siwki 
"Mechanizacja wkracza co-, 

raz szerzej do rolnictwa, a 
jednak w niektórych pracach 
gospodarskich koń jest w dal-
szym ciągu niezastąpiony. 
T rwa więc popyt na siwki, 
kare i gniade, nie tylko zresz-
tą u nas. W minionym roku 
na przykład Przedsiębiorstwo 
Obrotu Zwierzętami Hodow-
lanymi w Bytomiu sprzedało 
200 koni do Francji i 321 do 
Włoch. 
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B. DOWOJHA-BIEKAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) Tlumacienla 
TELEFOI: 41-17 « . « « « ó w 
METRO: PONT-MARIE w o . i -r—.u 

»MISS COUTURE« 
A. HUDYKA 

Hagazyni 55, rue de Konvlnes 
LILLE (Vives) tel. 56-60-S6 
Siedziba: 199, rue de Pa r i s 
LILLE, tel. 5S.10.08 

Konfekcja 
męska, damska * suknie 

* spódnice * swetry * bluzki 
* popeliny, tergal i płaszcze 
* pierze * wsypy na szer. 
150 cm * poszujy * puch 

Ceny niskie 
IVa żł|tlnnie w y s y ł a m y p r ó b k i 

>MISS COUTURE» 

Uwagi iryż I okolice! 
P o d a j e m y do wiadomośc i S z a n o w n y m 
Rodakom, 
że s taraniem Z w i ą z k u 
K u p c ó w i Rzemieś ln ików Okręgu Pa rysk i ego 
w S O B O T Ę 28 L U T E G O 1976 roku 
w Salonach Meros twa X I I I Dz i e ln i cy P a r y ż a 
odbędz ie się od godz. 21.00 do rana... 

WIELKI DAL 

połączony z w y b o r e m 
» » 

D o tańca p r z y g r y w a ć będz ie s łynna 
orkiestra polska z pó łnocne j F ranc j i 
Z E S P Ó Ł J A N A M A Ć K O W I A K A 
S t ró j w i z y t o w y o b o w i ą z k o w y 
Me t r o : P l a c e d ' I ta l i e 
B u f e t (po lsko- f rancuski ) 
N a powyższą impre z ę serdecznie zaprasza 

Z A R Z Ą D 

2 3 . r u e T a l t b o u t P a r i s I X - d m i 
Tél. 824-42-02 
Métro : C h a u s s é e d'Antln 

K 
O 

K A S A O P I E K I S . A . 
| Udziela wszelkich Informacji oso-

biście, telefonicznie I korespon-
dencyjnle. 

• Przyjmuje Klecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
I wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podrAły dla 
os Ob zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie Inne operacje bankowe. 

• Na ±ądanle wysyłamy prospekty, oennlkl 
I materiały Informacyjne. 

USŁUGI PKO s 

.odówki, r 
irtykuły g« 

RADIOODBIORNIKI 
— TELEWIZORY 

laszyny do pnarala I inne 
ispodarstwa domowego 

LENG-PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 

J 
— 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazw i sko ( N o m ) 

Ad r e s (Adresse ) 

I m i ę (P rénom)_ 

P r a g n ę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na I rok — 
6 mies ięcy — 3 miesiące. 

Je voudra is m 'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an 6 mois 3 mois. 

(N iepot rzebne skreślić — Raye r les mentions inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

D w a j polscy tyczkarze 
startujący jeden poza 
granicami K ra ju , drugi 
w Polsce, poprawi l i do -
tychczasowy rekord E u -
ropy w skoku o tyczce 
w hali, należący dotąd 
do Szweda Isakssona i 
wynoszący 5,45 m. Jako 
pierwszy wpisa ł się na 
listę rekordzistów pod -
czas zawodów w Fi la -
delfii ' Tadeusz Ś lusar -
ski, który skoczył 5,46 
m. Potem W ł a d y s ł a w 
Kozakiewicz, w czasie 
zawodów w stołecznej 
hali A W F , poprawi ł ten 
rekord o 2 cm (5.48 m). 

Wznowione po dłuższej 
przerwie spotkania ko -
szykarzy o tytuł mistrza 
Polski przyniosły nie-
spodziewaną porażkę 
Resovii w Rzeszowie ze 
stołeczną Polonią. U -
mocniło to pozycję W i -
sły, która po dwóch 
zwycięstwach ma już 3 
punkty przewag i nad 
drugą w tabeli Polonią. 
Pogoń Szczecin i A Z S 
Wa r s zawa zna jdu ją się 
na końcu tabeli i grozi 
im spadek do I I ligi. W 
rozgrywkach koszyka-
rek także przewodzi W i -
sła, która jednak w o -
statniej kolejce spotkań 
poniosła dwie porażki z 
Polonią Warszawa . 
Czarni Szczecin zamy-
ka ją stawkę drużyn 
ekstraklasy. 

Pi łkarze ręczni dziesię-
ciokrotnego mistrza 
Polski Śląska W r o c ł a w 
stracili szansę awansu 
do półf inału Pucharu 
Europy. Przegral i oni 
bowiem rewanżowy 
mecz z czterokrotnym 
zdobywcą Pucharu, 
sześciokrotnym mis-
trzem R F N Ve l G u m -
mersbach 11 : 20. P i e r w -
szy mecz między tymi 
drużynami, który odbył 
się w e Wroc ławiu , przy-
niósł zwycięstwo Po la -
kom 22 : 15. 

W Chamonix w e F r a n -
cji rozegrano przedol im-
pijskie zawody w biath-
lonie. W biegu indywi -
dualnym na 20 km z w y -
ciężył Sayer N R D , a P o -
lacy Szpunar i Truchan 
zajęli drugie i trzecie 
miejsca. W biegu szta-
f e towym 4 X 7,5 km 
zwyciężyła ekipa N R D 
przed Polską, na trze-
cim miejscu znalazła 
się drużyna RFN . 

3-krotnie zdobyła tytuł na j l ep -
szego sportowca Polski. Z zawo -
du jest mgr ekonomii, mężatka, 
ma syna Tomka. 

W ł adys ł aw Kozakiewicz, r ekor -
dzista Europy w skoku o tyczce 
(5.60), tr iumfator najważniejszych 
zawodów w Europie w ubieg łym 
sezonie, na liście plebiscytowej 
znalazł się po raz pierwszy. Stu -
diuje w poznańskiej Akademi i 
Wychowania Fizycznego. 

Andrze j Biegalski jako p i e r w -
szy Polak w historii wywa lczy ł 
tytuł mistrza Europy wszechwag 
w boksie. Świetny bokser, który 
zrobił błyskawiczną karierę mię -
dzynarodową. Również debiutant 
na plebiscytowej liście. 

Wojciech Fibak, student p r a w a 
na Uniwersytecie Poznańskim, 
zwycięzca 4 turnie jów teniso-
wych Grand P r i x w grze p o d -
wó jne j , który przebojem wda r ł 
się do światowej czołówki w 
swoje j dyscyplinie. Dzięki jego 
sukcesom na arenie międzynaro-
dowe j tenis stał się w Polsce 
sportem niezwykle popularnym. 

Ryszard Szurkowski to jeden 
z najlepszych kolarzy amatorów 
na świecie. W ubieg łym roku 
zdobył złoty medal mistrzostw 
świata w jeździe drużynowej , 
zwyciężył (po raz czwarty) w 
Wyścigu Pokoju, wyg ra ł wie le 
wyścigów w kra ju i za granicą. 
Dwukrotnie w latach 1971 i 73 
wygra ł Plebiscyt „Przeg lądu 
Sportowego". Jest studentem 
A W F we Wroc ławiu . 

Grzegorz Cybulski, najlepszy 
w roku 1975 skoczek w dal na 
świecie, rekordzista Polski w tej 
konkurencji — 8.27. W ubieg ło -
rocznych startach imponował 
niezwykłą regularnością, na każ -
dych zawodach przekraczał g r a -
nicę 8 m. Jest studentem ostat-
niego roku A W F w Poznaniu. 

Grzegorz Sledziewski, z z a w o -
du mgr inż. elektryk, jeden z 
najlepszych ka jakarzy świata. N a 
mistrzostwach świata w Be lg ra -
dzie 75 zdobył złoty i brązowy 
medal w wyścigach na 1000 i 500 
m, wygra ł wiele międzynarodo-
wych imprez. 

Kazimierz Lipień, mistrz Euro -
py i wicemistrz świata w zapa -
sach w stylu klasycznym. W 
swoje j karierze zdobył wiele 
medali na mistrzostwach Europy 
i świata, wywalczy ł też brązowy 
medal olimpijski. Z zawodu ś lu-
sarz-mechanik. 

Andrze j Szajna, znakomity 
gimnastyk. W ubiegłym roku na 
mistrzostwach Europy w S z w a j -
carii zdobył złoty medal w ćwi -
czeniach wolnych, srebrny w 
skokach i brązowy w ćwicze-
niach na drążku. Debiutant na 
plebiscytowej liście. 

Poza tym przyznano tytuł H o -
norowego Sportowca Roku, któ-
ry zdobyła nauczycielka z P o -
znania, Teresa Zarzeczańska. W 
ubiegłym roku przepłynęła ona 
Kana ł L a Manche, (h j ) 

NAJLEPSI SPORTOWCY 
ROKU 1975 

Przełom roku w całym spor -
towym świecie to okres t rady -
cyjnych już plebiscytów i w y b o -
r ó w najlepszych i na jpopu la r -
niejszych sportowców poszczegól-
nych kra jów , Europy, świata. 
Organizują je przeważnie r e -
dakcje pism sportowych, agen -
cje, a głosują czytelnicy lub 
dziennikarze. W Polsce od dzie-
siątków lat taki plebiscyt o rga -
nizuje redakcja „Przeglądu Spo r -
towego". Pod koniec ubiegłego 
roku przeprowadzono X X X I X 
edycję plebiscytu, na który czy-
telnicy — kibice nadesłali ponad 
55 tysięcy kuponów-propozycj i . 

Od lat dyskutuje się w gronie 
fachowców, czy tego rodzaju p le -
biscyty wy łan ia ją najlepszych 
czy też najpopularniejszych spor-
towców. Raczej to drugie, bo -
wiem jak porównać złoty medal 
na mistrzostwach świata zdoby-
ty przez kolarza i zapaśnika? 
Wiadomo, że ta pierwsza dyscy-
plina cieszy się większą popu la r -
nością i czytelnicy biorący udział 
w plebiscycie tym się g łównie 
kierują. Niemnie j jest to p r zy -
jemna i pożyteczna impreza, któ-
ra przyczynia się do popu la ry -

zacji sportu w społeczeństwie, 
a w y b r a n y m sportowcom przy-
nosi wiele satysfakcji. 

Lista „10 najlepszych sportow-
ców Polski roku 1975" została 
ogłoszona podczas tradycyjnego 
Ba lu Mistrzów Sportu w salach 
Hotelu Europejskiego w Warsza -
wie. Znaleźli się na niej wszyscy 
ci, którzy w roku przedol impi j -
skim przysporzyli s ławy polskie-
mu sportowi na arenie między-
narodowej , zdobyli mistrzowskie 
tytuły, poprawial i rekordy. A oto 
dziesiątka najlepszych i ich krót -
kie sylwetki w kolejności, w ja -
kiej uplasowali się na plebiscy-
towej liście. 

Zygmunt Smalcerz, mistrz 
świata i Europy w podnoszeniu 
ciężarów wag i muszej, zdobywca 
złotego medalu na igrzyskach 
olimpijskich w Monachium 72. 
W swo je j karierze wywalczy ł już 
7 złotych medali na mistrzo-
stwach świata i Europy. Abso l -
went Akademi i Wychowania F i -
zycznego. (Na zdjęciu Zygmunt 
Smalcerz na podium zwycięzców). 

Irena Szewińska, wspaniała 
lekkoatletka, bohaterka zmagań 
w Pucharze Europy, zwyciężczy-
ni dziesiątków międzynarodo-
wych mityngów, rekordzistka 
świata w hiegu na 400 y, n a j -
lepsza na świecie w biegu na 
400 m. W swoje j karierze już 



TYGODNIK F O U » 

:y |UZ 
k u p i ł e ś ' 

Oprócz kalendarium znajdziecie w nim 
wiele ciekawych artykułów o różno-
rodnej tematyce. „Czas wie lkie j a k -
tywności", „Prezydent Franc j i z w i zy -
tą w Polsce", „Zaczęło się w Paryżu" , 
„Spójrzmy na mapę inwestycj i " , „Bie-
szczady", „B i twa pod Gandawą " , „Z 
Creutzwa ld - l a -Cro ix do Mysłowic" , „ W 
siedemnaście dni do Pa ryża " — oto 
tytuły tylko niektórych z nich. 

Poza tym dowiecie się, czy o C a r -
cassonne można powiedzieć „francuski 
Paczków" , podobnie jak o Paczkowie 
mówi się „polskie Carcassonne", a tak-
że o zawiedzionych nadziejach miesz-
kańców Ślesina, którzy zbudowal i Ł u k 
Tr iumfa lny . Spotkacie również swoich 
dobrych znajomych Grzybka i Martine, 
Sylvie i Jérôme. 

Zamówien ia na Almanach, 
którego cena wynosi : 

w e Francj i 7 F. 
w Belgii 70 F.B. 

p r zy jmu je — jak zwykle — 
nasza redakcja. 
Poniżej zamieszczamy kupon, 
który należy wypełnić 
i przesłać w liście pod adresem 

T Y G O D N I K P O L S K I 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Taitbout, 75009 P A R I S 

Proszę przesłać A lmanach T y -
godnika Polskiego 1976 r. — na 
opłatę załączam czek, wysy łam 
mandat pocztowy, równowartość 
w znaczkach pocztowych (niepo-
trzebne skreślić). 

Imię 

Nazwisko 

Adres 

W Roubaix (Nord) przeprowadzona została zbiórka 
na fundusz odbudowy Zamku Królewskiego w War s za -
wie. Akc j ą tą zajął się p. Edward Babicz. 

Oto lista of iarodawców: pp. 1. E d w a r d Babicz — 100 
fr.; 2. Bernard Kozłowski — 30 fr.; 3. Jan Rzenca — 
20 fr.; 4. Zenon Grzesiuk — 20 fr.; 5. Stanis ław Ba ran — 
10 fr.; 6. Konstanty Świątek — 20 fr.; 7. Stanisław So -
kołowski — 10 fr.; 8. Jan Cmielewski — 10 fr.; 9. S ta -
nis ław Cmielewski — 10 fr.; 10. Henryk Paluch — 10 fr.; 
11. Langosz — 10 fr.; 12. Eugeniusz Kozik — 10 fr.; 13. 
W a c ł a w Brzozowski — 20 fr.; 14. Michał Znorko — 
20 fr.; 15. W ładys ł aw Kapuściak — 20 fr.; 16. Stanis ław 
Krzak •— 20 fr.; 17. Stanisław Korzekwa — 10 fr.; 18. 
Genowe fa Witkowska — 20 fr. 

Razem 370 frs. 

ukamy 
wierszy i 

Redakc ja „Tygodnika 
Polskiego" poszukuje ma -
teriałów, które posłużą do 
badań nad życiem i walką 
Po laków we Francji w la-
tach wo jny . Szczególnie 
zależy nam na tekstach 
wierszy i pieśni lub innych 
u tworów z lat 1939—1945, 
autorów polskich przeby-
wa jących w tych latach we 
Francji , a opisujących ży-
cie, walkę, dążenia i p rag -
nienia polskiej emigracji. 

Prosimy serdecznie wszy -

stkich Czytelników, którzy 
takie teksty posiadają, o 
przesłanie ich w oryginale, 
odpisie lub fotografi i do 
Redakcj i „Tygodnika Po l -
skiego". 

Prcs imy o możliwie do-
kładne podanie miejsca, 
czasu powstania utworu 
oraz nazwiska twórcy. Z a 
wszelkie uzyskane m a ' e -
riały Redakcja z góry dzię-
kuje w imieniu własnym 
i zainteresowanych history-
ków. 

W serdecznej, rodzinnej 
atmosferze obchodziło Sto-
warzyszenie Kulturalne 
Francusko-Polskie w L y o -
nie swą doroczną uroczy-
stość gw iazdkowo -nowo -
roczną. W programie w i e -
czoru, który odbył się w 
Decines, na przedmieściach 
Lyonu, przewidziano w y -
stępy zespołu śpiewaczego 
z St. Etienne „Zawsze" o -
raz tańce znanego dobrze 
mie jscowej ludności lyoń-
skiego zespołu „Śląsk". 
Pieśni i tańce ludowe po -
dobają się zawsze Polonii. 
T y m razem również licznie 

zebrana publiczność okla -
skiwała je gorąco doma-
ga jąc się częstych bisów. 

Wszystkich zebranych 
powitał w imieniu organi -
zatorów wieczoru prze -
wodniczący Stowarzysze-
nia p. Roger Grivel . P rze -
mawia ł również p. w i ce -
konsul Bukala — przed -
stawiciel Konsulatu G e -
neralnego P R L w Lyonie. 
Obecni byli także: p. F l a -
cher, reprezentujący mera 
Decines, profesor B a u m -
gartner, prezes koła s towa-
rzyszenia b. kombatantów 
F.A.R.A.C. i wie lu innych. 

Drodzy C z y t e l n i c y ! 
W życiu każdego człowie-

ka zdarzają się chwile, któ-
re są dla niego ważne i 
radosne. Będą tym szczę-
śliwsze dla Was, gdy po-
dzielicie się z nami W a -
szymi odczuciami, przeży-
wanymi z okazji czy to j u -
bileuszu, rodzinnego świę -
ta, otrzymanej nagrody, 
odznaczenia, dyplomu, czy 

też z powodu osiągniętego 
sukcesu w pracy zawodo -
we j , społecznej bądź w in-
nej dziedzinie. 

Upamiętni jcie dzień dla 
W a s radosny zdjęciem i 
przyślijcie do redakcji, byś -
my wspólnie mogli cieszyć 
się Waszą radością! 

T Y G O D N I K P O L S K I 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez przy-
jaciół datki z okazji 
zawarcia związków mał -
żeńskich złożyły, zwy -
czajem francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Evelyne Skolska 
— Bruno Lanciaux i 
Bernadette Ratajczak 
— Edward Rogalewicz 
w Lens; Marthe Jicha — 
Jean Stolarczyk w L i -
bercourt; Roselyne Goui 
— Jean-Pierre Rucki w 
Sallaumines; Nicole 
Oumar — Guy Ra ta j -
czak w Douai; Maryse 
Carlier — Alain G l a -
newski w Bi l ly -Montig -
ny; Catherine Salingrod 
— Richard Zadrakuła w 

> Noeux- les -Mines ; D a -
niele Kurkowska — 
Jean-Mar ie Le f ranc w 
Douvrin; Annie Szan-
dzik —- Philippe Cappe 
w Avion; Patricia De -
letrez — Christian W i t -
kowski w Sin- le -Noble ; 
Evelyne Nowińska —• 
Jean-Pierre Lipowicz 
w Hulluch; Maryse M i -
chalska — Bernard Cà -
re w Guesnain; Brigit-
te Silczak — Xavier B i -
rembaut, Hélène Dava i -
ne — Jean-Michel W i e -
czorek i Raymond I it-
rnanowska — Patrick 
Veyret w Lallaing. 

Z A S Ł U Ż O N A 
EMERYTURA 

Montceau-les-Mines. 
Po 35 latach pracy gór -
niczej w kopalni Roze-
lay, przeszedł ostatnio 
na dobrze zasłużoną e-
meryturę p. Mieczysław 
Wi lk , zamieszkały w 
dzielnicy Georgets. W 
czasie pożegnania z ko-
legami pracy p. Dudek 
i p. Piotrowski wręczy-
li p. W i lkow i tradycyj -
ne upominki wraz z 
życzeniami długich i 
szczęśliwych lat życia. 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Douai. W zjednocze-
niu kopalnianym U.P-
Douai otrzymali pod 
koniec ubiegłego roku 
srebrne medale pracy: 
p. Raymond Młodziński, 
p. Bruno Olszewski i P-
Antoni Kończak w siège 
Dejard in ; p. Leon Ga rn -
czarek, p. Aloizy G a w -
lik, p. Robert G łowac -
ki, p. Jan Golin, p. Jó-
zef Gworysz, p. Leon 
Gworysz, p. Antoni Ho -
łubko, p. Józef Jabłoń-
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ski, p. Franciszek K a -
miński, p. Stefan K u -
charski, p. Tadeusz Kuś, 
p. Józef Mulkowski , p. 
Fritz Rekowski, Leon 
Wojciechowski, p. E d -
mund Dąbrowski , p. 
Jean Jagiełło, p. Sy lwe -
ster Kaczmarek, p. Jó -
zef Kropski i p. T a -
deusz Spławski w siège 
Barrois; p. W ł a d y s ł a w 
Brandyk, p. Leon P i e -
trowski, p. Stefan P u l -
kowski, p. Zygmund 
Sikora, p. Sylwester 
Szyszkowski, p. A lex is 
Wiśniewski i p. Michał 
Krzeszowski w siège 
Dechy; p. Edward B a r -
kowiak, p. Julien Jan -
kowski, p. Zygmunt 
Kaczmarek, p. Franci -
szek Nowak , p. E d -
w a r d Pawlak , p. Jan 
Świerszcz, p. Henryk 
Swora, p. Henryk Szczeć-
kowiak, p. Edward W a l -
czak, p. Jan Wilczyński 
i p. Józef Wołkowicz w 
sége Not re -Dame; p. 
Leon Androwiak , p. 
Stanisław Krawczyk w 
siège Gayant; p. Gerard 
Barabasz, p. Roman 
Chmielowiec, p. Teofi l 
Cichosz, p. Roman K a -
pusta, p. Henryk K o -
morniczak, p. Raymond 
Kowalczyk, p. W łodz i -
mierz Kułynych, p. 
A d a m Mroczko, p. Leon 
Na jdowski , p. Jan P a w -
lak, p. Grzegorz Podo l -
czak, p. Jacques Rybic -
ki, p. Franciszek S p y -
chała, p. Stefan Szmale, 
p. Szymon Kruszyna i 
i p. Jan Tar łowski w 
siège 9-Escarpelle; p. 
Stefan Grzesiak, p. K a -
zimierz Gurowski , p. 
Mieczysław Kolenda, p. 
Boles ław Nycz, p. Jan 
Urszulak, p. Robert 
Paw lak , p. Sylwester 
Słaby, p. Edmund W r z e -
szyński, p. Jan Zimny, 
p. Stephanie Sarnowski 
i p. Eugeniusz L ipka w 
siège Agache; p. Henryk 
Adamski , p. J. Bilski, p. 
Kazimierz Cieślewicz, p. 
Jan Kawa łko , p. W ł a -
dys ław Kawałko , p. 
W ł adys ł aw Łażewski, p. 
Bronis ław Pierzyniak i 
p. Zygmunt Skałecki w 
siège Arerenberg ; p. Sta-
nisław Duszyński w siè-
ge Somain; p. Michał 
G o r w a w siège Waziers. 

Lens. Tradycy jnym 

zwyczajem zasłużeni 
górnicy w okręgu gór -
niczym U.P. Lens otrzy-
mali duże złote medale 
pracy: p. Kazimierz L e -
wandowski , p. Wi lhe lm 
Lecznik, p. Kazimierz 
Łukasiewicz, p. Ignacy 
Marciniak, p. Bogdan 
Musielak, p. Józef P r z y -
bysz, p. Józef Z a k r z e w -
ski, p. Franciszek Stę-
pień, p. Ferdynand 
Stróżyk, p. Jan Ambrus , 
p. Wiktor Knapik, p. 
Bernard Koszyński, p. 
Jan Koszyński, p. Sta -
nisław Zalesiński i p. 
Józef Zieliński. 

E G Z A M I N Y 
M U Z Y C Z N E 

Carvin. Z wynik iem 
bardzo dobrym oraz 
wyróżnieniem jury u -
kończyli naukę w tu -
tejszej szkole muzycz-
nej Harmonie Munic i -
pale na stopniu division 
élémentaire — Fil ip Że -
lazny i Bernard K r y -
siak. Wręczenie dy -
p lomów odbyło się w 
ramach tradycyjnego 
popisu muzycznego tej 
szkoły. 

DOBRE 
WYNIK I 
SPORTOWE 

Montchanin. W roz-
g rywanych ostatnio za -
wodach pływackich w y -
różnili się dobrymi w y -
nikami: Nadine Stacho-
wiak, Sophie Jankow -
ska i Fryderyk Jan -
kowski. Tradyc ja spor-
towa w rodzinie Jan -
kowskich utrzymuje 
się, nawet wśród n a j -
młodszych. 

Liévin. Tradycy jny 
sezon p ływacki dla mło -
dzieży szkolnej został 
tu zorganizowany przez 
stowarzyszenie A.S.S.U. 
Wśród dziewcząt w y -
różniła się Gaw l ik z 
école Phalempin w cra -
wlu, a wśród chłopców 
Florian Mielczarek z 
ec. Descartes w crawlu 

i stylu grzbietowym, Ja -
nyszek i Chochoł z l y -
cée L iév in w stylu 
grzbietowym w katego-
rii juniorów, Gigak z 
ec. J. -Zay, Błaszczyk z 
lycée Lens i Burzyński 
z lycée Liévin. 

Béthune. Mie jscowy 
klub bokserski Stade 
Béthunois uczcił u ro -
czystym spotkaniem to-
warzyskim fakt zdoby-
cia przez swojego w y -
chowanka Georges N o -
wackiego tytułu mis -
trza Flandrii. Uroczys-
tość zaszczycił swoją 
obecnością zastępca me -
ra miasta p. Simon P u -
chalski. W skład komi-
tetu organizacyjnego 
spotkania wchodzili m. 
in. p. Kal inowska i p. 
Kal inowski. Ten ostat-
ni został też wybrany 
do zarządu. Nowemu 
mistrzowi towarzyszy-
ły życzenia dalszych 
sukcesów, a zwłaszcza 
zdobycia tytułu mi -
strza Francj i . 

NOWOROCZNE 
SPOTKANIA 

Béthune. W ramach 
noworocznego spotka-
nia Polonii dzielnicy 
8-ter miejscowy zespół 
folklorystyczny „Krako -
w i a k " wystąpił z licz-
nymi produkcjami ta-
necznymi i chóralnymi. 
Oklaski i bisy stanowi-
ły miłą nagrodę dla w y -
konawców i organizato-
r ó w .spotkania. 

Lauwin -P l anque . Z 
okazji Nowego Roku 
miejscowy komitet spo-
łeczny urządził spotka-
nie tradycyjne dla trze-
ciego pokolenia. Rolę 
gospodarzy spełniali 
małżeństwo Piwońscy 
oraz p. Banasiowa z 
córką. 

Noeux - les - Mines. 
Mie j scowe stowarzysze-
nie A l lez -Noeux , g r u -
pujące sympatyków k lu -
bu sportowego U.S. 
Noeux, urządziło t ra -
dycyjne spotkanie no-
woroczne z kierownic-
twem klubu i graczami. 
Rolę gospodarzy pełnili, 
między innymi, p. K o -
walski, p. Domicki. W 

imieniu stowarzyszenia 
A l l ez -Noeux wyrażono 
zawodnikom, kierownic-
twu sportowemu, szcze-
gólnie g łównemu trene-
rowi p. F lakowi , pełne 
uznanie za osiągnięte 
rezultaty w turze j e -
siennej. Da j ą one na-
dzieję na przejście k lu -
bu do wyższej klasy. 

ZŁOTE 
G O D Y 
WESELNE 

Bruay-en-Arto is . Po 
pięćdziesięciu latach 
z jawi l i się ponownie w 
tym samym urzędzie 
stanu cywilnego! M a ł -
żeństwo p. Anna Szy -
mańska i p. W ł adys ł aw 
Rogowski w tym b o -
w iem urzędzie pod ko-
niec roku 1925 zawar l i 
związek małżeński. Ju -
bilatka urodzona w 
Niemczech w rodzinie 
górniczej, tzw. W e s t f a -
laków, przybyła razem 
z rodzicami do Francji , 
a jubilat urodzony w 
Gorzycach, tutaj szukał 
pracy. W wyn iku cięż-
kiego wypadku w ko -
palni p. Rogowski m u -
siał wcześniej przejść 
na emeryturę. Za s w o -
ją rzetelną pracę został 
odznaczony licznymi 
medalami, a w tym du -
żym złotym. N a uroczy-
stość licznie przybyli 
rodzina i przyjaciele. 
Me r miasta p. Wacheux 
przypomniał zasługi za -
wodowe, rodzinne i 
społeczne obo jga jub i -
latów w ciągu ich prze -
szło pięćdziesięciolet-
niego małżeństwa i po -
bytu w Bruay. D w i e cór-
ki, czworo w n u k ó w 
oraz pięcioro p r a w n u -
cząt umila ją jubi latom 
ich pogodną jesień ży -
cia. W imieniu miasta 
życzył im mer ponow-
nego szczęśliwego spot-
kania się na diamento-
w e j rocznicy. Państwo 
Rogowscy otrzymali 
wiele tradycyjnych upo-
minków od mera, rodzi-
ny i przyjaciół. 

NIECH 
Z D R O W O 
R O S N Ą ! 

Rodziny naszych R o -
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się: 

Avion: Sandra Cza r -
necka. Lens: Thomas 
Matysiak, Jessy Cza r -
nynoga. Liévin: Nancy 
Jarzynka, Jean -Fran -
ęois Rogoziński. Rou -
vroy-sous-Lens : P a -
trice Kaczmarek. Douai: 
Carole Idkowiak, Ste fa -
ne Kiszka, Celinę F i -
guła, Franek Gendek. 

Montceau - les - Mines: 
Phil ippe Każmierski, 
Delphine Szczepaniak. 

STO LAT 
DLA N O W O -
Ż E Ń C Ó W ! 

K u radości Rodzin i 
Przyjaciół małżeństwa 
zawarl i ostatnio: 

Sallaumines: Rosely-
ne Goui i Jean-Pierre 
Rucki, Ariele Dere -
gnieaux i Patrick Kita 
(Harnes). P o n t - à - V e n -
din: Maryse Carl ier i 
A la in Glanowski (B i l ly -
Montigny). Douai: N i -
cole Oumar i Guy R a -
tajczak. Douvrin: D a -
niele Kurkowska i 
Jean -Mar ie Le f rancg 
(Wawr in ) . S in - le -Nob le : 
Patricia Deletrez i 
Christian Witkowski . 
Wingles: Evelyne N o -
wińska (Hulluch) i Jean-
Pierre Lipowicz. Auby : 
Christiana Szczecho-
wiak i Patrick Rasson. 
Guesnain: Maryse M i -
chalska i Bernard Care. 
Lens. Bernadette R a -
tajczak i Edward Ro -
galewicz. Libercourt: 
Marthe Jicha (Lens) i 
Jean Stolarczyk. L a l -
laing: Brigitte Silczak 
i Xav i e r Birembaut, H e -
lene Devaine i Jean-
Michel Wieczorek, R a y -
nalde L i tmanowska i 
Patrick Veyret. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas. 

Douai: Agnieszka Sę-
dzik z domu S w o r o w -
ska, lat 89. Lens: Stefan 
Stanisławski, lat 59, A n -
na West fa l z domu Ż u -
chowska, lat 81, K a r o -
lina Bu jko z domu W o -
lujewicz, lat 70. L i be r -
court: Czesława K r a w -
czyńska z domu W y p i -
jewska, lat 76. Loos -en -
Gohelle: Jeremy Solar-
czyk, 1 rok. Mericourt-
sous-Lens: Jadwiga K a -
sprzak z domu Polcyl, 
lat 73, Jean Cendrow -
ski. Bar l in: Wa lenty 
Wachowiak . Noeux -
les-Mines: Katarzyna 
Piedrzyk z domu Jago-
dzińska, lat 78. Lievin. 
Joanna Miązek z domu 
Bartkowiak, lat 55. Ca r -
vin: Elżbieta Frącko-
wiak z domu Wi lczyń-
ska, lat 76, Mar ianna 
Pierson z domu B ro -
dowska, lat 62. Avion: 
Jan Bembenek, lat 61. 
Mazingarbe: Franciszek 
Wojciechowski. I lenin-
Beaumont: Józef Pikuś. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



J O U R N A L — 18.30 (sauf s amed i e t d i m a n c h e ) 
L E P A L M A R E S D ES E N F A N T S — 18.42 (sauf s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) .. _ 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S 18.55 (sauf l e d i -

PREMIERE C H A I N E 

18.45. 
19.17. 
20.30. 

d ' H i v e r à I n n s b r u c k : ski d e 

s l a l om mess i eurs 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00; 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
A L A B O N N E H E U R E — 18.15 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.45 (sauf l e d i m a n c h e ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.55 (sauf s a m e d i e t d i m a n -

c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 (sauf sa -

m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ A L O R S R A C O N T E " — 19.47 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

— un n o u v e a u f e u i l l e t o n de F r a n ç o i s e B i r o n e t 
G e o r g e s Fo l g oas , r éa l . G e o r g e s F o l g o a s 

S A M E D I 14 F E V R I E R 
10.00, J e u x O l y m p i q u e s d ' H i v e r à I n n s b r u c k : ski — 

s la l om mess i eurs 
14.05. L e s mus i c i ens du so i r 
14.35. S a m e d i e s t à v o u s 
18.40. S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 
18.50. M a g a z i n e A u t o M o t o 1 
19.45. L e v i e des a n i m a u x 
20.30. N u m é r o U n 
21.30. S é r i e : „ G r a n d - p è r e V i k i n g " 
22.30. R e f l e t s d e la danse 
23.00. J e u x O l y m p i q u e s d ' H i v e r : h o c k e y sur g l a c e 
D I M A N C H E 15 F E V R I E R 
12.00. L a s é q u e n c e du spec t a t eu r 
12.30. L ' h o m m e q u i n ' e n sava i t r i e n 
13.20. L e P e t i t R a p p o r t e u r 
14.05. L e s r e n d e z - v o u s du d i m a n c h e 
15.45. Spor t s : d i rect . . . à la U n e 
17.15. F i l m : „ L e s a v e n t u r e s de R o b i n des B o i s " . F i l m 

de M i c h a e l Cur t i s e t W i l l i a m K e i g h l e y ( E r r o l 
F l y n n , O l i v i a de H a v i l l a n d ) 
„ N a n s l e b e r g e r " n ° 7 
L e s a n i m a u x du m o n d e 
„ F e u x de la C h a n d e l e u r " — un f i l m d e S e r g e 
K o r b e r ( A n n i e G i r a r d o t , J ean R o c h e f o r t ) 

22.00. Q u e s t i o n n a i r e — émiss i on d e J e a n - L o u i s S e r v a n -
S c h r e i b e r 

L U N D I 16 F E V R I E R 
13.35. A p r è s - m i d i de T F *1 
20.30. L a j c a m é r a du l u n d i : „ F a i t e s donc p la is i r a u x 

a m i s " — f i l m de F r a n c i s R i g a u d ( F ranc i s B l a n c h e , 
J e a n - M a r c T h i b a u d , R o g e r P i e r r e , Ch r i s t i ane 
M i n a z z o l i ) 

21.55. „ O c é a n I n d i e n " — „ M é d i t e r r a n é e d e demain '/ ' 
3 - ème p a r t i e 

M A R D I 17 F E V R I E R 
13.35. L e s a p r è s - m i d i de T F 1 
20.30. T é l é - f i l m (non c o m m u n i q u é ) 
21.40. L e s A r c h i t e c t e s du N o u v e a u M o n d e ( n ° 1) „ L e 

D r o i t ià la R é v o l u t i o n " 
22.40. D e v i v e v o i x 
M E R C R E D I 18 F E V R I E R 
13.35. L e s v i s i t eu rs du m e r c r e d i 
20.30. „ M a m i e R o s e " de M i c h è l e Ress i , r éa l . P i e r r e 

G o û t a s 
22.15. I n t e r r o g a t i o n s 
J E U D I 19 F E V R I E R 
20.30. „ B a r r e t a " n ° 6 
21.30. T F 1 A c t u a l i t é s 
22.30. A l l o n s au c i n é m a 
V E N D R E D I 20 F E V R I E R 
20.30. A u t h é â t r e c e so i r : 

„ J o s é " p i è c e de M i c h e l D u r a n , r é a l T V — P i e r r e 
S a b b a g h 

22.35. Conna i s sance de la m u s i q u e : „ A r c a n a " 

DEUXIEME C H A I N E - C O U L E U R 

F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 (sauf s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ D E S A G E N T S T R E S S P E C I A U X " — 15.30 (sauf s a m e d i 

d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
L E S A P R E S - M I D I D ' A N T E N N E 2: — 16.30 (sauf s a m e d i , 

d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
J E U X , M A G A Z I N E S , J O U R N A L D E S J O U R N A U X E T 

D E S L I V R E S , 
R E N C O N T R E S A L A D E M A N D E , A U J O U R D ' H U I L E 

C I N E M A . 
F R A N C E E T SES C H E F S - D ' O E U V R E S , F E N E T R E S U R 
„ L E S B E L L E S H I S T O I R E S D E L A B O I T E A I M A G E S " 

— 18.25 sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

r é s u m é f i l m é 

m a n c h e ) . , ,, . , 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sau-f l e d i m a n c h e ) 

Y ' A U N T R U C " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 E T A L A F I N D U P R O -

G R A M M E 
S A M E D I 14 F E V R I E R 
9.00. J e u x O l y m p i q u e s 

f o n d , sk i a lp in 
12.30. Journa l de l ' A 2 
13.00. J e u x O l y m p i q u e s d ' H i v e r : 
14.05. S a m e d i dans un fau t eu i l 
18.00. M a g a z i n e du spec tac l e „ C l a p " 
20.30. D r a m a t i q u e : „ L e saut du l i t " d ' a p r è s C o n n e y -

C h a p m a n , réal . F r a n ç o i s Cha t e l 
22.05. D i x de De r 
D I M A N C H E 15 F E V R I E R 
12.30. J e u x O l y m p i q u e s d ' H i v e r 
13.00. M i d i 2 
13.30. C ' es t d i m a n c h e : 

M o n s i e u r C i n é m a 
A p r è s - m i d i non c o m m u n i q u é 

18.47. S tade 2 
19.29. s y s t è m e 2 — suite à 20.30 
21.40. „ S c h u l m e i s t e r , l ' e sp i on de l ' E m p e r e u r " 
22.35. „ L e s C a d e t s " : J e a n - P i e r r e C h e v è n e m e n t 
L U N D I 16 F E V R I E R 
20.30. „ L a T ê t e e t l es j a m b e s " 
21.45. „ L a Saga des F r a n ç a i s " 
M A R D I 17 F E V R I E R 
20.30. Doss ie rs d e l ' E c r a n : 

„ V i v a P o r t u g a l " — f i l m 
D é b a t „ L e P o r t u g a l " 

M E R C R E D I 18 F E V R I E R 
15.30. S é r i e : „ O p é r a t i o n D a n g e r " 
16.20. U n sur c inq 
20.30. „ P o l i c e S t o r y " n ° 5 „ L e c h a t " 
21.30. „ C ' e s t - à - d i r e " 
J E U D I 19 F E V R I E R 
20.30. D r a m a t i q u e : „ C h r i s t o p h e C o l o m b " d ' a p r è s P a u l 

C laude l , r éa l . J e a n - P i e r r e C a r r è r e 
22.00. V o u s a v e z d i t b i z a r r e 
V E N D R E D I 20 F E V R I E R 
20.30. S é r i e : „ M o ï s e " n ° 1 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.35. C i n é - C l u b : 

F i l m non c o m m u n i q u é 

TROISIEME C H A I N E - COULEUR 
12.15—18.15 R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
P O U R L E S J E U N E S — 19.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 I N F O R M A T I O N S . J O U R N A L 

C O M P L E T A L A F I N D U P R O G R A M M E 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 ( lund i , m e r c r e d i 

e t v e n d r e d i ) 
S A M E D I 14 F E V R I E R 
19.40. U n H o m m e un é v é n e m e n t 
20.00. F e s t i v a l d u C o u r t - M é t r a g e 
20.30. C i n é m a 16: „ L a M a i s o n d ' A l b e r t " de S y l v a i n 

J o u b e r t 
D I M A N C H E 15 F E V R I E R 
18.47. F R 3 Spéc i a l D O M T O M 
19.00. P o r t r a i t d 'un c inéas te „ A b e l G a n c e " n ° 2 
19.55. F R 3 A c t u a l i t é s — spéc i a l Spor t s 
20.05. L e s années ép i ques d u c i n é m a n ° 10 
20.30. „ L e M a s q u e e t la p l u m e " 
21.20. . .Da r v in ou l ' E v a n g i l e du d i a b l e " — d r a m a t i q u e 

d e G é r a r d C h o u c h a n e t M a r c e l T r i l l a t , r éa l . G é -
r a r d C h o u c h a n 

L U N D I 16 F E V R I E R 
20.30. P r e s t i g e du c i n é m a : 

„ N i c o l a s e t A l e x a n d r a " — u n f i l m de F r a n k l i n 
J. S c h a f f n e r 

M A R D I 17 F E V R I E R 
20.00. L e s a n i m a u x che z e u x 
20.30. Wes t e rns , F i lms po l i c i e r s . A v e n t u r e s : 

„ L e T é m o i n du 3-e j o u r " — un f i l m d e J a c k 
S m i g h t ( G e o r g e P e p p a r d , E l i s abe th A s h l e y , 
A r t h u r O ' C o n n e l l ) 

M E R C R E D I 18 F E V R I E R 
20.30. L e s G r a n d s N o m s d e l ' H i s t o i r e du C i n é m a : 

„ L e C a r n a v a l des D i e u x " — un f i l m d e R i c h a r d 
B r o o k s ( R o c k Hudson , D a n a W y n t e r , S i d n e v 
P o i t i e r ) 

J E U D I 19 F E V R I E R 
20.00. A l t i t u d e 10 000 
20.30. U n f i l m . U n a u t e u r : 

„ C e t t e t e r r e qu i est m i e n n e " — un f i l m d e H e n r y 
K i n g ( R o c k Hudssn , J ean S i m m o n s , D o r o t h y 
M c G u i r e , C l aude R a i n s ) 

V E N D R E D I 20 F E V R I E R 
20.30. V e n d r e d i : Fa i ts d i v e r s : L a p e t i t e b o u l a n g e r i e 
21.25. L e s doss iers no i r s : „ P a n c h o V i l l a , l e c en t au r e du 

N o r d " n ° 6 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

M A R I A N N A Z I M E K — Plac 
A r m i i C z e r w o n e j 14, 46-250 W o ł -
czyn — c h c i a ł b y n a w i ą z a ć k o r e s -
p o n d e n c j ą z k o l e ż a n k a m i ł k o l e -
g a m i z F r a n c j i . M a 19 l a t i u c z y 
s ię w ś r e d n i e j s zko l e technicznej, 

n a u k ą i n l 2 " e s u j e s i ę r ad io -

m o d e l a r s t w e m l o t n i c z y m , k o ł o -
w y m i s z k u t n i c z y m , f o t o g r a f i ą , 
f i l a t e l i s t yką , m u z y k ą m ł o d z i e ż o -
w ą , spo r t em , m o t o r y z a c j ą i tp . 

I R E N E U S Z R Y B A K — Ul. A . 
Czecha 3/313, 41-200 Sosnowiec — 
za p o ś r e d n i c t w e m . . T y g o d n i k a 
P o l s k i e g o " p r a g n i e n a w i ą z a ć p r z y -
j a c i e l sk i k o n t a k t z j e g o c z y t e l n i -
k a m i . M a 21 l a t i p r a c u j e z a w o -
d o w o . I n t e r e s u j e Sie s p o r t e m , f i l -
m e m i m u z y k a m ł o d z i e ż o w ą . K o -
l e k c j o n u j e p r o p o r c z y k i , o p a k o w a -
nia p o p a p i e r o s a c h i w i d o k ó w k i , 
k t ó r e chę tn i e w y m i e n i . 

J E R Z Y C Z E R N I A L I S — Hotel 
Robotniczy N r 2, 44-211 Rybn ik — 
Wie lopo le — ma 23 lata, jest spa -

waczem a jego hobb i to 
styka. Poszuku je również zapa lo -
nego fi latelisty j ak on w celu 
w y m i a n y znaczków pocztowych i 
w y m i a n y posiadanych wiadomośc i 
na ten interesujący temat. 

E W A Ł O P I A N E C K A — u l . M a -
zowiecka 37/b m . 15, 15-301 B i a ł y -
stok — jest stałą czytelniczką 
. .Tygodnika Po l sk i ego " i bardzo 
chcia łaby nawiązać koleżeński 
kontakt z j ego czytelnikami. Jest 
uczennicą I I klasy l icealnej . In -
teresuje się — poza nauką — spor -
te,*5' , ? r a w P » k Ę ręczną, zbiera 
w i d o k ó w k i i różne fo ldery . B ę -
dzie bardzo szczęśliwa gdy ktoś 
z młodych ludzi napisze do niej . 

F R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 .00— 7.00 41, 49, 75 i 200 
7 . 0 0 — 8.00 31, 

11 .30—12 .00 25, 
13 .00—14 .00 31 
15 .00—15 .30 31, 
16 .30—17 .30 31, 

41, 75 i 200 m 
31 i 41 m 

i 41 m 
41, 49 m 

41, 49, 75 i 
200 m 

18 .00—18 .30 41 i 49 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 41 i 49 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 31, 41 i 49 m 
2 3 . 0 3 — 0 0 . 0 0 219,8 m , 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę 7.00 
® p r z e g l ą d p r a s y k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

® M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " ' — 17.30 ( z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

® p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
® K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i na 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

* A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21.30 

® A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

® K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

m 

m 

VARSOVIE 
V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 .00— 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

12.30—13.00 31,50 m 42,11 
19.00—19.30 31,45 m 41,18 
21.00—21.30 41,18 m 48,74 
21.30—22.00 49,22 m 75,85 

200 m 
22.30—23.00 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 et 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à - 7 .00 
et 12.30 

® „ J e u n e s s e , l o i s i r s , s p o r t " — 
— l e s 1er e t 3e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

® „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
le s 1er e t 3e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22.30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1er v e n d r e d i s d u m o i s 
à 21.00 et 21.30 

® „ L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1er s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2e e t 4e s a -
m e d i s d u m o i s à 21.00 e t 
21.30 



Z imowe ferie młodzieży szkol-
nej w K r a j u właśnie się kończą. 
Już wcześniej drugie półrocze 
nauki rozpoczęli uczniowie szkół 
podstawowych. Od jutra dzwo -
nek przywoła na lekcje młodzież 
ze szkół średnich. 

Jak i gdzie uczniowie spędzili 
tę dwutygodniową przerwę w 
nauce? N a to pytanie po części 
da ją odpowiedź zamieszczane 
zdjęcia. A l e oczywiście to tylko 
niewielki wycinek możliwości 
rozrywki , jakie przygotowane 
zostały w K r a j u przez władze 
oświatowe i organizacje społecz-
ne. N ie wszyscy mogli też w y -
jechać na zimowiska organizo-
wane w miejscowościach w y p o -
czynkowych, zwłaszcza w górach. 

Natomiast hasło tegorocznych 
zimowych ferii: „Ruch na świe -
żym powietrzu" skierowane było 
do wszystkich, gdyż w każdej 
szkole czy też zespole szkół, p rzy -
gotowano wie le imprez sporto-
wych i turystycznych dla tych, 
którzy pozostali w miejscu s w e -
go zamieszkania. Można było 
zresztą wybierać — bo i świetli -
ce szkolne oraz domy kultury 
o ferowa ły specjalny program 
rozrywek dla młodzieży, oczy-
wiście uwzględnia jąc w iek i za -
interesowania. 

Zdjęcia: 
LEOPOLD DZIKOWSKI 
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instrumenty 
polskie i inne 

Ponad tysiąc eksponatów z 
różnych części świata zgro-
madziło poznańskie Muzeum 
Instrumentów. Powstało ono 
w 1945 roku z inLejatywy 
Zdzisława Szulca, poznańskie-
go kolekcjonera, który cały 
swój zbiór przekazał nowej 
plaeówce. Do cłiwili obecnej 
jest to jedyne tego rodzaju 
muzeum w Polsce, posiadają-
ce ponad 1000 róinorodnycli 
pod względem jakości zbio-
rów, zajmujące poczesne miej-
sce w czołówce muzeów tego 
typu na świecie. W jednym 
z działów muzeum zgromadrô-
no cenną kolekcję lutniczą, 
ot)ejmującą okres od XVI do 
X X wieku. Są tam m. in. od-
znaczające się bardzo dobrym 

czowskie". Swą nazwę wywo-
dzą od nazwiska sławnej ro-
dziny Grobliczów — lutników 
z Krakowa, Warszawy i Po-
znania. Inny unikalny ekspo-
nat to skrzypce zbudowane 
przez wileńskiego mistrza 
Dankwarta w początkacłi 
XVIII wieku. 

Większość tycli instrumen-
tów cecłiuje się bardzo do-
brym dźwiękiem i wyjątkową 
sprawnością w uij^kowaniu. 
Wystarczy dodać, że jeszcze 
obecnie służą one muzykom 
z zespołu „Collegium Musico-
rum Poznaniensium", działa-
jącym przy muzeimi. W Po-
znaniu znajdują się ponadto 
piękne przykłady lutnictwa 
włoskiego, niemieckiego, cze-
skiego, łiolenderskiego i fran-

muzeum szczególną troską o -
tacza się pamiątki po Fryde-

je w oddzielnej sali, gdzie 
m in. obejrzeć można forte-
pian, na którym grał kompo-
zytor w latach 1827—1829, 
bawiący w Wielkopolsce na 
zaproszenie Antoniego Radzi-
wiłła w Antoninie. 

W Poznaniu znajduje się też 
jedna z największych w Euro-
pie kolekcji fortepianów, liczy 

ona 100 instrumentów, w tym 
bardzo wiele polskich. Naj-
starsze pochodzą z XVIII w., 
czyli z czasów, kiedy powstał 
ten instrument. 

Obok instrumentów profe-
sjonalnych, w muzeum znaj-
dują się zbiory europejskich 
i pozaeuropejskich instrumen-
tów ludowych: hinduskie i 

wietnamskie są darami rzą-
dów tych krajów dla mu-
zeum, jest kolekcja rumuń-
ska i niedawno przesłane z 
Waszyngtonu instrumenty In-
dian, a także wiele innych o 
egzotycznych nazwach „an-
klung" z Indonezji, „pazi" z 
z Syjamu, czy birmańska „pa-
talla". 


